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Nauczyciel — w pierwszych szeregach walki z analfabetyzmem

Dyweisanći węgierscy
na usługach rządu Tito

Nota protestacyjna Węgier do Jugosławii
BUDAPESZT (PAF.). — Węgierskie ministerstwo spraw 

*agr. wystosowało werbalną notę protestacyjną do rządu jugo- 
Uwiańskiego w związku z wypadkami, Jakie zaszły na po- 
itfaniczu węgiersko - Jugosłowiańskim w nocy z 21 na 22 kwiet 

b. r.
Władze jugosłowiańskie prze­

traciły na terytorium węgier- 
itrie przeszła 100 wrogich agen­
ta):. Gdy ich aresztowano, o- 
kSjało się, iż są to obywatele 
Wegierscy: byli żandarmi, ofi- 
dgrowie Horthy'ego, kapitaliści,, 
i&temytnicy i  tp,, którzy zbie 

swoim czasie z Węgier na 
^rtorium jugosłowiańskie- —

z obawy przed karami za popeł 
nione przestępstwa.

Jugosłowiańska tajna policja 
zgromadziła tych ludzi w obo­
zach i udzielała im instrukcji 
w sprawie dostarczania danych 
dotyczących instytucji politycz­
nych, gospodarczych, wojsko­
wych i policy juyeh na Wę­
grzech. Poruczono im poza tym,

W alki pod Szanghajem
przyb iera ją  n a  sile

.LONDYN • (PAP). Zajęcie 
jgSteghaju przez chińskie woj- 

ludowe wydaj* się nieunik

Awans robotnika
POZNAJS (PAP). Wielokrotny 

przodownik pracy i zwycięzca 
Siłodzieżoweg® wspóŁtawodrric- 

— tokarz Mieczysław Ły- 
(ę&Wski mianowany został in­
spektorem personalnym _w Za­
gładach Cegielskiego w Pozna­
niu.

nione 1 może nastąpić w naj­
bliższym czasie.

W nocy z czwartku na pią­
tek wojska ludowe zaatakowa­
ły umocnione stanowiska od­
działów kuomintangowskich na 
północy i na południu od Szang 
haju. Oficjalny komunikat 
wojsk nacjonalistycznych dono­
si o ciężkich walkach w rejo­
nie Taj-Czong (50 km na pół- 
nocny-zachód od Szanghaju) i 
w rejonie Kaszing (90 km na 
południowy zachód)1.

Wojska ludowe działają już 
w pobliżu Nanczangu, stolicy 
prowincji Kiang-Si

by podjęli na Węgrzech działał 
neśó wywrotową — przez sianie 
zamętu i podsycanie walk w 
okresie przedwyborczym.

Rząd jugosłowiański nie uczy 
aif nic, aby przeszkodzić przy­
gotowania i wykonaniu tej 
akcji 1 nie zdobył się. na to, 
by w interesie utrzymania nor­
malnych: stosunków między obu

krajami wyrazić przynajmniej 
ubolewanie rządowi republiki 
węgierskiej.

Rząd węgierski obarcza rząd 
jugosłowiański całkowitą odpo­
wiedzialnością za konsekwen­
cje tej sprawy 1 domaga się, 
by położył on kres czynom, 
skierowanym przeciwko Wę-

Patrioci hiszpańscy
w alczą o wolność

PARYŻ (PAP). — Dziennik 
„Tder Presse" donosi a akcji 
partyzantów w Hiszpanii. Gwał 
towne walki miały miejsce w 
prowincji Lewantu. Andaluzji 
;i na północy Hiszpanii.

Terror frankistawski nie u- 
slaje: w całym kraju odbywa­
ją się masowe aresztowania.

„Mundo Obrero" — organ 
hiszpańskiej partii komuniStyczI

nej podaje szczegóły egzekucji 
hiszpańskich anty faszysto w:
Carrero, Valverde, Mestres i 
Puiga. Carrero, który szedł na 
egzekucją z okrzykiem „Nieeh 
żyje Republika" — został bar­
barzyńsko pobity przez straż 
więzienną.

Po dokonaniu egzekucji kaci 
i pastwili sie nad ciałami ofiar.

k s iążk a  w w alce 
o przebudową społeczną

Z podsumowań nakładów 
książek t czasopism, wychodzą- 
roeh w Polsce otrzymujemy 
Cytry, przewyższające po wie- 
iffikroć przedwojenne cyfry na- 
Kgńów. Stutysięczny nakład 
Kpżki nie jest już dziś.r: 
jjfcósiągalną: trzydzieści
Czterdziestu tysięcy nakładu 
dobrej powieści — to dziś zja­
wisko wcale nie rzadkie. Gaze­
ty przed wojną rzadko przekra 
(gsała nakład dwudziestu tysię­
cy! obecnie mamy szereg pism 
£ nakładzie kilkuset tysięcy, a 
męktóre powyżej miliona. 
Świadczy to o czymś więcej, 
np bujny rozwój naszyeh wy­
dawnictw, świadczy to o tymi 
ffl coś się w Polsce zmieniło, 
A  prasa stała się artykułem 
pasowego spożycia.
1 Dokonujące się w Polsce 
Krzemiany rozbudziły aktyw­
ność mas. Rozwój czytelnictwa 
|jr kraju — to także miara 
ferostu tej aktywności, wzros­
tu świadomości społecznej nrtas 
ludowych.
1 O oświacie powszechnej wie­
le się mówi' w krajach kapita­
listycznych ł wiele się mówiło 
W Polsce przed wrześniowej.

P izacja powszechnego 
w kapitalistycznym 
niemożliwa jest nie 

ego, że nie- leży w ira- 
ilas panujących: ma- 
•cli rozmiarach w ja- 
; prowadzona* odrzu- 
nrotem poza nawias 
analfabetów po-wrot-

' Rzeczywista oświata pow- 
Łgchna. możliwa jest tyłko­
w y  jednoczesnym, wciągnięciu 
Was do czynnego udziału w ży- 
ijjft społecznym do aktywnej

nic się nie uda elementarz 
W świecie zabitym deskami 
przedziałów klasowych, tak sa- 
jttg Jak bujny rozkwit ezytel- 
fflBtwa w okresie reformacji 
jhpadezył o dokonujących się 
gpemianach społecznych, tak 
współczesny rozwój prasy i 
affijawnictw w Potsce jest wy 
TO&ikiem naszej rewolucji

'|l|ęmiany w świadomości są 
UMtepstvrem przemian gospo­

darczych, Socjalizm to nie tyt­

ko uspołecznienie środków pro­
dukcji, lecz i nowa socjalistycz 
na świadomość mas i socjalis­
tyczna kultura. Perspektywy 
gospodarcze, jakie rysuje przed 
nami plan sześcioletni stanowią 
konkretną przesłankę nowej fa 
li wzrostu uświadomienia mas. 
Setki tysięcy nowych robotni­
ków napłyną do fabryk, setki 
tysięcy chłopów zapoznają się 
z nowoczesnymi metodami go­
spodarki rolnej, ta znaczy, że 
I jesteśmy dopiero u progu na- 
.szej drogi, że przed naszym ru­
chem wydawniczym otwierają 
się jeszcze wielkie możliwości 
i wielkie zadania.

Tydzień Oświaty, Książki i 
Prasy nie może być tylko- świę 
tern uzyskanych osiągnięć. 
Stworzyliśmy niewątpliwie pod 
waliny nowej prasy w Polsce
— popełniliśmy na pewno wie­
le błędów f potknięć — ale prze 
cież potrafiliśmy zbudować ma 
sowy ruch wydawniczy bez 
uganiania się za sensacją, bez 
dawania posłuchał plotce, bez o- 
glądania się na zakrystie — nie 
tylko pod wzgledtem cyfr nakła 
!<Łl ilości, przeszła już w jakęść
— ale wzrastającej świadomo­
ści socjalistycznej, mas odpowia 
dać musi dalsze podniesienie: 
poziomu naszych, wydawnictw.

Tydzień Oświaty, Książki i 
Prasy powinien, jak najszerzej 
spopularyzować role, naszych 
^wydawnictw w walce o prze­
budowę społeczną — powinien 
.także i nam samym uiwiado- 
mić czekające nas zadania 
p̂owinien, wskazać się z. tymi 
masami ludowymi, które two­
rzą- nową kulturę w Polsce i 
które są jedynym źródłem 
doznań pisarza — powinien 
jeszcze silniej niż dotychczas w 
służbie tej nowej, kultury -od­
dać cały nasz ruch wytomi- 
cza-prasawy.

Wielkie tereny są jeszcze 
przed nami do zdobycia w wal­
ce o pokój, w walce o sprawie­
dliwy ustrój społeczny, o pełne 
wyzwolenie z ucisku, i ciem­
noty i zabobonu musimy sku 
piać wokół siebie coraz szersz 
rzesze ludzi w Polsce.

Przyjemnie jest pracować 
takimi perspektywami.

JERZY PAŃSKI.

Zgon prof esom 
Sl. Grabskiego
WARSZAWA (PAP). — W 

dniu: 6 maja zmarł w Sulejów­
ku k/Warszawy wybitny eko­
nomista i socjolog. Były ezło- 
nek Prezydium KRN prof. Uni­
wersytetu Warszawskiego Sta­
nisław Grabski-.

Prof. Grabskf byt odznaczo­
ny Krzyżem Komandorśikiijrj z 
Gwiazdą Orderu Odrodzenia 
Polski.

Pogrzeb odbędzie się na koszt 
państwa.

Depesza
Prezydentki R .P. 
do  w dow y po  p ro f. 

Si. G rabsk im
WARSZAWA (PAP). — Pre­

zydent RP. przesłał następu­
jącą depeszę do wdowy po prof. 
Stanisławie Grabskim.

„Proszę przyjąć wyrazy głę 
bokiego współczucia i żalu 
z powodu zgonu wielkiego 
patrioty i działacza społecz­
nego, wiceprzewodniczącego 
byłego prezydium Krajowej 
Rady Narodowej, prof. Sta­
nisława Grabskiego".

(—) BOLESŁAW BIERUT.

ZSCh. WSPOLmK Z ZESPOŁAMI UPRAWOWYMI, UMINNY
MI, ORAZ ZPGR, ZORGANIZOWAŁ NA TERENIE POWIATU RZE­
PIŃSKIEGO, AKCJIf LIKWIDACJI UGOnOW. W TYM CELU ZMO­
BILIZOWANO NA TERENIE POWIATU OKOŁO JOT TRAKTORÓW. 
ZIEMIA ZORANA 1 ZASIANA W TEJ AKCJI ZOSTANIE PRZY­
DZIELONA NOWYM OSADNIKOM. KTÓRZY MAJĄ PRZYBYĆ DO 
POWIATU W CIĄGU 194* R. W LICZBIE ł.OWO RODZIN.
U DOŁU: ZESPÓŁ KOLARZY POLSKICH BIORĄCYCH UDZIAŁ W 

WYŚCIGU PRAGA — WARSZAWA
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Tygodnia Oświaty, Książki i Prasy 

C a ł y  k r a j  s t a n ą ł do w a lk i  z  a n a lfa b e ty z m e m
WROCŁAW. — Kuratorium 

Wrocławskie, łącznie z OKZZ i 
Z w. Samopomocy Chłopskiej, 
wytypowało we wszystkich mia 
stach i wsiach Dolnego Śląska 
rejestratorów (jednego na stu 
mieszkańców), którzy przystą­
pią,. po krótkim przeszkoleniu, 
do sporządzania ewidencji anal 
fabetów i półanalfabetów w ca 
lym województwie.

Przygotowuje się w woj. 
wrocławskim 391 kursów dla 
analfabetów, które organizowa­
ne są w ramach współzawodnik 
twą kulturalno - oświatowego 
między większymi zakładami 
pracy. Przed 8 brn. rozpoczęło 
naukę na kursach blisko a tys. 
osób.

Ostatnio Kuratorium zakoń­
czyło pierwszy w bieżącym ro-

Budowa 45 km tunelu
pod k an a łem  La  Manche

BRUKSELA (PAP). Antwerp- 
ski dziennik „La Metropole" po 
daje szczegóły zamierzonej bu­
dowy tunelu .pod kanałem La 
Manche. Przy budowie tego tu­
nelu, która trwać winna 8 lat, 
zatrudni się 1.750 robotników. 
Kaszty budowy wyniosą 65,5 mi

liona funtów szterlingów, t 
datki związane z jego utrzyma 
niem 1,2 miliona funtów szter- 
lingów rocznie.

Tunel długości 45 km połączy 
miasto Folkestone w Wielkiej 
Brytanii z małą francuską miej 
scowością nadmorską Bazingen.

Z kradzieży i rabunku 
iy ją  dezerterzy am erykańscy

BERLIN (PAP). — Amery­
kański gubernator wojskowy w 
Bawarii — gen. Van Vagoner, 
wysiał w tych dniach do gen. 
CIayra raport, w którym wska-

K siąźŁ i d la  wszystkich

1.400.000 książek
Tygodniowej B iblioteki Obiegowej

żuje na wzmagające się coraz 
bardziej dezercje z amerykań­
skich wojsk okupacyjnych w 
Niemczech.

Część dezerterów przebywa 
nadal w Bawarii, żyjąc/z kra­
dzieży i handlu, na czarnym 
rynku. Niedawno otrzymałem 
list brytyjskiego gubernatora
wojskowego w północnej Nad­
renii i Westfalii donoszący o
aktach rabunku i gwałtu w
stosunku do ludności tej pro­
wincji.

Tygodniowa Biblioteka Obie­
gowa (TBO), w związku z Ty­
godniem Oświaty, Książki i Pra 
sy przystąpiła w szerszym niż 
(dotychczas zakresie do akcji u- 
powszechnienia książki, powięk 
szając liczbę abonentów z 70 ty 
sięcy do 300 tys, W listopadzie 
liczba ta ma wzrosnąć do 400 
tysięcy. Do końca’ bieżącego ro 
ku TBO odda Czytelnikom 
1.400.000 książek, wartości prze 
szło 581 milionów złołyeh.

TBO — to nigdzie poza Pol­
ską nieznana uspołeczniona wy

pożyczalnia książek, prowadzą­
ca równocześnie sprzedaż ratal 
ną najlepszych dzieł literatury. 
Za opłatą 30 zł tygodniowo Czy 
telnik otrzymuje w ciągu 8 mie 
sięcy 26 książek do czytania, 
przynoszonych do domu, oraz 2 
książki na własność. Katalogi 
TBO, zawierające wydawnic­
twa Spółdzielni Wydawniczych 
„Czytelnik" oraz „Książka J 
Wiedza" zmieniają się co i 
roku, umożliwiając ludziom pra 
cy bez straty czasu zaznajomię 
nie się z ostatnimi nowościami

ku turnus szkolenia analfabe­
tów na 619 kursach, które odby 
ły się pod opieką Inspektora­
tów Szkolnych i Związków Za­
wodowych we wszystkich po­
wiatach Dolnego Śląska. Na 
kursach tych przeszkolono, po­
nad 19 tys. robotników i chło­
pów, którzy zrzeszeni są w ze­
społach dobrego i planowego 
czytania. Dotychczas czynnych 
jest -na Sląslfe ok. 'M zespołów 
togo rodzaja, w których do­
kształca się ponad 1.000 osób.

KIELCE. — W ramach „Ty­
godnia Oświaty, Książki I. Pra­
sy" OKZZ w Kielcach rozpoczę 
la 23 kursy dla analfabetów, 
30 kursów samoksatalcenio- 
wych. i  10 kursów języka rosyj 
skiego, a ponadto urządziła 150 
wieczorów świetlicowych i kil­
kadziesiąt pogadanek.

Kuratorium kieleckie zorgani 
zowało 340 kursów dla analfa­
betów-

WARSZAWA. Miejski Wy­
dział Oświaty łącznie z Radą 
Społeczną do walki z analfabe­
tyzmem zorganizował 7* kur­
sów dla analfabetów, na które 
uczęszczała 1.975 osób

Repalriacja
Polaków  ze Słowacji

PRAGA ; Minister Spr. 
Zagr. RepuMikt Czechosłowac­
kiej Kfement i ambasador Pol­
ski w Pradze Borkowicz podpl 
sali protokół o repatriacji o- 
bywateli narodowości polskiej 
ze wschodniej Słowacji do Pol­
ski.

Nakręcanie filmu „Wielki redyk*4
SZCZAWNICA (PAP). 6-oso- 

bowa ekipa „Filmu Polskiego" 
pracuje w tej chwili na trasach 
przepędu owiec na hale, kręcąc 
film pt. „Wielki redyk".

Pełne uroku okolice Tatr, 
Spiżu, Gorców, Pienin, Beski­
du Nowosądeckiego oraz dolina 
Dunajca i Białki tworzą wspa­
niałe tło dla filmu, w którym

główną rolę grają owce oraz ba 
cowie, juhasi i psy owczarskie.

Inteneją filmu jest pokazanie 
korzyści, jakie odnoszą gospo­
darze tatrzańscy z przepędu 
owiec na lepsze pastwiska.

Dużą wartością filmu będzie 
również pokaz, folkloru podha­
lańskiego.

109 tys. ton węgla
przynosi czyn l»m a|owy górn ików

Katowice (PAP). Jak stwier­
dzają ostatnie meldunki, w wy 
niku zainicjowanego przez Ęrzo 
downika kopalni „Brzeszcze" 
Franciszka Apryaaa czynu 
pierwszomajowego, górnicy poi 
scy wydobyli dla uczczenia 
Święta Pra# ogółem 109,458 ion 
węgla kamiennego ponad ilość 
przewidzianą planem.

Dzięki temu w  ramach czynu 
pierwszomajowego, polski prze 
mysł węglowy uzyskał dodatko

we oszczędności w wysokości 
120.359jOOÓ zł.

JV¥ DANIE A
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fclzien huinalta ̂ 55®!!
dzą doroczne święto. W tym roku, 
jak zwykle. Dzień Hutnika będzie 
kolejnym etapem, bilansującym

wę i rozbudowę gospodarki naro-

tern podsumowania prac, związa­
nych' z przedterminowym wykona­
niem planu produkcji, z wypełnie­
niem zobowiązań oszczędnościo­
wych, z dalszym rozrostem hutni­
czego współzawodnictwa pracy.

Hutnictwo należy do kluczowych, 
gałęzi wytwórczości, których , roz­
wój ma zasadniczy wpływ na tern 
po i stopień uprzemysłowienia kra 
ju. Brak żelaza i stali mógłby ha- 
mować odbudowę miast, ja bryk i 
linii kolejowych, utrundniał by ufio 
woczęśnienie rolnictwa * uniemo­
żliwiał by postęp techniczny.

W chwili wybuchu wojny Pol- 
,ska dysponowała tylko 22 przesta­
rzałymi zakładami hutniczymi. Spo 
ty He żelaza było rozpaczliwie ni­
skie: wynosiło zaledwie 30 kg na 
płowe wobec 220 kg w Czechosłowa 
dii, ISO kg we Francji. Szkody wy 
fłądzone przez okupanta przekro­
czyły w hutnictwie rozmiary strat 
(nnych dziedzin wytwórczości. Bli­
sko co*/, pieców ynartenowskich by 
U> nieczynnych chwili przejmowa 
ńia zakładów przez władze pol- 
ijtie, straty przewyższały 400 mil.

Uruchomienie przemysłu hutnl- 
tzego nie należało do rzeczy łat­
wych. Dzięki jednak wysiłkom ro 
botników, techników i_ inżynie­
rów polskich, stopniowo' przezwy- 
eiężrno trudności. Już w począt­
ku lutego 1945 T., niemal bezpo­
średnio po zakończeniu działań wo 
fenńych na Śląsku, ruszyły: sta­
lownia huty „Batory", huty „La­
ury", koksownia (a wkrótce sta- 
lOtmia I walcownia) huty „Po­
kój". Pod koniec lutego czynne 
Już były walcownia, odlewnia i 
warsztaty huty „Bankowej" oraz 
łozpalono wielkie piece hut: „Po- 
1(6}", „Bankowa", „Fliorian", 
pKatarzyna". „Kościuszko" i „Bo 
brek". Każdy dalszy miesiąc przy 
nosił nowe osiągnięcia, tak że pro

koksu, 22S tys. ton surówki, 495

ton wyrobów walcowanych oraz

W 194! r. już całość produkcji
hutnicze] przekroczyła o więcej 

niż 20 proc. poziom przedwojenny, 
korzystając z dostaw inwestycyj­
nych Związku Radzieckiego, rozbu 
dowaliśmy dalej 4 unowocześniali 
tę gałąi naszego przemysłu. Rach 
współzawodnictwa pracy umożliwił 
wykonanie przedterminowe i wydat 
nie przyczynił się do wzrostu pro-' 
dukcji. Liczba współzawodniczą­
cych hutników od 4-go kwartału 
1947 r. do stycznia 1948 r. wzrosła ze 
skromnej liczby 2,5 tys. do 65 tys.

załóg. Wydajność ich pracy osiąg- 
f nęla w tym roku w porównaniu

a oszczędności roczne daty 3.277

W roku bieżącym, według słów 
dyrektora hutniczego, Inżyniera 
Borejdy, osiągnięcia załóg umożli­
wią uzyskanie S miliardów zl osz­
czędności, a hutnictwo zobowiąza­
ło się dla uczczenia święta wyzwo 
lenia narodowego wykonać plan 
3-letni do dnia 22 lipca, dając po-

bów walcowanych.
Wśród 108-tysięcznych szeregów 

zrzeszonych-hutników jedno z czo­
łowych miejsc dzierży przodownik 
pracy huty Florian", Antoni Fi- 
Hpczyk, który w współzawodnict-

normy, przekraczając własne zóbo.

Związków Zawodowych zadeklaro-

pioc. normy. Filipczyk ma za sobą 
poważne zasługi. Jest jednym z ini 
cjatorów współzawodnictwa pracy 
wśród robotników „Floriana", (hu­
ta ta w swoim czasie zapoczątko­
wała współzawodnictwo hutnicze w 
ogóle), a w 1941 r. 'za wysokie prze 
kroczenia norm przy rozbijaniu su 
rówki odznaczony został Srebrnym 
Krzyżem Zasługi.

Tacy ludzie pociągają swym przy 
kładem- innych, którzy ofiarną pra 
cą wzmagają dobrobyt i siłę prze­
mysłu Państwa: Dzięki nim hutni­
ctwo obok górnictwa szczyci się 
największymi osiągnięciami w cało­
kształcie gospodarki narodowej. 
Dlategotg*. podczas uroczystości 
„Dnia hutnika" w akademiach, któ 
re odbędą się we. wszystkich hu­
tach 4 podczas których premiowa- 
nych Zn 25, .75 { 40-letnią pracę bę­
dzie s.ooo jubilatów, luczestniczuć 
będzie sercem cała Polska

LIST Z  ŁOWPYIU

Lon dy n, w maju 
Ża tydzięń, dwa skończy się 

prawdopodobnie smutna, a mimo 
to operetkowa historia ' upadlcu 1

biii- „leźaJn Jm ' prezydentem!" • z 
„legalnego rządu", opartego rzeko-

wodów dla, umotywowania „zasady 
ciągłości". Rozbitków z różnych 
stronnictw,' pętających' się na emi­
gracji, nazywał przedstawicielami

Stopniowo doszło do całkowitego

gim opuszczał Zaleskiego. Przyczy­
na była prosta: prezydent nie mial 
pieniędzy.

Rundstaedt i Strauss
na wolności

łach towarzyskich mówi się m. ta.

za nieszczęście i katastrofę, nato­
miast na herbatkach u księżniczki 
Atboil bywa zupełnie inaczej;.

„Byłem na. -przyjęciu, gdzie roz­
mowy na wstępie toczyły się dość 
powściągliwie. Gdy jednak alkohol

strój wojenny. Nigdy poprzednio 
nie byłem w towarzystwie, które 
by tak namiętnie pragnęło „dira-

skich generałów 1 oficerów. Jedy­
ną'ich nadzieją Jest wojna. Sądzą, 
że pozwoli Im ona odzyskać wła­
dzę i majątki."LONDYŃSKI SKLEPIK 

ULEGA LIKWIDACJI
Im większe było Osamotnienie, 

tym patetyczniej brzmiały różne 
odezwy o konieczności zespolenia. 
Prezydent „Konferował", „wysłu­
chiwał mlnistrów‘*r”"„zaslęgał opi-

że wszyscy go opuścili, zaprosił

wokata, Tomaszewskiego, by sfa- 
strygował mu jakiś „rząd".

'Wygląda to komicznie, że nawet 
codzienny organ emigracji, „Dzień 
nlk Polski", oświadczył: „Cofnę­
liśmy się jeszcze wstecz, zjecha­
liśmy Jeszcze niżeej i to po dwóch

Sklepik londyński ma ulec lik- 
-widacji. Kręcą się jeszcze po róż­
nych kawiarniSch bankruci poli­
tyczni. Figurują w rozmaitych klu 
bach, ale ich zabawy i gry są 
przedmiotem zainteresowania Jedy

nych postaci Londynu.

PROTEKTORKA 
OŚWIĘCIMSKIEGO KATA
Opiekuje się nirnd zupełnie po­

kręcona księżniczka Atholl, protek 
torka kata oświęcimskiego lekarza 
Deringa. Przyjmuje u siebie na 
five o‘clockach resztki ludzi, nazy 
wających siebie hrabiami, genera-

W powszednie dni niektórzy z 
nich zajmują się nawet uczciwą 
pracą: czyszczą dywany, froterują 
podłogi, w święta zaś, na przyję­
ciach księżnlczikl Atholl, roją sny

ma „Sunday Pictorial" opisując 
wizytę u księżniczki Atholl, zazna 
-cza na wstępie, że w różnych ko­

§ f io x b iih i
j 0<l własnego korespondenta API 1

ko wegetuje. Zawstydzająco duży 
odsetek żołnierzy, licząc zbyt’ pew­
nie na sprawdzenie się przepowied 
ńl Wernyhory i innych wieszczów, 
nie przygotował się w ogóle do ży­
cia cywilnego... A teraz? Jest bo­
gatszy w doświadczenie zmarno­
wanych dwu lat".

Ci z hotelt nie chodzą do księż­
nej Atholl. Nie stykają się rów­
nież z generałami t byłymi zle-

Oświadczenie «S«w- chińskiej Armii Ludowej

GENERAŁ BEZ ŻOŁNIERZY
Generał Anders .zapewnił kores­

pondenta, że Jego armia będzie za­
wsze gotowa, gdy zajdzie tylko

Anders znajduje się jednak w

ski. Jest generałem bez kołnierzy. 
Już od wielu miesięcy nie wystę­
puje na uroczystościach obozowych,

cami, którzy znoszą biedę i wie­
dzą doskonale o Jego wygodnej po-

robkaeh i mająteczkach. Jest on

wśród dowódców wojskowych. 
Książka, którą wydał, naraziła go 
na deficyt. Wydawcy, mimo uprzed 
nich zapowiedzi, zastanawiają się

język angielski. Nie cieszyłaby się 
bowiem powodzeniem.

pustych przechwałek, Jest gorsza 
niż dawniej. Mógł Jeszcze wygra­
żać, póki istniał Korpus Przyspo­
sobienia. Za Jego sprawką wyrzu­
cano /nawet oficerów z Korpusu. 
Teraz rozwiązane towarzystwo bez 
robotnych żywi najwięcej urazy do

PRZEPOWIEDNIE 
WERNYHORY ZAWIODŁY
Oficerowie przenoszą się stopnio­

wo do hotelów, do tych marnych 
przytułków, które są okropne — 
Jak przyznają nawet gazety emigra 
cyjne.

Pisze tym stylem gómoloteym 
np. „Życie Katolickie", które 
stwierdza: „Człowiek bez domu, a 
przynajmniej bez własnego kąta, 
którego nie musi dzielić z dru­
gim, bynajmniej nie żyje. Sn tyl-

Zasada równouprawnienia
warunkiem  stosunków dyplomatycznych 

x innymi kratam i
PEKIN (PAP). Agencja \V<>1 nydh Chin podaje oświadczenie 

złożone przez przedstawiciela na czelnego dowództwa Chińskiej 
Armii Ludowej ■— gen. Li-Tao. w związku z zajściem z brytyj­
skim okrętom wojennym „Aroethyst" na rfcece Y»n* _ Tse.

1) KSIĘGOWEGO -BiLANSISTĘ
2) POMOC KSIĘGOWYCH

i  praktyką w przemyśle przyjmie od zaraz 
Spćldz. Pracy Wyrobów Skórzanych im. Olgina
imii,i„„M.im,..,Wirp c# o «r , \ o u io ik i  «  3491

W *LK/%
z ffioffeitil
„MODA I ŻYCIE  
PRAKTYCZNE**
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MASIOHA warzywne
kwiatowe, rolne, gwa- 
rantów&ne oraz pokarm 
d!a Ptaków i rybek -  
poleca ST. B A D D R A, 

\j£? Wrocław, ni. Słodowa 
tel. 31-00 -  Hurt. 

ir "  Rynek 4 — Detal K-1846

Min. Leśnictwa
w walce z pożaram i

WARSZAWA (PAP.). _  Na
skutek pożarów gospodarka leś 
na pohosi corocznie du: r stra­
ty. W r. 1947 np. straty te wy 
niosły ok. 2 miliardy zł. Min. 
Leśnictwa — w związku ze 
zbliżającym się okresem let­
nim, apeluje, aby: 1) w okresie 
od kwietnia do października w 
odległości 100 m. od granicy la­
su i na terenie lasu nie palić 
tytoniu, nie rozpalać ognisk, nie 
wypalać chwastów i pokry­
wy gleby; 2) w razie dostrzeże 
riia najmniejszej choćby smugi 
dymu pod lasem — powiadomić 
najbliższe władze leśne, bezpie- 
czestwa, Milicję Obywatelską 
bądź Wójtów lub sołtysów.

W wypadku pożaru lasu oko­
liczna ludność winna brać czyn 
ny udział w gaszeniu ognia. W 
związku z ostatnim punktem 
apelu należy podkreślić, że zo­
stała wydana ustawa i rozpo 
rządzenie ministra Administra-. 
cji Publicznej o obowiązku u-

działu wszystkich obywateli w 
społecznej i bezinteresownej 
walce z pożarami leśnymi.

mianami. Nie obchodzą loh zaba­
wy w rządy 1 komitety.' Nie przej 
mu ją się wiadomościami o gene-

bezczynnoścl 1 maniackich urojeń,
Ani zapowiedź pojedynku Fra- 

giera z Mackiewiczem, ani mordo- 
bicie na walnym zebraniu nie in­
tryguję Już nikogo.

W saloniku. . rozhisteryaowanej 
księżny Atholl, śniąo ha - Jawie o 
dawnych posiadłościach, lub o ja­
kiejś awanturze — dogorywają mi­
nisterialne i generalskie roabMfci.

Geiietai tiay  

pakuje bagaże

„26 kwietnia — powiedział Li
- Tao — Churchill zażądał w 

lzibe Gmin wyslatr>a na Daleki 
Wschód 2 lotniskowców celem 
,jpotnsaczsn>a“ zatopionego okrę 
tu „Ametihyst". Nie wiadomo, jed 
nak za co Churchill chce się 
n»ścić“. „Ametihyst" dostał się w 
rejon działania wojsk ludowych 
i otworzył ogień na pozycje lu­
dowe, w wyniku czego zginęło 
2ffl2 żołnierzy.

Oświadczanie premiera Attlee 
jaikoby Anglia mielą prawo kie­
rować okręty wojenna ne chiń­
ską rzekę Yang - T&e jest nie­
właściwe.

Oświadczył on, ie dowództwo 
ludowe zamierzało rzekomo do­
puścić okręt „Ametlhyet" do 
Nankinu pod warunkiem jednak, 
że okręt dopomoże w przeprawie 
żołnieirzy ludowych' przez rzekę. 
Attlee mówi neprawdę.

Dowództwo wojsk ludowych 
dulmaga się, ażeby W. Brytania, 
USA i Francje wycofały w jak 
najbliższym czasie swoje okręty 
wojenne, lotnictwo, oddziały de­
santowe i inne 6iły zbrojne z 
Chiński cb wńd terytoria fr-yc-W 
lądu i powietrza. Żądamy rów­
nież, aby mocarstwa, te nie po­
magały wrogowi narodu chiń-

skaego i nie brały udziału w 
wojnie domowej.

Rząd Ludowy pragnie omówić 
sprawę newiął&nia stosunków 
dyplomatycznych * kuiytmi pań 
stwami. Stosunki te winny opi 
rać się na zasadach równoupraw 
nienia oraz wzajemnego poszano 
wania niezawisłości całości te­
rytorialnej i suwerenności.

Premier Attlee Skarży się, że 
Komunistyczna Partia Chin nie 
chce — na skutek hraku etosun 
ków dyplomatycznych z obcymi 
peństwalmi — utrzymywać kon. 
takt z b. przedstawicielstwem 
dyplomatycznymi i Ikonsulnte- 
mn innych państw, uznanym/ 
przez Kuomintamg. Skarga te 
jest jednak poeibawtfoma pod­
staw. W ciągu ubiegły oh te! 
rządy USA, W. Brytanii i Ka­
nady poirogały K-uomim tanków i 
w welce przeciwko nam. Cey 
premier Attlee oopomniał o tym?

Jakie państwo—  ukończył o_ 
świadczenie gen. LI _ Tao — o- 
liaroiw«lo Kuomśntangowl ciężki 
krążownik „Czun _ Tein", zato­
piony niedawno w czasie ostree- 
liwemia pozycji ludowych? Pan 
Attlee eapewoe aapomniat już.

Gospodynie londyńskie
wstrzym ują pochód wojskowy

cja konna zepchnęła demonstru 
jące kobiety na chodnik, umożli 
wiając po dłuższym czasie kon 
tynuowanle pfzemarszu wojsko

LONDYN (PAP). „Daily Wor 
ker" donosi, że gospodynie lon 
dyńskie zatrzymały na jednej 
z ulic oddział wojskowy, wzno­
sząc okrzyki antywojenne. Na 
rozkaz dowódcy oddziału poli-

Na ekranach polskich
WARSZAWA (PAP). W naj­

bliższym czasie na ekranach 
polskich ujrzymy następujące 
nowe filmy:

„Dubrowski" — film radziec­
ki, osnuty na tle buntów chłop­
skich w Rosji carskiej w ubie­
głym stuleciu; „Konik garbu­
sek" produkcji Sojuzdietfilm — 
kolorowa bajka rysunkowa, „Za 
wieją" — film produkcji czecho 
słowackiej, przedstawiający bo­
haterską walkę słowackich od­
działów partyzanckich z Niem­
cami; „Szewc Mateusz" — film 
czechosłowacki, oparty na wy­
darzeniach historycznych
sprzed stu »ty ; „Dzieci z jedne I 
go podwórka" — duński film o|

Wybraliśm y
f»ofró/

PARYŻ (PAP). Ukazał się tu 
zbiór wywiadów, przeprowadzę 
nych przez znaną dziennikarkę 
francuską Domdnique Desanti z 
wybitnymi działaczami, którzy 
brali udział w Kongresie Wroc 
ławskim.

Książka, zatytułowana „Wy­
braliśmy pokój", zawiera wy­
wiady z 24 najwybitniejszymi 
delegatami Kongresu, reprezen 
tującymi różne narodowości.

Berliński korespondent reakci,). 
nego „Daily Expressu" donosi swe 
mu pismu: „Generał Clay — zuio- 
lennik polityki „silnej ręki" prze­
ciwko . Związkowi Radzieckiemu — 
pakuje swe bagaże — poniewat 
cztery ' mocarstwa 'postanowiły 
żnleit blokadę Berlina: Any)'rykań-J 
Ski gubernator wojskou>y poSlhdâ  
to Ńtemćzeth największą władzę ou 
czasów Hitlera.

Wie da się ukryć zadowolenia i 
faktu, ii dyktator amerykański 0- 
puszcza Niemcy „na dobre". Zaj­
mie on pradopodobnie atotioiuisfco 
prezesa General Motors — najwięk­
szego samochodowego trustu u> sta, 
na ch Zjednoczonych.

Kola bnrtyiskie to Berlinie wyra' 
łają 1 szczerą radość z dymisji 
Clay'4. Faktem jest bouiiem, ie po 
między gubernatorem brytyjskim. 
Robertsonem, a gubernatorem ame 
ri/kańsTttm stale miały miejsce 
sprzeczki | kłótnie.

General Clay Jeśt nerwowy, dy 
namlczny i gwałtowny. Nie posła 
da przy tym ani odrobiny spokoju 
i cierpliwości. Clay byl tak pot/ji. 
ny, żt wydawał swa własne dyrek 
tywy i jest w dużym stopniu od­
powiedzialny za decyzję mocarstw 
zachodnieh, odnośnie pozostania w

.potrzebujemy czegoś w rodzaju 
drugie] Pearl Harbour — pon.e-

kartskl podżegacz wojenny — pisie 
korespondent „Daily Exprejju“. — 
Potrzebujemy po to, teby v>łir?q.- 
nqi naszym społeczeństwem. Je­
stem przekonany, że radziecka blo 
kada Berlina stan ie się wiafnfi dru 
g<l Pearl Ha/bour”.

„Niecierpliwość i upór amerykait 
skiego gubernatora wojskoweim 
stały się głównym powodem niepo- 
wedzeń rozmów przedstawicieli rztt 
rech mocarstw, prowadzonych ui 
Berlinie we wrześniu.

W igjry i m  oceanu

w W. B rytan ii
Ostatnie wydanie onpieisJtleco 

przeglądu naukowego, „Alomic 
Scientlstj News" zawiera ostry pro 
test przeciwko stosowanym przez 
rząd brj/tyjski „amerykałWcim' 
metodom wobec badaczy energii 
atomowej. Pismo to stwierdza, ie, 
17 naukowców zostało jut dotych­
czas oskarżonych o „dzialalnołć ko 
munCstyczną".

Brytyjscy naukowcy s<{ wielce po­
ruszeni zwolnieniem n pracy licz­
nych naukowców amerykańskich — 
oświadcza „Atomie Sc ientlft*
News" — z tego Jedyni* powodu, 
te posiadają poetępowe przekona­
nia? Brytyjski iwiat nauki prote­
stuje przeciwko stosotoaniu tak u 'i 
samych metod w swojej ojczyźnie."

zwiedzić Berlin
Komentując nową sytuyofę u 

Niemczech powstałą wskutek accy 
zjl i mocarstw odnośnie zwołania 
zebrania ministrów spraw zajf̂ nicz 
nych, londyński „Daily Wołker,‘ 
uwaia, że planowany wyjazd Jbetrt 
na do Berlina, celem „dpkonafilo 
inspekcji mostu powietrznego" po 
zostaje w związku z pragnienAem

sie rozmów w r. 1947 wszelkich po 
rozumień. Jest rzeczą wiadomą — 
stwierdza Daily Worker, m te w 
■początkach tych rozmów, Bevin 
miał zamiar zapobiec wszelkim dy 
skusjom na temat problemu nie­
mieckiego — nalegając, aby jpjra- 
wa jedności Niemiec nie byta t» 

oyóle omawiana.

P o w e #  T y c z y n a

Odradzający sią Kijów
sklej, które swą pięknością mogły 
by się mierzić z Kijowem, stolicą 
Ukrainy Radzieckiej. Nie ma, zda 
je się człowieka, który by od pierw 
szego wejrzenia n.e .pokochał tego 
kipiącego życiem miasta, gdzie ze 
wspaniałymi zabytkami przeszłości 
sąsiadują wytwory epoki radziec­
kiej.

je się coraz piękniejszym, jeszcze 
bardziej majestatycznym, niż przed 
wojną. Kijów znów jest centrum 
przemysłu, nauki, kul tury i sztuki 
Ukrainy Radzieckiej.

slębiorstw a ponad 100 fabryk i za­
kładów przekroczyło już przedwo­
jenny poziom produkcji globalnej. 
W Kijowie produkuje się obecnie

ne, potężne holowniki rzeczne, skom 
plikowane i precyzyjne przyrządy

graficzne, jedwab, patefony, maszy 
ny poligraficzne, aparaturę gazową 
i wir’e innych towarów.
Miasto szybko się rozbudowuje.

Walki w Grecji

■ Na tle błękitnego nieba dumnie 
j wznosi się nad Dnieprem monu

Republiki Ukraińskiej.

lat temu. Hitlerowcy nie tylko zbu 
rzyli ten gmach, lecz rozgrabill bo 
gatą bibliotekę uniwersytecką, ro z

muzeów i urządzenie laboratoriów. 
Obecnie Uniwersytet odzyskał, po­
przedni wygląd i stał .ślę jedną z 
największych wyższy ch uczelni 
ZSRR, Przed . wojną liczył on 9

jego 40 obszernych, jasnych audy

W Kijowie rozwija się szeroko 
budownictwo indywidualnych dom 
ków mieszkalnych. Dzięki pomocy 
państwa w ciągu powojennych 3 
lat, ludność pracująca zbudowała 
sobie przeszło 6 tys. domków. Nowe 
osiedla robotnicze powstały w mło 
dym rejonie przemysłowym stolicy 
— Darnicy, położonej na lewy/h 
brzegu Dniepru, w karawajewskich 
miejscowościach letniskowych, w 
Swlatoszynie, w Puszczy - Wodnej/

i na Innych przedmieściach Kijo-

Jedną z ważnych Inwestycji sta­
nowi budowa gazociągu Daszawa — 
Kijów. Z dalekiej wsi Daszawa, po 
łożonej u podnóża Karpat, ciągnie 
się do sameJ stolicy Ukrainy 513 
kilometrowy gazociąg. Codziennie 
dostarcza miastu około 1 miliona

bieżącym gaz zostanie doprowadza 
ny do 30 tys. mieszkań kijowskich.

Okupanci niemieccy ńisZćzyli 
wszystkie prawie ogrody i parki 
miejskie. Ale mieszkańcy Kijowa

nia’rodzinnego miasta' Ulićę i pla 
ce odrodzonego Kijowa ozdobiły 
setki tysięcy nowych $rzew i krze 
wów dekoracyjnych. Na wyspie 
Trućhanowskiej, z której w listo- 
padzie 1943 roku nieustraszeni bq~ 
Jownicy radzieccy zadali miażdżą­
cy cios stacjonowanym w Kijowie 
zaborcom i wygnali Ich z miasta, 
zasadzono jesionią roku ubiegłego 
przeszło 120 tys. drzew } krzewów. 
Na wyspie te) zostanie założony o- 
gromny park, w którym znajdą się 
baseny pływackie,

GeneraYny plan J^Zfb^d^y fa­

lowa przewiduje utworzenie śzero 
ki ego pasa ogrodów i pafków, 
wzdłuż wybrzeży Dniepru. Prze bu 
duje się ogród botaniczny Akade-

czenki oraz otaczające Kijów ma­
sywy yiśne darnickl, puśzczewo- 
dzteki, śwlatoszyńskl i inne zosta-

'Wleczorem ulice i place miejskie 
jarzą się do światła elektrycznego.

Po asfalcie, pokrywającym- setki 
tysięcy metrów kwadratowych no 
wych jezdni, mkną luksusowe au­
ta, taksówki, autobusy, trolleybusy 
produkcji jćrajowej.

Rośnie stawa Kijowa, jednego * 
największych centrów naukowych 
i kulturalnych Związku Radzieckie

dimirowskle] wznosi się wielki bia 
ły gmach Akademii Nauk USRR. 
głównego sztabu ukraińskie] nauki 
radzieckiej, Uczące] 33 instytuty 
naukowo - badawcze. 25 wyższych 
uczelni stolicy Ukrainy kształci no 
we kadry Inteligencji radzieckiej.

£ycie wielkomiejskie Kijowa — 
stolicy Republiki Ukraińskiej tocty 
»k wartkim strumieniem, jurtguj* 
tmmą pracą Jteo mieszkańtiw, 1

Str. 2

LONDYN. — Podsekretarz 
Stanu w Ministerstwie Spraw 
Zagr. W. Brytanii lord Hender­
son oznajmił wczoraj wieczo­
rem Izbie Lordów, że rząd Bry 
tyjski zwolnił internowanych ■ 
nazistów; feldmarszałka von1 
Rundstaedta i generała Strgus-I 
•a — z powodów zdrowotnych.' 
Lord Henderson wyraził się, że1 
•wąd brytyjski nie nalega, ’ byl

r°2PraWa PrZH

PARYŻ (PAP.). -  6 dywizja 
armii demokratycznej zaatoko- 

1 wała i pó zaciekłej walce za­
dęła miasto Neo Petritsi (Tra- 
cja). Nieprzyjaciel poniósł znacz 

j ne straty. Wzięto 124 jeńców, 
zniszczono 3 czołgi i strącono 
1 samolot nieprzyjaceilski. Wal­
ki na tym odcinku frontu roz- 1 
wijąją się w dalszym ciągu po­
myślnie. .   . . |

dzieciach; ,,Czarny narcyz" an­
gielski film agzotyczno-sensacyj
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Życzenia I rzeczywistość
Korespondencja AP I dla » Słowa Polsk iego*

Berlin, w maju 
'/Wilhelm Girnus, członek ko­
mitetu redakcyjnego „Neues 
Deutschland" we wczorajszym 
jmmerze tego organu SED ogło 
sit wstępny artykuł pt. „Życze­
nia i rzeczywistość", w którym 
Charakteryzuje walką sił reak­
cyjnych z postępowymi na pła 
szczyźnie niemieckiej w ciągu, 
ostatnich kilku miesięcy. , 

Trzymajmy się najpierw fak 
tu — pisze Girnus. — Ameryka 
nia oświadczyli, że są gotowi 
podjąć pertraktacje na temat 
problemu niemieckiego. Jesz­
cze 29 listopada 1948 r. dzień; 
nik francuski sektora berliń­
skiego „Der Kurier" donosił , z 
Londynu: „Próby Evata i Bra- 
jnugli spowodowania rozmów 
między Zachodem a Kremlem 
nie. udały się. . Londyn i Wa­
szyngton mimo dyplomatycz­
nych oświadczeń; ostateczni© 
powiedziały wyraźnie:'„nie“.

NIE MOŻNA WrECZNIt 
i>TĄĆ NA GŁOWIE 

. Mamy tutaj jasno przedsta­
wione dwie sprawy: 1) Związek 
Radziecki był gotów zawsze do 
pertraktacji z mocarstwami za­
chodnimi i 2) . mocarstwa za­
chodnie były tymi, które do­
tychczas tych pertraktacji sobie 
nie życzyły.' Obecnie zgodziły 
się na tć pertraktacje, jakiż 
Więc jSSt powód tej zmiany sta 
nowiska? Możemy to wytłuma­
czyć bardzo prosto, przypomina 
jąc, ża znany amerykański ko- 
pientator Walter Lippman, po­
siadający doskonałe stosunki i 
kołami rządowymi USA, w dniu 
■3} grudnia 1948 r. oświadczył 
w „Naw York Herald Tribu- 
ne":
' „Nie wolno nam robić żad­
nych iluzji co do blokady, co 
do mostu powietrznego i co do 
podziału Berlina. Jeśli te czyn­
niki potraktujemy jako narzę­
dzie polityki Marshalla, to mu- 
g|5hy stwierdzić, że one dają 
bardzo małe skutki. Im dłużej1 
powadzi się tę politykę, tym 
ihniej ona jest korzystna. Nie

fst prawdą, że zachodnie sek-‘ 
ry Berlina mogą być, zaopa­
trywane w nieskończoność 
przez most powi’ .rzny. Zachód 

ols sektory Berlina mogą być 
§iopatrywane w żywność, ale 
fojryki tych sektorów mogą 
prjcować tylko 24 godziny na 
tydzień. Wszystko to można by 
jfaęwać tym, co już raz powie- 
§7.lal Churchill, mianowicie że 
my stoimy na głowie wówczas, 
feedy Rosjanie siedzą wygod­
ni* w fotelu. Oczywiście, że mo 
iejriy stać bardzo długo na gło 
wij, ale w międzyczasie nasza 
żoUtyka zagraniczna musi wytę 
lyi głowy, aby poprzez most po 
i?i?tr*ny nie wywoływać złu- 
Szęnia, że rozwiązujemy próbie 

które tymczasem stają Się 
wraz trudniejsze do rozwiąza­
nia 1 pogarszają sytuację"..
, Okazało się, że Walter Lipp­

man miał rację. Nie można stać 
$riścznie na głowię, nie prze­
wracając się.

TRZY MOŻLIWOŚCI 
I FAŁSZYWY RACHUNEK 

' Czołowe pismo wielkiego prze 
mysłu angielskiego „The Econc

mist" w Nr 54 — 74 wskazało 
na trzy możliwości, która są w 
problemie berlińskim. Możli­
wość pierwsza: zawrzeć kompro 
mis z Rosją, możliwość druga— 
siłą spowodować dojście do Ber 
lina oraz możliwość trzecia 
opuścić Berlin.

Mocarstwa zachodnie opuścić 
Berlina riię chcą. Wobec powyż 
szego pozostały im jeszcze dwie 
możliwości. Zastosowanie gwał 
tu prowadziłoby bezpośrednio 
do wojny.-To było jasne. Nie­
wątpliwie były również i  koła, 
które wypowiadały się za tynor 
rozwiąMriiem. Ale pomiędzy 
chcieć i móc jpst jak wiadomo, 
duża różnica. Siły podżegaczy 
wojennych na wszystkich fron­
tach polityki międzynarodowej 
zostały sparaliżowane, wobec 
tego wybrali oni inną drogę, 
mianowicie drogę zimnej woj­
ny. Sprzeciwiając się rozmo­
wom ze Zw. Radzieckim w spra 
wie berlińskiej, problem Berli­
na zachowywali oni sobie jako 
możliwy casus belli, a tymcza­
sem prowadzili swoją dalszą po 
iitykę. Te plany podżegaczy wo]

jennych zakładały, ż« siły ich 
(podżegaczy) w miarę upływu 
czasu będą wzrastać. Ten rachu 
nek był jednak rachunkiem fał 
szywym. Sytuacja była zupełnie 
odwrotna.

Pierwszy ciężki cios otrzyma 
, ta koncepcja przez wspania­

łe zwycięstwo demokratycznej 
Armii Ludowej w Chinach, któ 
re zmieniło zupełnie układ sił 
nie tylko w Azji, ale w całym 
świecie.

Drugim ciężkim ciosem dla 
koncepcji wojennej było zupeł 
nie niespodziewane opowiedze- 
ni* fEarodu amerykańskiego 
w '  wyborach za prezydentem 
'Tramanen),; Nie oznacza to by­
najmniej, aby prezydent Tru- 
man był najpewniejszą gwaran 
cją, jaką mieć potrzeba dla za­
chowania pokoju, ale decyzja 
narodu amerykańskiego nosiła 
charakter Sprzeciwu wobec poli 
tyki wojennej Marshalla, Claya 
i Deweya. Prez. Truman mógł 
odnieść zwycięstwo tylko dlate 
go, że 3 października 1948 r. 
oświadczył narodowi amerykań 
skiemu, iż jest on gotowy porzu 

leić obecną politykę niepertrak-

towania ze Zw. Radzieckim i 
wysłać sędziego Freda Vinsona 
do Moskwy, aby ten osobiście 
ze Stalinem omówił możliwości 
wszczęcia pertraktacji dla roz­
wiązania problemu berlińskie­
go i problemu Niemiec.

Nie jesteśmy w stanie okre­
ślić, ile w tej wypowiedzi prez. 
Truman a było manewru wybór 
czego, a ile uczciwych zamia­
rów. Faktem jest jednak, że 
ministrowi Marshallowi i  ko­
łom, któro min. Marshall popie 
rał w Ameryce, udało się wów­
czas pokrzyżować inicjatywę 
Trumana. Jednakże wkrótce po 
tem sytuacja międzynarodowa 
zmieniła się na skutek upadku 
Nankinu i wyraźnej zapowiedzi, 
że Armia Demokratyczna oswo 
bodzi całe Chiny. St. Zjednoczo 
ne wysnuły z tej nowe'j sytuacji 
jedyny możliwy wniosek. Mia­
nowicie wskutek zmiennego u- 
kładu sił, wycofały swoje okrę­
ty wojenne z Szanghaju.

Również w Europie, szczegól­
nie we Francji i we Włoszech 
nie udało się przełamać sił fron 
tu pokojowego. Przeciwnie. 
Kongres Pokojowy w Paryżu 

: manifestacje pierwszomajo 
dowiodły, że niebezpiecznie 

prowadzić politykę, która jest

Z n a la z ło  się  ■wyjście

Książki upowszechnione
Dlaczego książka jest taić droga? 

— pytano przed wojną. Odpowiedź 
była zawszą Jednobrzmiącâ . Mato 
kto kupują książkę, brak .odbior­
ców, więc mały nakład, niski na­
kład — więc wysoka cena- 

Odwrotnie sformułowane pytanie 
stawiano również drugiej z zain­
teresowanych ertron, czytelnikowi: 
Dlaczego nie kupujesz książki? 
Krótkie zdanie wystarczało na 
odpowiedź: Bo jest za droga.

Problem czytelnictwa ugrzązł w 
tym błędnym kole, z którego nikt 
nie mógł znaleźć rozsądnego wyj­
ścia.
Były wyjątki od tej. reguły. Po­

jawiała się czasem książka tania, 
ale nikt szanujący się nie brat Jej 
do ręki. Była zbyt tania... artysty­
cznie. Przedstawiała wartość ma-

Tak więe naprzeciw deble stato 
dwu- ludzr Wiajemnl* niezadowo­
lonych, wydawca 1 odbiorca. Pa- 
trryll na siebie z niechęcią 1 obaj 
rozkładali bezradnie ręce: głową
muru nie p*eb!Joez.

Czy naprawdę obaj mieli rację? 
Odpowiedź na to pytanie dała 

Polska Ludowa. Okazało się, ża 
nie w błędnym kola JJyła sprawa, 
ale w błędnych kołach rządowych.

Komitet Upowszechnienia Książki 
wydrukował dotychczas 1 .100.000 to­
mów. W bibliotece KUK widnieje 
Już 14 tytułów (będzie Ich 200), 
składając się w sumie z 28 tomów. 
Znając Jako tako najprostsze dzla 
łania rachunkowe, możemy wyli­
czyć, U przeciętny nakład jednego 
tomu wynoal około. 4J.OOO egzem­
plarzy.

Rezultat prosty: tom, liczący 220 
stron, kosztuje w prenumeracie tył 
ko 100 zł.

Nie stało się tutaj nlo nienatu­
ralnego. Obniżono cenę kosztem 
zwiększenia nakładu. Zachowany 
został warunek kalkulacji handlo-

sowany Jest przez Państwo. Włoćô  
no dużo, pieniędzy. Czy dlatego 
tylko, aby powiedzieć: zwiększy­
liśmy nakłady książek? Może książ 
kl te zalegają składy i, nleczy- 
tane, pokrywają się warstwą ta­

rowano około 250.000 książek KUK. 
Sprzedano poza prenumeratą 150.000 
egz. A przecież akcja trwa ledwie 
kilka mieś. W Warszawie codzien­
ni® zgłasza się do księgami Państ 
wowych Zakładów Książek Szkol­
nych JO—<0 osób, aby zaprenume­
rować książki KUK.
Tom za 10# złotych? Więc pew­

nie szmira, tandeta artystyczna? 
Oto kilka nazwisk autorów ksią­
żek KUKj, Jeż. Kraszewski, Or­
kan, Sienkiewicz, Bek, Gorki, 
Prus.... Czy potrzebne są komen-

*Dzlalalność KUK nie Jest Jedy­
ną akcją tego rodzaju. Podobną 
rozwija Klub Dobrej Książki 1 
Klub Literacki Odrodzenia („Czy­
telnik"). Kluby t* mają ponad 41 
tys. członków. *1.000 osób kupuje 
w prenumeracie z tego źródła po 
7 książek rocznie.

Niewiele różni się od wyżej wspo 
mnlanycłi realizowana przez „Czy­
telnika- akcja „Tygodniowej Bi­
blioteki Obiegowej".

W przedwojennym sporze między 
wydawcą a odbiorcą książki tylke 
Jedna ze stron miała rację: odbior 
ca. Bogacący się wydawca nie miał 
zaufania do chłonności rynku. Bał 
się ryzyka. Uważał, że nie ma w 
Polsce więcej niż 5.000 wybranych, 
którzy kuplą książki. Uważał ma­
sy ludowe z« ciemny tłum. Uwa 
żat Je za wrogą książki. Ustrój 
społeczny, w którym żył 1 dorabiał 
się ów wydawca, nie dopuszczał 
Innego sposobu wyślenla.

A przecież prawda wygląda zu­
pełnie Inaczej. Odkrycie jej Jed­
nak nastąpić mogło w ustroju, któ 
ry obok zasady Chleb dla wszy­
stkich, reallzude' Inną zasadę: kul

tura dla wszystkich, w ustroju spra 
wledliwoócl społecznej, w ustroju 
socjalistycznym.

Akcje KUK klubów książki, T. 
B.O stał# się możliwe dzięki una­
rodowieniu przemysłu, dzięki u- 
społecznlenlu całe] gospodarki naro 
lowej, dzięki temu, lż ksl̂ żikę 
wydaje się nie dla materialnej ko 
rzyłol Jednostki — wydawcy, ale 
dla duchowych korzyści mas — 
odbiorców. Nikt nie szuka zarobku 
na książce. Państwo gotowe Jest, 
Jeśli zajdzie tego potrzeba, doło­
żyć do 1 każdego ' egzemplarza wy­
drukowanej kslążlkl — bo to nie 
będzie grosz stracony, ale rentow­
na w przyszłości Inwestycja w czto 
wieka.

Działalność wydawnicza w Pols­
ce Ludowej, na takich właśnie za 
łożeniach oparta, znalazła proste 
l słuszne wyjście I błędnego ko­
ła, w którym plątało się między­
wojenne dwudziestolecie polityki 
sanacyjnej 1 wprowadziła książkę 
pod strzechy, gdzie tego przyja­
ciele. nauczyciela 1 doradcę przyj 
muje się z należytym szacunkiem.

w opozycji do woli narodu. Ra 
chunek więc, który nakazywał, 
aby najdłużej utrzymywać 
ogień w Berlinie, do czasu, aż 
będzie dość silny, aby przerzu­
cić go na cały świat, okazał się 
fałszywy. Nie udało się stwo­
rzyć z Berlina casu3 belli.

ZWYCIĘSTWO 
NAKAZUJE CZUJNOŚĆ

Amerykańska polityka, para­
liżowana przez wzrastające siły 
frontu pokojowego, została zmu 
szona do porzucenia pozycji sta 
nia na głowie i powrócenia do 
normalnej pozycji, tj. zajęcia 
miejsca za stołem dyplomatycz 
nym i rozpoczęcia rozmów w 
sposób cywilizowany i^przyję- 
ty — w sprawie rozsądnego uri 
gulowania problemu niemiec­
kiego.

Jest to niewątpliwie zwycię­
stwo frontu pokojowego.

Największym błędem, który 
popełnilibyśmy w dzisiejszej sy 
tuacji, byłoby mimo uzasadnio­
nego zupełnie sceptycyzmu w sto 
synku do Waszyngtonu, nie do 
ceniać naszego zwycięstwa. O- 
czywiście naturalne jest, że te 
koła, które uważały dotąd, iż 
Berlin wart jest wojny, muszą 
dzisiaj swoją klęskę i swój od­
wrót maskować najrozmaitszy­
mi wypowiedziami, mającymi 
charakter zasłon dymnych. Nie 
mniej główni inicjatorzy zim­
nej wojny, a więc Forrestal, Du 
lles i Clay muszą dzisiaj przyz­
nać, że przegrali bitwę.

Wypowiedzi zachodnich poli­
tyków brzmią bynajmniej nie 
zwycięsko. Najcięższą klęskę 
niewątpliwie ponieśli ci niemiec 
cy politycy, którzy całą swoją 
politykę stawiali na linię gen. 
Claya i min. Marshalla, i opinii 
niemieckiej przedstawiali z upo 
rem twierdzenie, że wszystkie 
pertraktacje ze Zw. Radziec­
kim są śmiertelnym grzechem. 
Obecnie pertraktacje prowadzo­
ne są ponad ich głowami i to 
oni znajdują się w sytuacji kło 
potliwej.

Jednak nie łudźmy się, że ko 
ła te nie Wędą starały się po­
krzyżować pertraktacji, toczą­
cych się między 4 mocarstwami. 
Już dzisiaj jest widoczne, że 
wszystkie możliwe drogi są wy 
korzystywane, aby tylko prze­
szkodzić porozumieniu.

I dlatego też siły frontu poko 
jowego muszą z całą czujnością 
pilnować, aby stare siły reak­
cyjne nie doszły znowu do gło-

MIASTA CHIŃSKIE WYZWOLONE PRZEZ ARMIĘ LUDOWĄ PO­
WRACAJĄ DO NORMALNEGO ŻYCIA. — NA ZDJĘCIU: JEDNA Z 
ULIC W MIEŚCIE FU-CZOU,, KT ORA OCALAŁA PRZED BARBA­

RZYŃSTWEM WOJSK KUOftflNT ANGU

Wypadki w  C M
n a  tf fe wałSta 

o

Mimo wszechstronnej porno* 
cy, okazywanej Czang-Kai-Sz* 
kowl przez imperializm ameryJ 
kański, reakcja chińska poniô  
sla dotkliwą klęskę w walce a 
ruchem narodowo-wyzwoleń­
czym narodu chińskiego. W cią 
gu ostatnich 3 lat wojny domo­
wej straty wojsk kuomintan- 
gowskich wynosiły prawie 5 
milionów żołnierzy. Prawie ca­
łe amerykańskie uzbrojeni* 
wojsk kuomintangowskich wpa 
dło w ręce Chińskiej Armii Lu 
dowej. Zdobyła przeszło 3.011 
czołgów, i 12.026 aut pancer-

Naród chiński mógł odnieść 
■te zwycięstwa tylko dzięki te­
mu, że zwarł swe szeregi pod 
kierownictwem partii komuni­
stycznej, która ofiarnie służy 
sprawie mas pracujących. Do­
świadczenia narodu chińskiego 
z nową siłą potwierdzają praw 
dę, że nieprzyjaciela- można 
zwyciężyć, że wszelkie wojenna 
i polityczne plany drapieżczego 
imperializmu można rozbić tyl­
ko pod warunkiem, jeżeli na­
ród będzie zjednoczony i toczyć 
będzie stanowczą walkę pod kia 
rownictwem czołowego oddziału 
klasy robotniczej.

Naród chiński nie chce woj­
ny i dąży do pokoju. „Pokój 
jest nam drógi“ — takie było 
zawsze hasło narodowe. Impe­
rializm, zagrażający pokojowi 
na świecie, upatruje w krajach 
kolonialnych i półkolonialnych 
źródło bogacenia się: wyzysku- . 
je on narody, wykorzystując je, 
jako darmową siłę roboczą, wy* 
wozi prawie całą produkcję kra 
jów kolonialnych i póikolonial- 
nych. Toteż wyzwolenie tych' 
krajów zada druzgocący cios im 
perializmowi.

Z tego punktu widzenia ni* 
trudno zrozumieć związek mię*, 
dzy walką wyzwoleńczą narodtl 
chińskiego a utrwaleniem poko 
ju na całym świecie. Najważ-* 
niejsze kraje kolonialne i półko 
lonialne znajdują się w Azji. 
Wyzwolenie narodu chińskiego 
stało sfę dla wszystkich naro* 
dów tych krajów sygnałem do 
wzmożenia ruchu narodowo* 
wyzwoleńczego, mającego już 
swoją własną, pełną chwały ht 
storię. A kiedy ruch ten osiąg-: 
ćie zwycięstwo, będzie to no*' 
wym, olbrzymim wkładem W 
dzieło utrwalenia pokoju. i

Zwycięstwo narodu chińskie* 
go należy uważać za wielkie wy 
darzenie historyczne. Musimy, 
dołożyć wszelkich starań, aby 
rozszerzyć i utrwalić nasze zwy C 
cięstwo, musimy obudzić cały 
Wschód i wszystkie kolonie do 
walki o zniszczenie systemu im 
perialistycznego.

Siły mas ludowych na całym 
świecie są dziś tak potężne jak 
nigdy przedtem. W Związku Ra 
dzieckim — w wielkim kraju, 
będącym potężną opoką pokoju 
— władza jest w rękach ludu.

W Chinach powiadają: „Wszy 
stkie.rzeki wpadają do morza". 
Wszystkie narody idą dziś do • 
jednego, wspólnego celu, do 
trwałego pokoju na całym świe

Potęgujmy więc walkę, pra­
cujmy i idźmy naprzód!

Prof. Ho-Mo-Jo
Kierownik delgacji chińskiej na 

Kongres Obrońców Pokoju

TADEUSZ BOBOWSKI■ I.
>ĄWainle w ten dzień, gdy chlń-

ęfĉ rąm przeprawić się przez Jang- 
Tse-Kiang, aby, zająwszy Nankln, 
floczyć miasto portowe Szanghaj .1 
uderzyć na południe Chin, cztery 
ôjenne okręty brytyjskie wyru­

szyły w górę rzeki z Szanghaju do 
Ijankinu, aby zabrać ze stolicy 
Chin kuomintangowskich stu oby­
wateli brytyjskich. Wprawdzie w 
wanklnle stał na kotwicy brytyj­
ski statek „Consort", ale admlra- 
U$ja brytyjska uznała, że demon­
stracja angielska na głównej ar­
terii wodnej Chin zrobi duże wra-

f Kiedy krążownik „Londyn" w to 
jferżystwie fregaty „Ametyst" i 
,®u innych okrętów, minąwszy 
©angstn, zbliżył się do Chlnklan- 
6, leżącego na zakręcie rzeki, bs 
ffirle chińskiej Armii Ludowej o- 
ffirorzyły ogień na obce okręty wc 
Sine, znajdujące się bez pozwolę 
■ffię na chińskim terytorium pań- 
figowym. Nie wierząc w zdolność 
®ową artylerzystów Armii Ludo­
wej, okręty brytyjskie odpowiedzią

®*o ogniem swej aa-tylecli. Wtedy 
fperle Armii Ludowej rozbiły fre- 
®»Ję „Ametyst", uszkodziły „Lon- 
p l “ 1 zmusiły pozostałe okręty do 
wpłynięcia w dół rzeki.
“Byta to — naszym zdaniem — 
przełomowa bitwa w historii, zgi­
ęło w niej czterd̂ estu cjtereęlj 
Marynarzy brytyjskich, ośmiu zo- 
Jp§? Rannych, strat Armii Lû g-
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Wiadomości z jednego dnia
rynarzom angielskim urządzono ma 
nifestacyjny pogrzeb w Szanghaju.

Kolonizatorzy brytyjscy płakali 
nad otwartymi grobami maryna­
rzy. Wraz z ciałami marynarzy, 
którzy strzelali do narodu chiń­
skiego, składano do grobu epokę 
Interwencji Imperialistycznej, nie­
wolnictwa ł stuletniego wyzysku 
kolonialnego narodu chińskiego.

Jeszcze w roku 1»« brytyjskie 
okręty wojennfc pomogły Czang- 
Kai-Szekowl zdławić poż'af rewolu 
oji chińskiej. „Brytyjczycy — pi­
sze „New Statesman and Natlon" 
(SO. 4. 49), odpowiadając nleprĵ tom 
nym nawoływaniom prasy angiel­
skiej o samoloty rakietowe, bom­
bowce 1 lotniskowce, które mają 
ukarać naród chiński za obronę rze 
kl — Brytyjczycy tak się przyzwy 
czaili robić w Chinach co Im się 
podoba, że trudno Im teraz przy­
wyknąć do konieczności proszenia 
kogoś — a już najmniej do proszę 
nia komunistów — o pozwolenie 
kierowania okrętów wojennych 
tam, gdzie zachodzi potrzeba."

„Ale musimy spojrzeć w twarz 
faktom, a fakty mówią — pisze da 
lej tygodnik, — że nie jesteśmy 
w stanie posyłać nasze okręty wo­
jenne na Jang-Tse-Kiang bez poz 
wolenja kon\imistyczpogo rządu

mogą żeglować po Tamizie bez poz 
wolenia rządu angielskiego."

Tak więc drobna, ale przełomowa 
potyczka na Jang-Tse-Kiang zakoń 
czyła epokę rozboju tmperlalistycz 
nego w Chinach.

U. •
Właśnie gdy chińska Armia Ludo 

wa zamierzała przeprawić się przez 
Jang-Tse-Kiang, gdy brytyjski# ba 
terle otworzyły ogień na pozycje 
wojsk ludowych, na okładce anfilel 
skiego tygodnika „Picture PosłM, 
pojawiło się oryginalne zdjęcie z 
nowego filmu znakomitej tancerki 
Annjr Neagie. Fotografia przedsta­
wia trzy młode, rozęSmlane kobiety 
w sukniach s fin de siebie 1 z wa 
chlarzaml w ręku. RoZeśmiąpe ko­
biety stoją ńa parkiecie, zadziera­
jąc mogi do góry 1 ukazując spoi  
sukien koronkowe halecZkl. Jedni 
z kobiet ukazuje całą podeszwę 
swojego pantofelka na gumowym 
koreczku. Historię tej gumy opo­
wiada reportaż wewnątrz numeru 
tygodnika.

Po ogłoszeniach - o pudrze 
„Pends", paście „Ipana", gumie 
„Dunlop" 1 dziesiątkach Innych re 
klam, zachwalających buty, tapety, 
lLnie lotnicze, okulary, syfony — 
pismo zamieszcza reportaż z życia 
plantatorów angielskich na Mala-

przedstawia „wypoczynek plantato

Plantator, mężczyzna o złej 1 za­
ciętej twarzy, założył nogi na sto 
lik 1 czyta gazetę. Obok niego stoi 
na ziemi karabin maszynowy typu 
Bron 1 leży gotowy do zabrania 
plecak. „Pan Taylor — głosi pod­
pis — włąpicieł plantacji kauczuko 
waj o ob?zarż» ie«0 akrów, korzy­
sta z kilku chwil spokoju od grożą 
cego niebezpieczeństwa napadu ko 
munistycznych bandytów. Był wlę
zlony przeć Japończyków przez 

prawie trzjr l»t». Na takich lu- 
dzlach opiera »lę wpływ W. Bry­
tanii ę* Malajach."

Dalsaf zdjęcia opowiadają o pra 
cy na plantacji. Plantator przyglą 
da się bacznie małej dalewezyncr 
chińskiej, która nacina drzewo kau 
ozuikowe, plantator przygląda się 
bacznie robotnikom, którzy oczy­
szczają sok kauczuku, kulisi noszą 
wiadra X sokiem pod osłoną kara­
binu maszynowego, żołnierze prze­
szukują . dżunglę, łowiąc „bandy-

niów i przesłuchują mieszkańców.
Trzy ostatnie fotografie inamy 

dobrze z własnych wspomnień. 
Pierwsze przedstawia żołnierza, któ 
ry. wywala nogą drzwi Wiejskiej 
zagrody. Druga przedstawia pożar 
chaty, w której ukrywali się „ban 
dyey Trzecią fotografia podobna

Jenl w karabiny, maszynowe, doglą

wych, gdy narody kolonialne — jak 
Europa w ozasie wojny z faszyz­
mem — uchodziły w lasy tropikal 
ne, właśnie wtedy, gdy tancereczkt 
rngielskle zadzierały do góry gład 
kie nóżki i  powiewały strusimi 
Vachlarzaml, właśnie wtedy, gdy 
prasa kapitalistyczna całego świa­
ta ogłupiała ludzkość piłkarzami, 
aktorkami, królami, samolotami 1 po 
wieściami kryminalnymi — właśnie 
wtedy — przyszły ze Stanów Zjed 
noczomych Ameryki Północnej dwl« 
krótkie wiadomości. Oto prezydenf

konferencji prasowej z użycia bom' 
by atomowej na miasta Japońskie*' 
I&wiedział, że będzie nią bronić k*

tzmu: „Gdyby trzeba było Je-v 
raz powziąć tę decyzję dW

i Stanów Zjednoczonych l di 
mokracjl światowych — nie zawahał 
bym się tego uczynić." ^

Druga wiadomość mówi o strajku 
góralków amerykańskich. Brani1' 
on,a: „Wlęksźpść górników amerygl 
kańskich, których około 470.000 prlj 
cud« na wschód od Mississlpl, prz» 
stąpią do dwutygodniowego strajjj 
ku żałobnego dla uczczenia 58.000 (tj! 
swoich towarzyszy, którzy zostaw

zdarzyło się ponad tysiąc nieszcij 
śllwych wypadków l katastrof." 
(Economist, 19. 3.). t

czy się pewnego dnia epoka rsjifj 
boju, wyzysku, szantażu 1 mordęg

Jest do okładki. Są na niej widocz 
ne również nogi ludzkie. Ale nie 
są to zadarte do góo& nóżki tance 
roczek angielskich. Są to nagie no 
gi zamordowanych przez Anglików 
ludzi, slegmlu młodych komuni­
stów. Ciała zabitych przez policję 
wyrzucono na ulicę na widok pu-

Nawąt hitlerowcy pi* odważyli 
się pokazywać zdjęć ^krematoriów 
Oświęcimia 1 Majdanka, z pożaru 
getta warszawskiego, * więzień, eg­
zekucji ulięznycii i fapTr. Alf 
podobnie Jak Brytyjeźj^nazywri} 
narody walczące o jwolnośó — baji 
dytaml 1 także wołali o porządek

„Brytyjczycy, Holendrzy, Francu 
zl ( Amerykanie flESS 
wschodowi s^avrte3l&Wić, prawo 1 
porządek" — p£S koręśpóndent 
angielski x Malaj#*; (Patrie 0‘Do- 
novan, Observer J4. 4. 49), „ale Jest 
Już za późno."

Ponieważ na Malajach także koń­
czy się epoka rozboju, grabieży 1

Właśnie wtedy, gdy chińska Ar-

się przez . rzekę Jang-Tse-Kiang, 
aby wyswobodzić swój kraj spód 
uęisku własnej 1 cudzej burżuazjl, 
gdy. angielsoy. plantatorzy, uzbro-

CIĘ2KIE CIOSY 
Z KILKU STRON
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Poczta i czytelnictwo

P o c A w o l o
wiejskich listonoszy

Przedsiębiorstwo państwowe 
toPolska Poczta, Telegra! i Te­
lefon" staje sie w coraz bar­
dziej rosnącej mierze przedsię­
biorstwem usług społecznych, 
usług o "wielkiej doniosłości.

Przed niespełna dwoma laty 
„Czytelnik" zorganizował i roz­
winął specjalną akcję, zmierza 
Jącą do wciągnięcia poczty w 
planową pracą społeczno-kultu 
rainą. Chodziło w szczególności 
e to, aby wyjść ze słowem dru 
kowanym poza rogatki miej­
skie, na wieś. Żeby osiągnąć 
Jen cel „Czytelnik" rozpoczął 
ąperoko zakrojoną współpracę 
| pocztą, jako organizacją któ- 
*a mogła stać się sprawnie i 
rozlegle działającym pośredni­
kiem między wytwórczością 
kulturalną a odbiorcami kultu­
ry, zwłaszcza na wsi. Cztery

cyzji dla dostosowania całej 
organizacji pocztowej do ogro­
mu zadań już wykonanych 
przez pocztę i Jeszcze przed 
nią stojących. Inwestycje, któ­
re będą przy tym zapewne nie­
odzowne, okażą się inwestycja­
mi uzasadnionymi nie tylko ; 
punktu widzenia politycznego i 
społecznego, ale także gospodar 
czego. Prenumerata pocztowa 
jest nie tylko najitpszą, bo naj 
stalszą formą zorganizowanego 
czytelnictwa, ale zarazem jedną 
z najoszczędniejszych form pro 
dukcji 1 sprzedaży słowa dru­
kowanego.

Polska Poczta ma wszelkie 
warunki, aby spełnić do końca 
zadanie, którego wykonania 
podjęła się z inicjatywy „Czy­
telnika" przed dwoma laty. 
Polski pracownik pocztowy dał 
dostateczne dowody, iż zadanie 
to potrafi spełnić ze zrozumie­
niem jego wielki^o celu spo­
łecznego.

Tydzień oSwiaty jest dobrą 
sposobnoicią, aby społeczeń­
stwo nasze dowiedziało się o: 
zaszczytnej roli, którą pełni 
dzisiaj listonosz wiejski w Pol-: 
sce w dziedzinie masowego i  
sprawiedliwego rozdziału dóbr 
kulturalnych. F. r.
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Od wychwalania demokracji
do zawotdowanego faszyzmu

Na paryskiąj •sesji ONZ Polska 
2loryła wniosek w oprawie -wyko­
nania rezoitocji a 1M6 r„ potępia­
jącej reżim £&n. Franco. Debata 20 
stała odroczona «Lo wiosennej aes$i 
ONZ. W ostatnich dniach delegat 
Polski, Juliusz Suchy, zapocząrtiko 
wal w Lakę Success debatę nad 
kwestią hiszpańską. Warto przeto 
przypomnieć w telegraficznym skró 
cie, jak kształtował się w ostatnich 
czterech latach stosunek ONZ 1 po 
szczególnych państw dc franJdstow 
sklej Hiszpanii.

.„Franco do Noryim,bergi“ — cu­
krzył* ten rozbrzmiewał po całym 
świecie w pierwszych miesiącach 
powojennych. "Pod naciskiem wzbu 
raonej ctptnii piiblicznej następują 
posunięcia, piętaujące reżim cau-

1. 3. 1946 t. następuje zamknięcie 
granicy francusko - hiszpańskiej.

17. 4. 1346 <c. delegat Polski w Ba­
dzie Bezpieczeństwa wzywa do na i 
tychmiastowego zerwania stosun­
ków dyplomatycznych x Iramki- 
.stowską Hiszpanią.

IŁ. 32. 1946 r. Zgromadzenie Ge- 
nerslne wk̂ kszońcią -2/3 głosów

prayjnmje rezolucję, wzywającą dc 
natychmiastowego odwołania przed 
stawiciell dyplomatycznych z Ma­
drytu. USA i Anglia wstrzymują 
się od głosowania nad -paragrafem 
zalecającym rozpatrzenie -odpowied 
nich środków dla zapobteżania sy­
tuacji, -która jnoże wyniknąć, jeśłłj 
w Hiszpanii w odpowiednim cza­
sie ule zostanie utworzony rząd, 
odpowiadający pragnieniom naro-

0. 7. 1847 r. (okres doktryny Tru

shałla). W lEszpaaail odbywta się 
,,rei«-end-ujn ludowe" w oprawie 
■ustawy ® monaiscMi. Pozoruje ono 
zmianę ustroju., przywrócenie mo 
naTcMi), ,a w rzeczywostoSci ma 
oszukać opinię puMJćzrtą.
as. 8. IMS rr. — .zawanci-e traleta-tu 

przyjain-l między Hiszpanią a Fi- 
lip kiami.

“ ■ -»• i“ 7 x. ńeleEart PołsM w 
ONZ stwierdza, 3e reżim . Franco i 
umocni! swoje pozycje, wbrew po 
stanowieniom Narodów SSjed-noczo-

n. U. 1847 x. — gromadzenie 
Generalne OMZ przyjnmje Mzołu- 
cję, która wyraża przekonanie, te 
Rada Bezpieczeństwa wykona nało 
żone na nią zobowiązania w pra­
wie Hiszpanii. Pod naciskiem U. 
SA. „maszyna do głosowania" od 
rzuca Jednak paragraf potwierdza-1 
Jący rezolucję z 1846 r., który mó­
wi. że Jeśli nie powstanie -w Hi­
szpanii rząd demokratyczny, Na­
rody Zjednoczone ogłoszą bojkot 
•gospod,a*ozy Franco.

S. 2. 1848 t. — wiceadmirał Słier- 
man przybywa z Waszyngtonu dc 
Madrytu, aby omówić kwestię od- 
stąjńemla stanom Ĵednoczonym 
baz za cenę zerwania iaoiacji.

10. 2. 1948 r. i— otwarcie granicy 
-francusko - hiszpańskiej.

BO. S. 184* je. — izjba .Reprezen­
tantów m  fosami przeciwko 62 
przyjmuje wniosek OTŁomskteso o 
łączeniu Hłsjpanii do planu M»r

POLSKI PRACOWWIK POCZTOWY 
ZADANIE —SWOJE SPEŁNIA ZE 
ZROZUMIENIEM JEGO WIELKIE­

GO CELU SPOŁECZNEGO 
LyM tysiąca placówek poczto- 
wch, z których przeważna 
cpść obsługuje bezpośrednio 
Mianość wiejską, stanowi naj­
właściwszą sieć organizacyjną 
fila masowego i regularnego 
rozprowadzania słowa ' druko­
wanego — czasopisma i książki 
*— między 16 milionami naszej 
ludności wiejskiej.

Charakter pracy pocztowej 
Wytwarza pewien określony 
t^P zawodowy 1 społeczny: typ 
ezłowieka niegłośnej na zew­
nątrz, skromnej, a w istocie 
mrówczej 1 drobiazgowej pracy. 
Cechuje ten typ także rzadko 
Spotykana wierność dla zało­
gi, przechodzącego często w 

■JSdfie.i rodzinie z pokolenia na 
PPfeólenie.

Atmosfera małej poczty by­
wała nie tylko natchnieniem dla 
ffietów — ale bywa także żró- 
Błem twórczości w różnych 
dziedzinach sztuki. Obrazy
pocztowców — amatorów, któ­
ra oglądaliśmy przed paru mie- 
Hącami na specjalnej wystawie 
w Ministerstwie Poczt i Tele­
patów, dokumentowały niezwy 

przekonywująco powszech­
ność • utajonej gdzieś między 
Kaczkami pocztowymi, za okien 
Ktem pocztowym 1 za „central- 
|5<‘ telefoniczną, tęsknoty pocz 
towca do piękna. Twórczość li- 
tgracka zmarłego przed rokiem 
naczelnika jednego z urzędów 
Męztowych w Łodzi. Ludwika 
Wiszniewskiego, życie tego pocz 
łówca-poety, który zaczął swoją 
Karierę od gońca pocztowego, 
f  skończył na pisaniu liryków 
i .ślicznych bajek dla dzieci — 
6  także dokument na potwier 
flkenie tezy o -Specyficznym ty 
We człowieka pocztowego. 
f Realizując zamiary ma§owe- 

igo upowszechnienia czytel- 
rnctwa na wsi przy pomocy sie 
«  placówek pocztowych, „Czy- 
ąglnik“ odwołał się przede 
wszystkim do ambicji społecz­
nych 1 kulturalnych pracowni­
ka pocztowego, dopiero na dru­
gim planie stawiając sprawy 
handlowo-organizacyjne. Można 
dzisiaj stwierdzić, iż "tak za­
chęta i dotąd kontynuowana 
współpraca „Czytelnika" z pocz­
ta dała i daje w dalszym ciągu 
fjakomite wyniki. Przed dwo­
ma laty na wieś dochodziło nie 
Więcej niż 800 tysięcy egzem- 
fijarzy różnych czasopism. Dzi- 
gaj listonosz i poczta wiejska 
rozprowadza około dwu i pół 
jpihona każdego nakładu. Mie 
t&eba podkreślać, co ta liczba 
oznacza dla wydźwignięcia ws:
* ciemnoty i wielkiego zacofa­
nia na drogę postępu.

I to właśnie nazwaliśmy spo 
tocznymi usługami Polskiej 
Poczty. Staje się ona praktycz- 
nym — i głównym w tym sen- 
S fn a rz ę d z ie m  rewolucji 
kulturalnej na wsi.

Dotychczas dorobek poczty 
te t duży, e -nożli-roości 1 zada- 
BM nie są bynajmniej jeszcze 
łpyczerpane. To, co osiągnięto 
weteiedzinje masowego upow- 
Rłduiienia słowa drukowane­
go »a wsi przy pomocy apara- 
IB pocztowego, Wymaga obec- 
ttl« Kęregu praktycznych de-

WALKA Z ANALFABETYZMEM TO WAŁKA O -UMYSŁY, O ŚWIA­
DOMOŚĆ DWÓCH MILIONÓW LUDZI ZDOLNYCH DO TWÓRCZEJ 
PRACY. KAŻDY ANALFABETA •GSWIBCONY TO JEDEN KAMIEŃ 

USU&IĘTY z  DROGI POSTĘPU.
DO KOŃCA JSS1 ROKU NIE BĘDZIE ANI JEDNEGO ANALFABETY 
— REALIZACJA TEGO PLANU, TG SPRAWA HONORU SPOŁE­

CZEŃSTWA

C zy  wiacie z e ...
...ENCYKLOPEDIE: Wielka Ra- 

tfziecfca fOB tomówi  Mala (100.000 
nakładu), Wielka Lekarska, Techni­
czna, Rolnicza oraz Literacka nale­
żą do najbardziej nowoczesnych w 
iwlecie dziel z tego zakresu, co po 
twierdzili Jui liczni uczeiti świata...

...W CIĄGU OSTATNICH piętna­
stu lot wyszło więcej książek w ją 
zyku kazachskim, niż w Ciągu GOO 
lat do czasu rewolucji, nie wyłącza 
Jąc M tego literatury TeUgijncJ...

..̂ ALFABET I GRAMATYKA cy­
gańska powstały w ZSRR tu 2225 T.

u ju i -w kJIka łat później kadm za­
wodowych Uteratów - Cyganów li- 
czyla 30 osób, przy czym utwory 
ich, , przeważnie teksty do pieśni, 
spotkały się z wysoką oceną kry-

... SPECJALNA DRAMATURGIA
aia dzieci istnieje w ZSRR. Wysta­
wia się -więc nie tylko inscenizować 
ne bajki, ttle również .prawdziwe" 
trzyaktowe sztuMi, których, tema­
tem są sprawy codzienne kraju. 
Sztuki tęgo rodzaju piszą najwy­
bitniejsi autorzy, jak: w. Katajew,

słialla. Nazajutrz komisja spraw za 
granicznych Kongresu pod naci­
skiem opinii putflicznej wycałuje 
się x tego stanowiska. Jednak te­
go samego dnia Marom Taylor, o- 
sobisty przedstawiciel Tnamana 
przy Watykanie, odbywa w Madry­
cie poufną rozmową 1 gen. Fran­
co oraz z nuncjusz !̂ jMĵ psklm, 
kardynałem Cloagnanl. EoSfunikat 
oficjalny nie podaje tematu kanle- 
ren<Ji, ale...
3,. 5. 1SM i. w Madrycie następu­

je popisanie układu liandlowego 
hisz.pańsfco - IrancuskiegD.
. 13. 5. 1948 r. ~  parafowanie iiflrła 
•du łwiitlioweso 1 piatniczego mię­
dzy Anglią a Hiszpanią.

31, 5. 1948, — parafowanie Ukta
au , ha.ndiow® .  .płatniczego mię­
dzy Szwecją a Hiszpanią.

2. 7. 1S« r. wznowienie działalno 
ścl konsulatu hiszpańskiego we 
■Fr-ankf urcie..

1̂. 7. T. — otwarcie iiiszpaó- 
Słao - Emerykańskiego kongresu kl- 
nBma-tegraiii w Madrycie.

1®. S. 1948 r. — Hongułn La-ralle, 
■dEjĘga* Heru, komunikuje w Lake: 
Success -decyzję -swego rzą*u «  
wznowieniu stosunków dyplomaty:

sunków dyplomatycznych miedzy: 
Paragwajem a Hiszpanią.

20. 9. 1940 r. — przedłużenie trak 
tatu -o przyjaźni 1 nieagresji mię­
dzy PortugaEą a Hiszpanią, przy 
cichym poparciu TJSA.

Wrzesień — grudzień 1948 r. Na 
paryski-ej seĘjl DT7Z Peru, Kolum­
bia, Boliwia interweniują -na xzecz 
Hiszpanii Iranklstowskiej. W Pary­
żu bawi nieoticjiatoa delegacja 
gen. Franco. Sesja zostaje zanSknię 
ta bez przedyskutowania wniosku 
Polski w sprawie Hiszpanii.

29. 9. 1918 r. — przybycie do Ma 
C:ytu parlamentarnej delegacji *- 
słoej pod kierownictwem senatora 
Chana Oiii*ner‘a.

30. «. 19CT x. — przybycie do Ma­

drytu parlamentarnej delgacjt h 
merykańskiej *' James A.’FaHey«a

8. 10. 19*8 e. — gen. Franco przyj 
mujee -Erie Jołmeona. b. prezedi, 
am«ryfcańskî J IZby Handlowej.
Ifl. J. »4B r. Z okazji łożenia u- 

stów uwierzytelniających przez no 
we#) ambasadora Madrytu, Mm 
Jiroeneza, papież Pius XH w odjjo 
wledżl sw-ej apotezuje fraoklstoiwi 
ską Hiszpanię, Jako „wierną cńrią

а. 2. 1949 r. — konserwatyści wzy 
wają Izbę Gmin do wzmowdenla 
stosunków z Madrytem, wskazując, 
że W. Brytania powinna uiważat ła 
swe oparcie kanał La Manche i pi

S. 3. 194* r. — amerykański „Cha. 
se Wational Bank** udziela Htepar 
nil pożyczki 20 milionów dolaito.

Marzec 1949 r. — publicysta 
rykańeki, Drew Pearson donosi, tt 
Tn«B*n laałoceptował kandydat̂  
rę b. ministra poczt Farłey'a p» 
stanowisko ambasadora w Madry­
cie.

б. 4. 1849 r. — dyOctator FortugaUJ 
Salazar przystępując do paktu aS 
lantyckiego stwierdza, że palfct 
bez udziału Hisąpanll będzie i j r  
zwykle słaby.

W kilka dni później Franco udzig 
la wywiadu dyrektorowi agę® 
„International New Service'‘, Kii® 
bury Smith‘owi. Fran-oo składa pS 
adresem USA olertę zawarcia dwu 
stronnego przymierza wojskowego! 
„Przymierze takie miałoby wiąteJ 
trwałość 1 wartość, niż sam paw 
artlantyciki" — oświadcza csófeo,
ł̂ rzyMad HisnpanlŁ k‘ )rej ŵaira 

jest sprawą całej poste-owej ludi 
kot ci, wskazuje dokSadnie, jrfM  
-drogami idzie dyplomacja

całym kwiecie. Od .jpotępMii?* 
Franco — do Jągo apoteozy, od WK 
chwalania demokracji — do zfeW 
lowanego faszyzmu, do poUt$ff 
wsteczned 1 agresywnej.

Upowszechnienie oświaty i kultur^ 
w krajach demokracji ludowej

Gdy w „Tygodniu Oświaty IKsląż 
ki 1 Prasy” mobilizujemy -całe spo 
łeczeństwo do walki o dalszy roz­
wój oświaty, gdy wyznaczamy śo 
bie cele na przysfiość i  dokonuje­
my przeglądu naszych osiągnięć, 
warto zaznajomić elę również z 
dorobkiem, jakim poszczycić się 
mogą imne kraje demokracji lu­
dowej na polu zwalczania ciemno­
ty, -upowszechnienia "Wiedzy 1 kul

Przegląd tego -dorobku, wywal­
czonego w rekordowym tempie 
przez ikra je, które przed wojną 
należały w Europie do' najbardziej 
zacofanych i zaniedbanych pod 
względem kulturalnym, świadczyć 
może o niezaprzeczalnym fakcie: 
Sby Tcultera 1 oświata stały się chle 
bem powszednim wszysfiŁich oby­
wateli, nieodzowne są gruntowne

przemiany społeczne i gospodarcze, 
konieczna Jest przebudowa ustroju. 
Dopiero ustrój demokracji ludowej, 
d̂opiero nowe iStosunkl gospodarcze 
otworzyły przed masinni pracują­
cymi -tych krajów zaryglowane <k>- 
tychczas bramy ośiwiaty.
■W warunkach jirzedwojennych 

niewiele zidzlałać mogły najbardziej 
nawet wartościowe jednosikl, róż­
ne „Siłaczfci", praoujące wytrwale 
nad szerzeniem -oświaty na Jakimś 
jednym, małym odcinku, ani nawet 
całe szeregi postępowych ośwlatow 
ców. Erzykładem smutnego dzie­
dzictwa, pozostawionego przez rząd 
1 ■ustroje przedwojenne może być 
Rumunia, której więcej niż połowa 
ludności (51%) nie umiała czytać 
ani pisać, lub Albania, w której »• 
nalfabecl stanowili B3»/* (|) ludno­
ści.

zakończen ie Tygodnia O. K. P.

Twórca w służbie piękna i dobra
Społeczeństwo polskie poświę, 

ciło kończący sie dziś tydzień: 
swej trosce o rozwói oświaty, 
książki i prasy. Uczyniło to' 
ono wtedy, gdy oświata docie­
ra wszędzie, kiedy książka 
przebija sobie drogę pod strze­
chy, kiedy pisma codzienne — 
drukowane w milionowych na-' 
kładach — stają się doradcami 
każdego obywatela.

Radosne to zjawisko! Świad­
czy ono bowiem, że Polska Lu­
dowa -wysuwa te zagadnienia 
na czoło swoich ^adań, ażeby 
proces kulturalnego rozwoju 
kraju przyśpieszyć.

Miliony dzieci w Polsce 
sie dziś w szkołach. Setki ty­
sięcy analfabetów zdobywają 
umiejętność czytania i pisania. 
Ich myśli rozbudzała miliony 
egzemplarzy dzienników, czaso 
pism, książek — otwierając 
przed czytelnikami szeroki 
świai, Ogarnięty dzisiaj pło­
miennym pragnieniem stworze-, 
nia Ispszogo życia.

Nic nie zdoła oddać dążące­
mu do doskonalszych form by­
tu człowiekowi większych u- 
sług, niż oświata, książka, pra-. 
sa. Bo pierwsza jest słońcem, 
w mrokach, druga niezawod­
nym prae wodnikiem, tr-zecia 
niezastąpionym informatorem.

Największe umysły, jaMe' 
ludzkość wydała, oddały się w 
służbę krzewienia światła. Naj. 
gorętsze serca poświeciły swoje 
życie pracy nad poznawaniem 
człowieka, nad uszlachetnia­
l i™  jego uczuć, nad rozbudza-1 
nifcm w nim tęsknot do piękna 
i dobra — -zamykając plony 
swego trudu w niezliczonych

formach literackiego, naukowe 
go i artystycznego tworzywa.

Najpracowitsi ludzie, jaki­
mi są dziennikarze z powołania, 
spełniają powinność w za/re- 
sie informowania mas ludzkich 
czym żyje świat i ku czemu 
zdążają państwa i  narody.

Poznawajmy ich dzieła! Ba- 
dajmy ich twórczość!

Zawróćmy na moment w 
przeszłość. Spróbujmy pójść 
za oddalającym się z gwarnych 
ulic Chrystianii . Henrykiem 
Ibsenem, zwykłym ongiś odby­
wać codzienne spacery za 
miasto — 2  notesem w kiesze­
ni. Dowiemy się wówczas, ie 
słynny dramaturg co chwila 
przystawał ma ścieżkach, że coś 
długo notował, a po powrocie 
do domu wyrywał .zapisane 
przez siebie kartki i wkładał 
do małych aptecznych szufla­
dek w swej bibliotece. ,Na tych 
szufladkach widniały zmienia­
jące się co pewien czas napisy- 
Brand, Kara, Hedda Gablcr, 
Peer Gust...

Gdy po setkach spacerów 
szufladki wypełniły się notat­
kami, Łbsen zasiadał do tworze 
nia swych znakomitych drama­
tów.

Czyż ten pisarz nie przypo-
iina nam pszczoły, zbierającej 

kwiaty myśli ze swych życio- 
wyęh dróg?

Skorośmy juz wtargnęli do 
świątyni pracy twórcy, prze­
niknijmy również do pokoju 
Balzaka. Dowiemy się wtedy, 
;że wstawał o 3-ej po północy, 
'zaparzał sobie kawę i podtrzy­

mując nią słabnącą z przemę­
czenia energię, pracował po 16 
godzin na dobę, zmieniając jpo 
12 razy myśli już napisane i 
przeprowadzając po 17 razy ko 
rektę swych powieści.

Zdobędziemy zarazem cen­
ną świadomość, że autor „Ko­
medii ludzkiej" włożył w napi­
nane przezeń tomy — stanowią: 
■ce kulturalny dorobek ludzkoś­
ci — taki ogrom umysłowego 
i fizycznego wysiłku, że już on 
jeden dawał twórcy moralne 
prawo do głębokiej czci potom­
nych.

Przeczytamy zarazem r głę­
bokim wzruszeniem następują­
ce jej słowa, napisane do przy­
jaciółki po ciężkim ataku serca' 
na krótko przed śmiercią (cy­
tuję je z pamięci):

„Gdy gasło moje życie 1 gdy 
rozwarły się przede mną nie­
przeniknione ciemności, ogar­
nął mnie wtedy me strach, lecz 
żal. Zal siejbiarza, który sta- 
ną-wjgzy pośród zoranego pola, 
musiał zeń schodzić przed rzu­
ceniem w nie ostatniego ziar­
na... Zobaczyłam wówczas za 
sobą bardzo długą drogę, całą 
białymi kartkami papieru zasła 
ną, — tymi kartkami, nad któ­
rymi upłynęło moje życie. Po­
rzuciłam dla nich za młodu 
wspamiafc sale balowe; zamiast 
olśniewających nich świateł, 
wyhrałam w swym pokoiku 
płomyk lampy naftowej. Dziś, 
u końca drogi będąc, nie sfaużę 
się na to, żem innych dróg nie, 
szukała, a swą jedną nieprzer­
wanie szła. Wdziecznam za, 
swój los Temu, który jest. 
wszystkich losów Twórcą i Roz 
dawcą. Wdziecznam za radość,, 
która podczas trudu nawie­
dzała moje serce: wdzięcznam 
za wzruszenia przez nią przy­
noszone; wdziecznam za mnós- 
stwo cudnych godzin, sam na 
sam z ideałami myśli spędzo-:

Zajrzyjmy wreszcie do po­
koju Tołstoja mieszczącego się 
na piętrze pałacu w  Jasnej Po­
lanie. Poznamy w nim tajem­
nice powstawania arcydzieł li­
teratury. Siedmiokrotnie prze-, 
pisane tomy „"Wojny i pokoju" 
■oraz tworzone w ciągu dzie­
sięciu lat „Zmartwychwstanie’ " 
powiedzą nam, czym zdobywa 
się nieśmiertelność.

Stwierdziwszy to, uwierzymy, 
że nie było pozy w słowach 
Flauberta, który pisząc „Panią 
Bovary‘ siedem długich lat, 
często chwalił się do kolęgówi; 
„Miałem dziś pod względem 
wydajności pracy wyjątkowy  ̂
dzień: napisałem pół kartki*1...

To dociekanie tajemnic twór­
czości zatrzyma nas skołei przy 
postaci Orzeszkowej. Zobaczy­
my‘ ją w swym zacisznym dom 
ku w Grodnie, pochyloną nad 
biurkiem, kreślącą w świetle 
lampy naftowej niezapomniane 
sceny z „Nad Niemnem*1, „Meira 
Ezofowicza“, „Pieśni przerwa­
nej*. -

Dzisiaj, po U h l zaledwie łąWft. 
ilość analfabetów w Rumunii S * ” 
-dla o J00/,, a w pięciu tyetóWK 
azkół najniższego atopnla 
się dorośli, rozpoczynając od Snu 
•czytania i  pisania.

W Bułgarii zredukowano w oląg-u 
czterech lat Jiczbę analfab*tiw TC‘ 
l««/o, podczas gdy w latach 18® 
1SM spadek anallabetramu wv>?&”  
1%.

W porównaniu z rokiem IBCfe jm 
liczba *zkół w Albanii wzrosła Bf 
becnie trzykrotnie. W cisguSijiB 
powojennych lat nauczono w tm, 
kraju czytać i  pisać ponad 
analfabetów, a iicjfca studentów! 
uczniów szkól Średnich wzroia 8* 
208 .mo.

Aby wiedza stała się -własnością 
<®Mu. ab z hasło „kultura dla ««Śs6 

byttjjfezym frazesem, iłąji 
demuluMir łtdowtTt musiały przŚŁ 
<łe WBzysfflft zdemokratyzować Ą  
tychczasowy system szkolnictwa I 
przeprowadzić retormę nauczana. 
Zapewniono dostęp do szkól Iredi 
nich i wyższych w pierwszym te# 
dzie dzieciom robotników 1 <Shkft 
pów.

Dalszym tooklem do adamokratŷ  
kowania nauki — była reforma na4' 
czanla. W kilku krajach przedłimtot 
no obowiązek nauczania z czterSfcfi 
do siedmiu i ofeniu lat, wyelimJDtf? 
waoo * do-tychozasowyoh pro*t*S- 
mów szkolnych wiele zbędnego tór 
las tu,, przystosowano program dj 
potrzeb iycia, do potrzefb gospotó 
ki narodowej, kładąc przede ws^jf 
stkim nacisk na szkolenie kadr t*- 
cJunicznych.

Kraje demtdcracjl ludowej W 
swych pięcioletaich planach gospo­
darczych przewidują realizację 
śmiałego hasła: „Ani jednego mM  
fatoety, ani Jednego dziecka -poi® 
ŁZkołąl"

Demokracje ludowe -ustaliły jrflW; 
nież wytyczne systematycznej <§ 
Światy pozaszkolnej, wciągają# #  
tej «J»qji całą łnttóiigencję postępW 
wą, zwłaszcza artystów.

Powstają domy kultury w mtej 
stach 1 wioskach (w Sumunil

sęszcza się coraz bardziej sieć bf 
bliotek * czytelni (w Bułgarii eamf 
tylko związki zawodowe prowadzi 
-3000 bibliotek, aw ośrodkach wMdf 
sklch liczba bibliotek wynosi ii 
*.000); objazdowe zespoły teatralne 
•docierają do najdalszych wiosek W 
Czechosłowacji przy ministerstw# 
rolnictwa powstał teatr, wysyłająiWi 
dwanaście zespołów artystyczny®1 
do wiosek, których ludność aj i  
przekracza S000, w Bułgarii istniał 
2580 zespołów teatralnych); objaay* 
we pokazy filmowe, odczyty, kap* 
certy, -ruchome wystawy sztuk.piast 
zdobywają -coraz liczniejszych 
dzów 4 słuchaczy, coraz bogatsza 
działalność wydawniczą, uw-zglyS 
nią potrzebę dostarczania ludZK̂ i 
pracującym taniej, dobrej kslgii®( 
Oto drogi, Jakimi kraje dcmokrą 

cji ludowej realizują wielkie żąda­
nie upowszechnienia kultury.

- *>P

Takie są źródła powstawania 
książki. Rodzi się ona z go­
rących, szlachetnych impulsów, 
z trudu i poświęcenia ludzkie­
go, z umiłowania ideałów, 
którymi ludzkę/ć karmi swego 
ducha od zarania dziejów.

Btr. 4



S Ł O W O  P O L S K I E

„Zwyciężymy we wspohawodniciw ic**

B ia li ludzie z R óżanki
przygotowują; nasz chleb powszedni

Pięćdziesiąt młynów na Dol­
nym Śląsku należy do Państwo 
wych Zakładów Zbożowych we 
Wrocławiu. Drugi co do wiel­
kości, nie tylko w Polsce ale i w 
Eurppie — to Państwowy Miyn 
na Różance.

Gdy się wejdzie w  teren 
kompleksu budynków z czer­
wonej cegły, zrazu trudno od­
gadnąć ich „młyński* charakter.

BIALI LUDZIE 
Gdy jednak spostrzeże się lu 

dzi w płóciennych roboczych 
ubraniach, białych od mąki, ła 
dujących ciężkie wory do wa­
gonów, ńa bocznicy tuż przy 
magazynie, i gdy wreszcie 
wciągnie się w płuca powietrze, 
przesycone zapachem ziarna — 
wiadomo już, że to teren mły­
nów. Dwa potężne silosy — 
magazyny zbóż — imponują 
rozmiarem.

Nowy silos, całkowicie zauto 
matyzowany, pomieści około 
6.000 ton zboża. Wzdłuż 7 pię­
ter biegną cele na zboże po­
jemności 150 ton. Żarówka, na 
długiej ok. 60 m. linie, spuszczo 
aa w głąb komory, oświetla pro 
itokątne wnętrze „studni". Wiel 
ti 4 m. termometr, zatopiony 
K ziarnie niby w piasku, ba­
ła temperaturę zboża. 8,9 do 
U stopni Celsjusza — to tempe 
ratura normalna. Rtęć powy­
żej 11 łtopni — sygnalizuje 
proces chorobowy zboże. Na- 
eży je wtedy poddać suszeniu.
Przy łuszarce pracuje mecha 

lik Józef Sierko. Chodzi obok 
naszyny, jak koło dziecka. To 
m i Jego koledzy, Karol Se- 
tunda 1 Woroniak, usprawnili 
uszarkę, podnosząc jej wydaj­
ność. Przodownik Antoni Gu- 
nera pracuje również jako silo­
sowy. Kocha młyn: „To mój u- 
lubiony zawód*' — uśmiecha 
się Gunera, poklepując worki 
z mąką, niby dorodnego konia.

„PEANIE" ZBOŻA 
Suszarka suszy również wy­

prane zboże. Tak, zboże pie­
rze się w pralni. Opłukane w 
Kodzie lśni jak złoto. W ka- 
Izi zostaje brudna, błotnista 
woda, na dnie nawet kamyki. 
Ze zbożem jest dużo pracy. Czy 
Wiecie, te „zawołczone" (wołek 
i -  groźny pasożyt, zżerający 
ziarno) idzie do specjalnych ko 
mór gazowych. Tam praca 
możliwa jest tylko w maskach.

Dobra konserwacja zboża wy 
tnaga przewiewu, przy jedno­
czesnym Izolowaniu od tempe­
ratury z zewnątrz. Tu zastoso­
wanie mają tylko wentylatory. 
$Vielkl wentylator, puszczony w 
fuch, zagłusza wszystkich i 
Wszystko. A pęd powietrza do 
Fównuje chyba wiatrom hal­
nym. Dla przykładu powiem, 
jbe wentylator, działający chłoń 
bie, przyciągnął moją dłoń do 
listkowego otworu, jak ma-

Sansportery łańcuchowe prze­
kuwają zboże z‘ silosu do mły- 
ftów. Biegną one pod ziemią, 
Iż do komór młyńskich.

LAWINA MAKI 
Jeśli chodzi o wrażenia a- 

kustyczne, to jast ich dużo i ha 
las istotnie jak  w młynie". W 
iilowni wielkie motory, zao­
patrzone w napisy: „Baczność, 
.wysokie napięcie, grozi śmierć"' 
f— imponują swą potęgą energii 
elektrycznej. Wielkie metalo­
we wały o szorstkich, lub bar- 
iflziej gładkich powierzchniach 

rozgryzają ziarno. Za szkła­
mi urządzeń, jak za gablotą, 
Jyidać stopniowy przemiał zbo­
ża. Mąka, tumany białego ku- 
feu, kłębi się w szklanych cy­

lindrach. W czyszczarni drga­
ją rytmicznie sita, jakby trzę- 
sione ręką gospodyni. Tu zno­
wu pytle, czyli odsiewacze, na 
flanelowych „nogach'* śmiesznie 
podryguj  ̂ przy swej pracy 
przesiewu mącznego przemiału.

WYNALAZKI
Mechanik Alfons Olszewski z 

Wilna zastosował przy płaskich 
pytlach podwójne łożyska, re­
dukując powierzchnie tarcia: 
stąd oszczędność oliwy 1 części 
metalowych. Ulepszenie Ol­
szewskiego (wpadł na ten po­
mysł przed Kongresem) zosta­
ło zakwalifikowane przez Ko­
misję Oddziałową jako duże u- 
sprawnienie.

Mąkę po przemieleniu pod­
daje się spulchnieniu. Potem 
przemieszana dokładnie w ko­

morach —• studniach, do któ­
rych spada z góry jak śnieżna 
lawina — trafia do worków. 
Worki na metalowej spirali —' 
ślimacznicy, ześlizgują się 
zgrabnie do magazynu. Stąd 
idą wprost do wagonów.

Jest jeszcze do obejrzenia ka 
szarnia i jaglarnia. Mąka i ka 
sze z młynów w Różąpce mają 
ustaloną renomę. Zasługa lu­
dzi 1 laboratorium młyna. Pra­
ca wykonywana'' z zamiłowa­
niem — daje dobre wyniki. 
Stefan Aleksandrzak, przodow­
nik warsztatu stolarskiego, se 
krełarz koła, wraz z Grzebie- 
niakiem zainicjowali współ­
zawodnictwo z młynem w Suł­
kowicach. Różanka i Sułkowi­
ce — to pierwsze młyny w kra­
ju, które zaczęły współzawodni 
czyć.

Jako wyczyn pierwszomajo­
wy pracownicy młyna w ciągu 
10 dni przerobili dawny garaż 
na piękną świetlicę. Teraz do­
prowadzają do użytku ogródek 
jordanowski dla swych dzieci.

Osiągnięto oszczędności 3,5 
miliona zł., zmniejszając uby­
tek przy przemiale (rozkurz 
przewidziany jest na 2%) 
o l,5°/o, zmniejszając zużycie 
energii elektrycznej o 50% i zu 
życie węgla również o 50%. 
Plan przekroczono w młynie 
pszennym o 117%, w żytnim 
o 108%.

,,Nie boimy się współzawod­
nictwa" — mówią pracownicy 
młyna w Różance i w głosach 
ich przebija spokojna pewność 
dobrze wykonywanej pracy.

J. Konopkówna.

Dolnośląscy delegaci
na Kongres Z w , Zaw.

S t O W A  P O Ł S K I E C O

sąo dokończyć nauki zawodu eto 
lerskiego, przerzucił się do ży­
cia fabrycznego jako pomocnik 
larmiere, gdzie po k‘]ku latach 
opanował “ten aawód całkowicie. 
Widząc krzywdę własną, swojej 
rodziny (ojciec przy pnący został 
kaleką) oraz całej klasy robotni 
czej, zaczął walczyć o prawo 
oattowieka do śycaaj, wstępując 
ćbo Zw. Zew. Metalowców w Kieł 
cach,

W r. 3fl2S, przed generalnytm 
etra.jJriem klasy robotniczej, zo­
stał wgrtoaoy delegatem latorycz

,Poznaj książkę”

Konkurs „Słowa Polskiego’
Kio napisał i z  jak ie j książki pochodzi fen urywek?

W dzieciństwie zajmowały 
mie bardzo mrówki. W ogóle 

lubiłem świat wszelkich stwo­
rzeń. W ciągu paru lub kilku 
kwadransów mogłem nie j 31- 
szać się z miejsca 1 przyglądać 
się, jak Jaskółki, dotknięte tym, 
że wróbel ulokował Sie w gnież 
dzie jednej z Ich towarzyszek, 
zalepiają błotem otwór gniazda, 
skazując rabusia na śmierć gło 
dową; jak ptactwo różnego ro-

ĘJWA GAI
Z dta-iem dzlsiejszytm zamylka- 
y nasz konkurs „Posmraj książę 

kę" zoirgemizowamy z okazji Ty 
godnia Oświaty. Książki 1 Pma-

Każdy, biorący udział w kon­
kursie ofoo-wSązany jest wyciąć 
wszystkie BMiteszcEione kuplom jj, 
dołączyć do wyciętej', niżej za­
mieszczonej listy, a samą listę

dzaju w wielkiej gromadzie 
ścigało wiewiórkę, która za 
blisko zajrzała do któregoś 
gniazda; jak bociany odbywają 
swoje sejmy ku schyłkowi la­
ta na polach, jak przed ninji 
młodziaki próbują lotu, aż w 
końcu wszystkie odlatują klu­
czami na południe. Na takich 
spostrzeżeniach spędzałem let­
nie wczasy na wsi.

wypełnić i nadesłać do 16 maja 
br. włącznie ne sdires Redakcji 
„Słowa f̂ oWktego'1, Wrocław, O- 
ławsJna 10. H p. e dopiskiem aa 
kopercie wKotókurs*

Lista bez dsołączfmych 6 kupo 
nów nie będzie ważna ii nie bę­
dzie brana pod uwagę przez jui- 
ry.

nym w zakładach „Cłranat'1 w 
Kiekech’, e później przewodniczą 
cym Zw. Zaw. Metalowców w 
Kielcach. Tegoż 1003 r, wstąpił 
do szeregów Konnunistytspej Per 
tii Falskiej.

W 1027 x. został wybrany 
przez Organizację Partyjną na 4 
Zjazd Komunistycznej Partii Fol 
ski który odbył się w Zw. Ra- 
izieokfelm. W 1809 r. zostaje areaz 
tcwamy za udział w tyciu pcflity 
oznytm i w rolcu następnym sto 
zony przez sąd okręgowy na 6

PO wyjściu z więzienia pozo­
stawaj baz pracy do M 9 r. W 
czasi-a wojny Wstąpi d)o tcęmil 
Andersa, a kiedy w giwdnlu 
1*46 r. powrócił do krają, na­
tychmiast rozpoczął pracę w KW 
PPR w Kielcach w charakterze 
instruktora Wydziału' Zawodowe 
go, & następnie do l&tó r, był 
przewodniczącym Oddziału ZZ 
Metalowców.

10 lipce, 1018 r. został przępie 
słony do Wrocławia, gdzie pra­
cował w Wydziale Zawodowym 
KW PPR. Od E4H 3®4® ł. Jest 
przewodniczącym Zanządu {Okrę­
gowego ZZ Roto, Budowlanych 
we Wrocławiu t w uznaniu polo 
żonych zasług został wy.bremy (ja 
ko delegat na Kongres Zw. Za­
wodowych. ■>

Piaga  ulic Wrocławia
„Jestem uczniem Liceum Hand­

lowego dla dorosłych — pisze nasz 
Czytelnik Tadeusz Zwożniak. — 
Z nastaniem wiosny postanowiłem 
nie jeździć w zatłoczonych tram­
wajach z miejsca pracy do szko­
ły, lecz drogę tę przebywać pie­
szo 1 chociaż przez to kilkanaście 
minut odetchnąć świeżym powie­
trzem. Lecz niestety, Już na ulicy 
Kuźniczej, jeśli nie na moście U- 
niwersyteckim — zamiast odprężę 
nia doznaję przygniatającego przy­
gnębienia, gdyż prawie codziennie 
zaczepiają mnie ludzie (najczę­
ściej zupełnie młodzi), niekiedy o 
tafli, a dobrze chwiejący się nie z 
wycieńczenia, czy też x braku no 
gt, lecz z powodu nadmiernego pi­
jaństwa.

Ludzie cl, najczęściej nie mają­
cy nic wspćtinego w przeszłości z 
partyzantką, wojskiem, czy obo­
zem koncentracyjnym, podają się 
aa Ich ofiary 1 w sposób obłudny 
1 natrętny wyłudzają niekiedy od 
naiwnych ostatnie grosze. Ofiarą 

. tęgo obłudnego wyłudzania pada 
1 najczęściej młodzież szkolna, któ­
ra niei ma sposobu na pozbycie 
się natręta, a argumenty, jakimi 
operuje dany osobnik, trafiają pra 
wie do każdego serca.

Lecz nie o samo tytko natręctwo 
i ■ wyłudzanie pieniędzy chodzi. 
Ludzie cl w razie odmowy ŵ par- 
Eia rzucają straszliwe obelgi, uży­
wając przy tym najbrudniejszych

I dlatego nam, młodzieży szkol­
nej, zależy najbardziej na tym, 
aby położyć wreszcie kres tym 
szerzycielom demoralizacji na uli­
cach naszego miasta i to wiaśnie w 
czasie, kiedy usilnie dążymy do 
oczysaezenia naszej mowy z wszel 
kich brudów, będących piętnem 
ostatniej wojny.'

Uważam, że jeżeli cl ludzie na 
prawdę stracili część zdrowia w 
obronie kraju, czy wolności, nale­
ży im się jakaś opieka, a miej­
scem ich nie powinna być ulica. 
Na pewno Istnieją Jakieś kompe­
tentne czynniki czy władze, które 
mo®yby zająć ełę uregulowaniem 
tej sprawy. Trzeba dbać, aby Wro 
cław nie zyskał sobie mało chlub­
nego miana miasta ruin 1 żebra-

Poruszaliśmy sprawę pljanyćh l̂ 
natrętnych Inwalidów czy też ka­
lek kilkakrotnie, zawsze bez skut 
ku. Może ten apel naszego Czytel­
nika trafi wreszcie tam, gdzie na­
leży. Istotnie przejście w pew­

nych porach dnia przez dzielnicę, 
otaczającą plac NamJdera, nie na­
leży do przyjemności.

Czas z tym zrobić porządek, cho­
ciażby ze względu na dobre Imię 
więźniów politycznych czy Inwali­
dów wojennych z prawdziwego zda

Ogłoszenie wyniku kpnfcursu 
nastąpi w numerze ^Słowa BoL. 
ś£ieigo“‘ b dtóa 20 maja tor.

Przypominamy: pierwsraa, nągro 
da wyraosi 10 tys. zł, diruiga 6 
tys. et, trzecia 8 tyis. zł. siedem 
dalszych po 600 Wszystkie
nagrody toędą w Janmie ksaąaloo 
wej, na zasadzie równowartość}, 
priy czynił nagirodlzony będbie eo 
bie mógł osobiście wybrać fiasiąż 
ki w ram&db przyznanej mlu su 
my w księgami ,.Czytelnika", 

Wszystkie drukowane w Tygod 
nlu fragmenty prozy pochodzą z 
książek, wydanych przez Sp. 
Wyd. Oś w. „Czytełnilk“ .

Brakujące numery ^atoro'1 ńa 
byt można w ejwhiwulm Redak­
cji.

KUPOI
KONKURSOWY

„S ło w a  P o lsk iego ”

W p  8
Wyciąć 1 zachowa®

Czy iaL postępuje 
lekarz i człowiek?
„Dnia i. *. br. o godz. 19,30 na u 

Mickiewicza (przy wyjściu ze et; 
dionu) zatł Ó1 nagle 1 dostał sil­
nego ataku, prawdopodobnie epi­
leptycznego, młody mężczyzna. Ze­
brała się grupka ludzi, ale nieste­
ty, nikt nie myślał o pomocy, a 
chory tymczasem leżał na mokrej 
ziemi, co było zabójcze dla niego, 
gdyż niedawno chorował na zapa­
lenie płuc (według Informacji ko­
legi chorego).

Trzeba było coś zaradzić, usiło- 
waaiśmy więc zatrzymać samochód 
D 003629, który Jednak ale miał za­
miaru staiwać, pomimo zastawionej 
przez nas w poprzek jezdni. Peł­
nym gazem part wprost na nas, 
dopiero w ostatniej chwili zdoła­
łem uskoczyć w bok — gdyby nie 
«o, padłbym trupem. Minąwszy

nas, stanął Jednak raptownie. UŚp 
mując o kilka metrów dalej 1 sz* 
fer zaczął mi wymyślać, jak śmleOC 
go zatrzymywać.

Byl to duży Mercedes, wewnątr* 
trzy eleganckie niewiasty. Zacz  ̂
liśmy więc wyjaśniać, o co chodaJ, 
prosząc, aby zechciały zabrać cho­
rego, który mieszka na ulicy B-go 
Maja (600—700 m od mńejsca wj» 
padku).

Jedna z pań z wyrzutem i obu* 
rżeniem odrzekła, lż „epileptyk, tt> 
nie chory, a zresztą auto jest cu­
dze, nie ma miejsca 1 w ogóle ua ’ 
szę nam nie zawracać głowy". 
najciekawsze, ie  owa pani, to &  
karz, dr L. z kliniki. Została ro«i 
poznana przez kobietę będącą| 
świadkiem wypadku.

Czy jest to godny lekarza postę­
pek? Wydaje mi się, że nie. Otxw 
wiązklem każdego obywatela, a 
tym bardziej 'lekarza, jest udiziełs* 
nie pomocy potrzebującemu Jej- 1 

Chorego zabrał b. uprzejmy kJ«H

wiózł kobietę z małym dzieckiem? 
Kobieta wysiadła 1 czekała na uflłjj' 
cy, nim samochód wróci, 

czyn zasługuje* na pochwalę-.  ̂
Cytując obszernie list ob. TomM 

sza Mazurka, stjudenta medycyn̂ , 
uiweżamy rówiież, że poslępeit 
wspomnianego lekarza, jak I po* 
został ej załogi samochodu godnj; 
Jest publicznego napiętnowania.

Śladem  naszych 
irypowie«iz«

stem ob'. Franciszka Lisika pod* 
tyt. „Jakim prawema?“, otrzymall*H 
śmy od firmy C. Hartwig list wyw 
jaśniająicy, w którym m, in. czy« 
tamy, że w ramach Państw. Praa 
siębiorstwa Spedycyjno - Transpor 
towego C. Hartwig mieści się Kol« 
jo we Przedsiębiorstwo Dowoaow  ̂
które związane jest umową z Dy-: 
rekcją Alei Wrocław 1 na tej po<| 
stawie wszystkie przesyłki przyn 
chodzące do Wrocławia zostają do 
starCzane klientom przez to przcdr- 
sięblorstwo. . <

Tabela opłat Badwlc-.riDjaa Jeot 
przez DOKP. Zarzut ob. LlsUĉ l 
jest w tym wypadku bezpodstawn 
ny, taryfa bowiem, któr̂  objęta btf 
la jego przesyłka, obejmuje t. zw. 
strefę I, a więc odległoSć na ea.: 
3 km od stacji IcolejoweJ. Bet 
względu zatem, ozy wyniosłaby 
ona 50 m, jak twierdzi ob. LłsUc,' 
czy 3 km, należność nie uległaby, 
zmianie. Odstawa przesyłek nli 
Jest „aktem wzruszającej troskliwi 
ścl“, lecz obowiązkiem, wypływaj 
jącym z umowy, zawartej z DOKP.

Wyłączone są tylko te przesyłki, 
co do których odbiorcy zgłaszają 
zastrzeżenia na piśmie, pod Adre­
sem właściwych kas kolejowych’ 
przy stacjach rozładunkowych, że 
sami }e odbiorą.
ODPOWIEDZ! 5MIMKCJI
WACŁAW MIKULSKI, Bychtął, 

pow. Kępno. Nie wiemy, o jaką 
szkołę chodzi. Radzimy zwrdcić się 
do redakcji „Rolnika Polskiego" i

P „CHORA". Sprawę Waszą poru­
szymy oddzielnie. Radzimy zwró­
cić się do Kliniki Dermatologiem

TADEUCZ KOCZOROWSKI. Wier 
sze, niestety, nie do drwka.

|eszcze jeden cud W rocław ia

M ekka cierpiących 
przy ul. Chałubińskiego

toedłesn tą uillcą rok temiu. 
Cjtók aaunio, jek dzisiaj, kwitły tu 
ptezteny i kręciły się biało uibira 
fre aiostry, tek urno, jek dzisiaj, 
Sforzy w azerycŁ kitlach biegali 
nb ktoaków po papierosy. Dzielni 
np, UsUniik należy do najpiękniej- 
Jfiyciti we Wrocławiu: czerwone
Koki tnidymików, wielkie okma, 
ka którymi dzień 1 noc toczy się 
jEUrówna walka, o zdrowie 1 u- 
Ipiieoh coSowieka.

W tytm dwuszeregu milczących, 
te tętniącydh niewidoczną pracą 
Omów raził minie tylko- jeden: 
USty był 1 wymerły. Rzadko u- 
kaywał się w jego bramie czło 

rzadko w oknie migała 
SWurz pielęgniarki. Rzekłbyśj x 
^tyistklcłi domów cierpienia ten 
ył właśnie najbardziej cierpią- 
Ł  i  wszystkich domów nauki 
Si uajibaardzej Bajmyślony.

| TAJEMNICA MILCZENIA
WŚte.-afOlbię medycyny. Nie potrą 
Hrarn być lekarzem. Pomimo to 
l^ f̂etiowiłam rozwiązeć tajem- 
® ^  (Wilczę»i6, <»erwo-

mego domiu. Tym bardziej, ie dzie 
siąUka razy widziałem w redakcj i 
listy nieszczęśliwych Judzi 1 ozy. 
tałem aawaze w odpowiedzi: trale 
iy  zwrócić cię do Kliniki Derma 
tologieznej przy ul. t2i«łubiń*ie 
go 1 \

Profesor, kierownik Kliniki, 
przyjmuje mimie w swoim gabi­
necie. I od niego dowiaduję się, 
że KliniJca uruchomione jest wie 
ieiwóe dopiero od czterech mie­
sięcy. Przed tym było tu pusto 
i nieprzytułnie, zaledwie 20 dno- 
jrydh mogło znaleźć miejsce w 
brudnych, wdrażających salach. 
Wrocław nia tak>ie jednak zni­
szczenia widział, wrocławianie 
nie takim przeŝ odicłm dawali ra. 
dę.

Bo teraz, szczególnie w dzień 
słoneczny, kiedy na obszernym 
terasie posadzka pali stopy, a 
przez okna wlewa się powódź 
światła l zieleni, błyszczą futry­
ny okien 1 dirzwd, lśni podfoga, 
bieleją świeże ćciany. Coraz wię 
cej i  więcej chorych znajduje tu

w? siss* 800.

już osiemdziesiąt łóżek stoi do dy 
Bpozycji, już przygotowuje się dał 
szych 80.

POWROTNA FALA SŁAWY
KrzycihodzUy listy z całego 

świata: Klinika Dermatologiczna 
we Wrocławiu dzięki swoim u- 
rządzeniom i przedhitlerowskim 
-badaniom naukowytai słynna by­
ła szeroko l daleko. Trzeiba było 
wydobyć ją z gruzu d aepompie 
nia, w jaką pogrążyła ją wojna, 
ożywić sale i pracownie uczonych, 
szkolić nowe kadry lekarzy-spe- 
cjalistów, prowadzić prace nau­
kowe.. Trzeba było znowu rozgło 
sić wszem,: Klinika żyje 1 pracu 
je dzięki polskim uczonym i pol­
skim robotnikom, którzy dźwig, 
nęii ją z gruzów, dzięki upo-ro. 
wi, który jest iście wrocławski. 
Bo czy inaczej (można określić 
trud tych biało ubranych ludzi z 
średniego 1 niższego personelu kii 
nicznego, którzy zupełnie bezin­
teresownie. z diziwną żarliwością 
i małością podjęli się remontu, 
porządków, naprawy bez żadnego 
wynagrodzenia, bez żadnego ekwi 
walentu?

To są naprawdę upancd ludzie. 
Bardzo uparci.

Dzisiaj, zwabieni szybko roeną- 
[są sławą i wspaniałymi urządzenia 
'Słi i pomjc-ŝ cztruami, i êżdżają

do Wrocławia, chorzy mie tylko a 
całego Śląska, ale z Krakowa, m 
nawet, jak ostotoio, s WareCe- 
wy.

W SŁUŻBIE AKCJI „W"
Od czasu do czasu prasa fctf* na 

na alarm: walcztmy na froŁcie 
akcji „W". Biorąc próbę krwi 
lekarz zakładowy wciska do ręki 
popularną broszurkę. Wołania nie 
idą w las, Wrocław nie jest prze 
cież puszczą. Ale nie zapominâ g 
my, że był jeszcze dwa lata te! 
mu najbardziej zarażonym wene­
rycznie miastem w Polsce! Kłini 
ka Derlmatołogiczna, zamiast kro 
czyć w pier.wszym szeregu akcji 
„W“, wlokła się w ogonie. Do 
czasu! Ro oto wieJka sala podzie 
łona została na mniejsze, jasne, 
lśniące czystością pokoiki, osobne 
wejście gwarantuje odp0Wiedniev 
warunki sanitarne. Czytełniazka, 
która pisała w liżcie do „Słowa 
Polskiego1': „Wiem, że miuszę się 
leczyć, ale mnie tu wszyscy zna­
ją, ja się wstydzę.̂  ja nie pójdę 
do ie6terze« —- wfdż!e in»s». teraz 
spokojnie udać się na uł. Chału­
bińskiego 1  i bocznym wejścielm 
dostać się wprost do przychodni. 
Fałszywy wstyd zostanie przeła-

Pracownia tarmaceutyicana, che­
miczna, bakteriologiczna, histolo. 
giczp^ (jen̂ oĝ cwuaj,

przemysłowych, pachnie 3ekier. I 
Błyszczą nieznane mi aparaty. I 
W eza*kach przy śdianie kryje 
ęlę IC.OOO preparatów skórnych. 
Jest to największy zbiór tego to 
|zaju na świecie, jeszcze jedno 
Wrocławskie ,jnej‘<. Nie Ima jed 
mostki skórnej, eby nie tkwiła tu, 
pieczołowicie posegregowana i 
skatatogowana.

Oddział światłoleranictwa. Nie 
tylko nazwę tę usprawiedliwiają 
różne, cudacznie Skomplikowane 
r  „skomblnowane", jak się to u 
nas we Wrocławiu mówiło, lam­
py lecznicze, nie itylko aparat 
Finsena (drugi w Polisce), nie 
tylko lampa kadmowa Cjedyna w 
Polsce), apamty Rentgena, Chao- 
te, Buckyego 1 wiele innych, ale 
słońce, wdzierające się tu przez 
szklany dach 1 wielkie okna trzy 
nastu pokojów. W Warszawie ta­
ki sam oddział dysponuje tylko 
jedny)m pokojem!

...I W SŁUŻBIE KOSMETYKI
Znam 'młodego robotnika, dziel 

nego fachowca, który od kilku ty 
godni zupełnie zaniiedibał się w 
pracy. Zmam urzędniczkę, wczo­
raj wzór pracowitości, dzisiaj lęk 
liwą, leniwą, apatyczną. Motorem 
ludzkiej energii 1 ochoty do ży- 
.cia jest dobre samopoczucie. Jak 
że ma jednak posiadać to dobre 
samopoczucie dzielny robotnik, 
gig  eryjsUoającK «st«4 aSwcwii

imu, zniszczył skórę? Jakże ra( 
Imieć dobre samopoczucie t odnjit 
leźć zgubioną radość ż^sa 
■SŁ dziewczyna, pracująca w brus" 
rze, gdy jKipeuła 6ię jej ceęa? 
gdy straciła powodzenie i wdirięMjj 

JHfcgmetyka dermatologiczna je«i! 1 
ziaWrn naukowym zupełnie 
as nieznanym. Klinika wrocławl] 
to, dzięki zasługom otoeefî gô  
owego kierownika, dział ten roa | 

buduje specjalnie fizemoko.
Jest tu jeszcze biblioteka, łicząi, 

ca 8.000 tomów, mj dla lieikflirsOTjj 
i naukowców, a chlubiąca śię i®  
wet fachowymi dziełami, pisańy«J 
mi po chińsku i jeipońsku. J «^  
muzeum, pełne doskonałych fi-*?, 
gur .woskowych, tysiące _ taibUo 
barwnych przeźroczy, nieooeń^ ? 1 
na pomoo naukowa. Jest świctpw. 
ca i wielki taras - solartô n̂ j 
Jest, na razie jeszcze w remicmCief-; 
pokaźne sala wykładowa. w

Wrocławianie rozkochani eą W | 
superlatywach, jeśli chodzi io 
miasto. Wszystko to musi fiyyl 
,/naj“ . Klinika dermatologiczna —U 
to jeszcze jeden, ósmy cud Widy 
cławia. I nie tylko Wrocławia —Pj 
słynna jest ona daleko i szeroko ; 
za granicą, a raczej słynna bytei ; 
— i będzie. Musi być.

Mekka cierpiących przy ud. <£gp 
łubińskiego jest jeszcze jedną dffl 
mą tego miasta. l;

Leszek Gołińp^J
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Władysław Pietrzyk
Ob. Władysław Fietayk uro­

dził się 16.6 1S9© T. w Kaełcech 
w środowisku robotniczym. B.od 
dz/iałową «z(lo8ę powsaeohną u- 
kończył w Kiełcacfa po czym ter 
/minował u stolarz  ̂ jednakże w 
1®14 r. x powodu pierwszej woj 
ny światowąj, Jako lOJletmi 
<*0opiec musiat atoroibkować 
wnaz E odcem w kamienioło­
mach.

W i. WZl, z powodu ciężkich 
warunków materialnych nie mo
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U „Francuzów44 w Pszennie
można «i«? wiefe n a u c z y ć

SułiCLt‘$$jviZcnittek.

Pamiętamy czasy niedawne, 
kiedy, zamiast eksportować wy 
twory polskich rak roboczych, 
eksportowaliśmy ludzi, aby kar 
czowali lasy brazylijskie pod 
Mprawne pola farmerów amery 
kańskich lub znoili się po ko­
palniach czy folwarkach nie­
mieckich, belgijskich, fran- 
tuskich. W kraju bowiem nie 
było dla nich Chleba.

Do kategorii nieszczęśliwców 
'szukających na obczyźnie chle 
J>a, należy m. in. grupa re­
patriantów z Francji, która po 
SO-letniej tułaczce, jesienią 
|947 r. wróciła do Polski, i tu- 
Jaj, w Pszennie pod Świdnicą, 
♦siadła na gospodarstwie roi- 
*ym.

— Zespół nasz. — mówi za­
stępca kierownika, ob. Ozug, — 
składa się z 17 rodzin a 37 o- 
sób. Zrazu rozmieszczono nas 
po majątkach PNZ w po w. leg­
nickim i zło tory jskim. Przezi­
mowaliśmy tam, lęcż równo­
cześnie czyniliśmy starania o 
przydzielenie nam odpowied-: 
niego obiektu pod zespołową 
gospodarkę.

— I udało sie! — Wio*ną 
1948 r. przydzielono nam go­
spodarstwo o obszarze 128 ha. 
Cóż to jednak była za nędza! 
Ziemia 1 goł« budynki 1 to 
częściowo be* dachów. A tu 
pieniędzy ani na życie, ani na 
remonty, ani na inwentarz!
■ — Pokpiwali sobie z nas lu­
dzie, że jeste|my szaleńcami, 
bo z motyką ńa słońce się wy­
bieramy.

— Maszyny rolnicze były 
chyba na gospodarstwie? — 
rzucamy pytanie.

— Nie było nici,, Objęliśmy 
tylko 50 q żyta, 200 q ziemnia­
ków 1 sterty słomy. To miało

i nam starczyć na wyżywienie 
i zasiewy. Trzeba było zacząć 

: starać się o jakiś kredyt, bo 
prócz chleba 1 ziemniaków, 
potrzebny 1 tłuszcz, sól i cukier. 
A nade wszystko potrzebne 

. były konie, krowy, świnie, wo­
zy 1 wogóle jaki - taki inwen­
tarz. Bank jłdnak odmawiał 

. pożyczki, bo ńasz zespół nie 
miał tytułu własności. A my? 
— Cóż, ludzie, którzy ze świą- 
ta przybyli. Poratowała nas

Cukrownia Świdnicka, która na 
podstawie zawartego kontraktu 
plantacji buraka cukrowego u- 
dzieliła nam zaliczkę. Trochę 
pieniędzy . zebraliśmy między 
sobą i. kupiliśmy 2 konie. Pługi, 
brony, wozy pożyczali nam 
chłopi - sąsiedzi i tak zaczęliś­
my pracę.

— Oj, nie szczędziliśmy tru­
du,, Bywało, że do wywózki 
gnoju, czy do zwózki słomy za­
kładali się chłopi do wozu i — 
robota szła. A potem już 1 Pań 
stwowy Bank Rolny pożyczył
300.000 złotych, z przydziału 
dostaliśmy 5 koni,' wprawdzie 
ślepych i kulawych, ale zawszeć 
— ciągnęły pług i. wóz. Aby 
zaś wszystko że.orV;, by ani

Jaki inwentarz posiada o- 
becnie spółdzielnia?

— Zaczęliśmy jako spółdziel­
nia osadniczo-parcelacyjna. Od 
marca br. przekształciliśmy się 
w „Rolniczy Zespół Spółdziel­
czy im. gen. Świerczewskie­
go". Spółdzielnia posiada dzi­
siaj 13 koni, młodych i zdro­
wych, 21 krów, buhaja, 8 sztuk 
jałowizny, 38 świń. traktor i 
kompletny inwentarz martwy. 
Brak nam jedynie motoru do 
młockarni. W ramach akcji 
„H“ ” zakontraktowaliśmy' "20 
tuczników.

— I jaki rezultat ' waszego

Zbiory mieliśmy bardzo.' 
ładne" Pszenicy ż 18 ha zebra-'

kawałek ziemi nie pozostał nie 
uprawiony, najęliśmy traktor z 
Samopomocy Chłopskiej i tak 
zaoraliśmy i obsiali pola. j e ­
sienią 1948 r. przydzieliła nam 
Samopomoc konie duńskie i 
dzisiaj — śmiejemy się już z 
biedy. J I

liśmy około 450 q, zbiór bura­
ków cukrowych z 30 ha rów­
nież był zadawalający w wa­
runkach, w jakich zaczęliśmy 
naszą gospodarkę. Widocznie 
nie źle gospodarujemy, skoro 
odwiedzili nas kołchoźnicy z

C iekaw a statystyka

Światowego Kongresu Pokoju

Nieboszczyk od 9 lal
piata figle francuskiej policji

. wości r

►witą przygodą, pełną fan

icustel kupięc z miejsco- 
>ux. Bral on udział w o- 
wojnie, Jako żołnierz 106 

pułku piechoty. Podczas Jednego z 
nalotów bombowych zasypało go 
ziemią po wybuchu pocisku. Jak 
nią to często zdarza w podobnych 
okolicznościach znaleźli się „naocz­
ni" świadkowi*, którzy stwlerdzl-

wiadomlono oficjalnie rodzinę, te 
zginął na placu boju. Na podsta- 

.Wle tego zawiadomienia rodzina 
•porządziła akt zgonu 1 od tej chwi 
.11 p. X — znikł ze świata żywych, 

i Tymczasem ów kupiec nie zgi­
nął. był tylko ogłuszony, odratowa 
no go, ale dostał się w ręce Niem­

ot w 1945 r. 1 tu dowiedział się 
ze zdumieniem, że już o ci kilku

nie. Od 4-ch lat wydeptuje' wszy­
stkie urzędy, żeby unieważnić swój 
akt zgonu 1 otrzymać dowód toż-

budzi wszędzie nieufność i sprawę 
jego wciąż odraczają, aby zebrać 
dokładniejsze dane. Okazuje się, że

ło Już życie, do którego odmawia­

ne, drobne zresztą przekroczenie 
prawa, które spowodowało spisanie 
protokołu policyjnego 1 wezwanie 
go do komisariatu policji. Oskarżo 
ny odmówił kategorycznie złożenia 
podpisu, własnoręcznie przedstawił 
swój akt zgonu 1 oświadczył zdu­
mionemu komisarzowi, że ,,składa

Dopiero, zdaje się, ta- przygoda 
umożliwi mu uzyskanie dowodu

znaczy że żyje.

ju w Paryżu podaje prasa zagra 
nićzria.

W Kongresie Bojowników o 
Pokój wzięło udział 2.005 ̂ dele­
gatów (pomimo tak Silnych ogra 
nfcaeń w wydawaniu wiz), re­
prezentujących 72 kraje. W cią 
gu 4 dni obfad zabierało głos, 
90 mówców 45 krajów. Wśród 
uczestników było: 719 intelektu 
aliśtów, 664 robotników, 216 
przedstawicieli wolnych zawo­
dów,- 49 , przemysłowców, . 37 
ch‘opóW, 405 pracowników róż­
nych zawodów, 163 przedstawi­
cieli różnych kościo'ów — w 
tym 14 księży katolickich, 152 
pisarzy, 31 uczonych, 34 lekarzy 
i 79 artystów.

Przeciętny wiek delegatów 
wynosił 39 lat. 369 dzienników 
całego świata przysłało na Kon 
gres 620 dziennikarzy. 700 osób 
pełniło służbę techniczną.

Ukrainy 1 chwalili, a ostatnio 
kilku chłopów z pow. sycow- 
skiego przyjechało do nas, aby 
popatrzeć, jak się pracuje i ży­
je zespołowo, bo chcą także w 
swej gromadzie spółdzielnię za 
łożyć.

— Czy , inwentarz jest wspól­
ny, czy też cześć krów i świń 
stanowi indywidualną włas­
ność? •

Wszystko jest wspólne. Je 
dynie świnię jaką i drób cho­
wać będziemy oddzielnie, no i 
jakąś- działkę pod ogród wy­
dzielimy.

—  Nie żałujecie’ Franeji?1 
Ob: Ozug aż się poderwał' na

ło pytanie. ■
—• Żałować tej tułaczki i  wy- 

cierki po obczyźnie, gdzie , czę­
sto wymyślano słowami najor- 
dynafniejszymi? — Nie! Jesteś 
my szczęśliwi, że wróciliśmy 1 
pracujemy w Polsce. Zresztą 
powodzi nam sie dobrze. Cho­
ciaż dopiero rok gospodaruje­
my, mieliśmy już 3 miliony 
złotych: dochodu.

No, tak — dodaje ob. O- 
zug po namyśle. Ale też nie 
żałowaliśmy rąk ni grzbietów 
i często o chłodzie i głodzie 
pracowało się dla lepszego ju­
tra. I tęgo lepszego jutra już 
dzisiaj doczekaliśmy się.

-7- A jakie współżycie w wa­
szym zespole?
, — Jesteśmy zgrani jak bra­
cia. Zżyliśmy się na obczyźnie, 
chociaż pochodzimy z różnych 
dzielnic Polski: ż Kongreśówki, 
Małopolski i.Poznańskiego.1' 'Kle 
rownikiem; . Spółdzielni jest in­
walida, ob. Dańczak, sekreta­
rzem — ob. Polański.

— Wróciliśmy do siebie, Ó- 
cenić uczucie szczęścia, z pbwro 
tu do kraju ten tylko może,:_kto 
tyle lat tułał się na obczyźnie.

Ze śżczesymi podziwem >pa- 
trzymy na naszego rozmówcę .1 
na członków całego zespołu. 
Kraj, którego gospodarka opie­
ra się na tak pracowitym 1 
patriotycznym elemencie, może 
z ufnością patrzeć w przy­
szłość.

Józef Ziemkowskl.

W Czechosłowacji ma być do 
konany oryginalny eksperyment 
bez precedensu. Aby umożliwić 
młodzieży praktyczne zapozna­
nie się z organizacją samorzą­
du, służby bezpieczeństwa, o- 
pieki społecznej i nowymi me­
todami szkolnictwa, w dniach 
13 i 14 bm. zarząd miasta Brna 
obejmą członkowie Związku 
Młodzieży Czeskiej, pełniąc fun 
keje na wszystkich odcinkach 
miejskiego żyeia.

Dotychczas zgłosiło się już
12.000 kandydatów do pracy w 
ciągu tych 2 dni. Działalnością 
młodzieży objęte będzie rów- 

' radio i miejscowa prasa. ■

Metalem tym jest magnez, 
Zwarit również „białym' meta­
lem". Przypomina do złudzenia- 
aluminium, ale jest od niego o 
*/s lżejszy. Jest on zaledwie 1.75 
cięższy od Wody. Ostatnio za­
częto go stosować do konstruk­
cji samolotów. Zasoby magne­
zu są właściwie niewyczerpal- 
ne i łatwo dostępne, albowiem 
woda morska zawiera go w 
znacznym procencie.

Po raz pierwszy posługiwano 
się magnezem przy budowie ste 
rowćów, tzw. Zeppelinów, gdyż 
W okresie, między 1914 a 1918 
r. Niemcom zabrakła alumi­
nium. Od tego czasu metalogra 
fia magnezu zrobiła ogromne 
postępy. Próbowano Stopów ż 
różnymi innymi metalami. 0- 
kazało się, że'wyjątkowych wła 
ściwości nabywa magnez w sto 
pie z pierwiastkiem „cyrko­
nem". Cyrkon jest dziś sensa­
cją techniki z powodu swoich 
dwóch właściwości. Oprócz te­
go, ze podnosi ón wartości mag 
nezu, jego tlenek odznacza Się 
niezwykłą twardością przypo­
minającą diament, dzięki cze­
mu stosowany jest do wyrobu 
sztucznej biżuterii.

czarno, obawiał się bowiem 
zbyt niskiej temperatury dla u- 
czestników -wyprawy.

Będąc już w stratosferze po­
żałował swej dedyrji, gdyż po­
mimo iż temperatura na zew­
nątrz wynosiła minus 60 stopni, 
upał wewnątrz gondoli był nie 
do zniesienia, wynosił plus 40 
stopni.

W następnej stratosferycznej 
wyprawie prof. Picćard zaopa­
trzył się w białą gondolę, ale i 
biały, kolor zawiódł. Tym ra­
zem- przy temperaturze zewnę­
trznej minus 60 stopni, wew­
nątrz gondoli było minus 2 
stop. Dopiero kolor kremowy o 
kazał się najwłaściwszy.

Badanie właściwości barw i 
ich wpływu ną otoczenie jest 
niezwykle ciekawą gałęzią na­
uki, której uczeni poświęcają te 
raz wiele pracy, Barwy wywie­
rają nie tylko wpływ ściśle fi­
zyczny, ale działają na samo­
poczucie, humor 1 nawet na.. 
wydajność pracy.

Wiedząc na podstawi* twier­
dzeń naukowych, że czarny ko­
lor pochłania światło i- ciepło, 
prof. Piccard lecąc po raz pierw 
szy do stratosfery kazał sobfe 
pomalować gondolę balonu na

W starjjph książkach natrafia 
się czasem, na sformułowania 
myśli -tak nieoczekiwane, że 
najpoważniejszy człowiek musi 
się uśmiechnąć. Oto co -czytamy 
w historii obyczajów średnio­
wiecza, wydanej prze'd ‘ około 
200 laty:

... „W średniowiecznej Euro­
pie tradycyjnym dniem wielka 
nocnym była głowa i Szynka z 
dzika Dopiero wraz za złżgodze 
niem obyczajów ludzie, przeszli
na świnie“„ , , ..........

... „W epoce Odrodzenia naj­
wykwintniejszym daniem był 
pieczony paw, którego pódawa 
no na stół wraz z upierzeniem i 
rozwartym wachlarzem wspa­
niałego ogona.

Aby osiągnąć owo arcydzieło 
.Sztuki kulinarnej trzeba było 
obedrzeć pawia za skóry tak 
ostrożnie ,żeby ni* uszkodzić 
piór. Po upieczeniu ptaka w ca 
łości, wkładało go się do tej 
skóry, a dopiero wówczas kła­
dziono ńa półmisek".

Bardzo pięknie! Al* jak się 
ci ucztujący dotji«rali do mięsa 
przez pancerz surowej, upierzo 
nej skóry*

K Ą C IK  S Z A C H O W Y
C/cfcowe pozycjc

W ukazane} pozycji czarne ma­
ją posunięcie. Na pierwszy rzut 
oka wydaje się, te białe, mimo u- 
traty .•ąualitasu", stoją lepie) ( 
w najbliższych posunięciach zyska­
ją damę. Czarne jednak w mi­
strzowski sposób wyzyskują mato­
wą pozycję białego króla. (Kontrola 
figur: białe KM, Wd7, Ges, pd i el 
(5), czarne: Ket, Wa3 -  f!, -  pgi 
i B?.

hl, KxW, czarne dorabiają hetma 
na i po kilku posunięciach roz­
strzygają partię), pionek g na gl 
zamienia się zamiast hetmana te 
skoczka -f, Kht—V/ M mat.

Wrocławski Okręgowy Związek 
Szachowy zamierza w najbliższym 
czasie zorganizować mistrzostwa 
drużynowe dla klubów 1 sekcji sza 
chowych we Wrocławiu. Wrocław­
skie kluby szachowe, pragnące 
wzlą4 udział w mistrzostwach, zech 
cą porozumieć się ze Związkiem 
Okręgowym, który mieści się w 
gmachu YMCA, ul. Kołłątaja 20, 
pokój nr 17. Dyżury stałe w Zwlą 
zku — w soboty w godzinach mię 
dzy 19 a 21.

Mistrz Błaszczak, zamierza zwró­
cić ślę przez Wr. Zw. Sza<*iowy 
do Polskiego Zw. Szachowego « 
prośbą o skrócenie mu terminu 
dyskwalifikacji na pół roku. W ra 
zle uwzględnienia prośby, Blasz* 
czak mógłby wziąć udziel w te­
gorocznych mistrzostwach Indywi­
dualnych Polski, zaś WrocłaW 
miałby swego reprezentanta w tyofi 
mistrzostwach. .

Sekcja szachowa organizuje się 
we Wrocławskiej Dyrekcji Prz«£ 
mysłu Miejscowego. W najbliższym 
czasie sekcja rozpoczyna rozgryź 
kl eliminacyjne o tytuł mlatrM 
na rok 1949.

Jak się dowiadujemy, zarząd Wr, 
Okr. Zw. Szachowego otrzyma! z 
Polskiego Zw. Szachowego dotację 
w wysokości 150 tys. zł. Będzie o- 
n* przezkaćzornnri orgamzĝ rmie 
Imprez, zakup sprzętu, tablic po­
kazowych ltp. ' '

Wobes licznych zapytań ze stro­
ny Czytelników, podajemy jeszcze 
raz ostateczny wynik meczu ZSRS 
Węgry. Meaz wygrała drużyną, 
ZSRR 86,5 :41,8. Najlepsze wyniki 
indywidualne uzyskali w drużynie 
radzieckiej Smysłow 1 Kotow po 
12,» pkt„ w drużynie węgierskiej 
Benlko 7.5 Dkt

Tytuł mistrza Argentyny na rok 
1949 zdobył J. Bolbochan — 14 p£t. 
przed Gulmardem. Najdorf 1 Pilnik 
w tym turnieju, w którym grafo 
18 zawodników.

gry, z owym i tamtym polował na bażanty w Ka- 
Jiskiem albo nawet uderzał do tej samej tancerki kabare­
towej w Sopocie. Orłowski mógłby w wielu hotelach Eu­
ropy mieszkać na kredyt nawet nie wyjaśniając tej spra­
wy portierowi, bo to, rozumiało się samo przez się.

Wielki Pałace Hotel starego świata miał swoich sta­
łych gości, którym liczył taniej udzielając przy tym kre­
dytu i.innych ułatwień. Ód Darewiczów już domagano się

„  Po długiej Wędrówce rnż. Da rewlcz znajduje slą w Oboz.e El 
Muhar w Palestynie. Mieszkają tam oficerowie ! podchorążowie 
bez stałego przydziału, przeciwko którym wjrtooz'.no różnego 
rod*aju dochodzenia.

Orłowski — przeciwnie — należał całkowicie do kwin­
ta, który dotychczas wymierzał sprawiedliwość, udzielał

f rod, awansów i pochwał, do świata broniącego swoich 
tmch już pozycji. Był „swoim" z pochodzenia i trady- 
z kultury i wych.owania, a nawet z tytułu pewnego cy­
nizmu i nonszalancji w stosunku do moralności ogólnej 

i umowy nie tyle społecznej, ile towarzyskiej, która wy­
baczała swoim różne wybryki, nie tolerowane u obcych.
' . Porucznik Dulak instynktownie i pokornie poważał
Orłowskiego, major Michniewicz nie łączył jego osoby 
* knowaniami w podchorążówce, madame Lauveri'rat z ho 
teliku Jubiła wszystkich takich gości jak Orłowski, a nie 
pamiętaia o Darewiczach, wreszcie i Niemcom Orłowski 
przypominał bardziej burszów heidelberskich niż kogokol­
wiek innego. W Reginie i w Rubensie pełno miał Orłowski 
ajMjomkow i nawet pociotków — z tym potykał się w sa-

legitymacji, poręczeń i zapłaty z góry. Jeszcze inni w ogóle 
wstępu na parkietowe salony nie posiadali..

Wojna przynieść miała wielkie zmiany.
Skok Orłowskiego dc kraju wypadł w tym szczęśli­

wym okresie, kiedy „ziemia" czekała, uprzedzona i zorga­
nizowana na powitanie gości z Anglii. Grupka skoczków 
nie błądziła po polach lub lasach, i nie była narażona na 
żadne, nagłe niebezpieczeństwa ze Strony niemieckiej.

W kilka godzin po wystartowaniu z Anglii samolot 
nadlatywał nad Polskę od północy. Skoczkowie milczeli, 
wzruszeni powrotem do ojczyzny i przejęci oczekiwaniem 
na chwilę opuszczenia samolotu i zanur?eni§ ^  ®

przepaść nocjr I tiiewiadomego losu. Orłowski daremnie 
szukał w sobie ^źFuSzenia. Był trochę niezadowolny, bo 
wskutek angielskiej kuch,ni nia dopisywało mu od kilku dni, 
trawienie, a poza tym nieprzyjemnie przeżuwał patetycz­
ne i trochę melodramatyczne akcenty towarzyszące ostat­
nim odprawom i pożegnaniom.

Przed odlotem skoczkowie konferowali z wieloma emi­
gracyjnymi mężami stanu, ale męskia oceny sytuacji i re­
alnie brzmiące rady usłyszeli tylko z ust generała Sikor­
skiego. •- ,'.«f t , •

Od działaczy -cywilnych wiało nieufnością i bzdurami 
przestrogami, pułkownicy zaś zabiegali usiłuje, ąby skocz­
kowie należycie zrozumieli i wyjaśnili W Polsce “donldsłą 
rolę każdego z nich. Całość podlegała uważnej i wśtibskiei 
obserwacji angielskiego majora, mówiącego doskonale no 
polsku, ale traktującego przedsięwzięcia jako wybitma 
brytyjską imprezę.

Orłowski ostrożnie dotknął pasa, cię&kiego od złotych 
monet i innych przewożonyćh materiałów. Dawniej zda­
rzało mu się wyjeżdżać za cudze pieniądze za granicę, te­
raz wracał przy obcej pomocy do kraju.

— Jesteśmy już nad Polską — powiedział drugi pi­
lot zaglądając do kabiny.

Skoczkowie poruszyli się. Pomimo chłodu odczuwali 
gorąco; coraz żwawsze krążenie krwi zapowiadało im. wiel­
kie przeżycie’. Nabierali tchu!

— Miłe szczeniaki — pomyślał Orłowski, choć ostają 
nio był już zmęczony obcowaniem z Wygarną i zargzUr 
miałą młodością, która kipiała w zespole ,;;^chp-cięmhyCn?l 
Podobali mu się za impet szlachetnej odwagi, nudził g<? 
jednak ich prymitywny sposób myślenia, medojrżałe pr® 
gramy życiowe, a nade wszystko ton nienawistnej wyż­
szości wobec wsaystkiego czego nie lubili albo nie rfiStw

Tumie) eliminacyjny w sekcji 
szachowej SpóWz. Wfd. '„Czytel­
nik" rozpoczął się 5 maja br. W 
rozgrywkach uczestniczy li zawód 
ników.

Czarne zagrały Kfi, usuwając się 
spod grożącego, „szach", Builę do­
rabiają hetmana na eS. Czarne 

Wfi3+, KiW, (odejście -fcwWa 
białego na gl nłe zmienia sytu-

Bardzo interesującą statysty­
kę uczestników Kongresu Poko

ŁADNE „ZŁAGODZENIE 
OBYCZAJÓW"!

STRATOSFERA 
I -  KREMOWY KOLOR
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Witamy sportowców bratnich krajów demokracji ludowej

D z iś !
Biegi
Narodowe

8 walk o tytuł Mistrza Polski
Zespołowo W rocław na cze le  tabeli
półfinały rozpoczęliśmy jako naj- 
< uszy zespołowo okrąg, mając 10 
nmktów przed Śląskiem i Gdaił- 
r-.iem •— *, Warszawą — 7, Potka­

niem — 0, Łodzią i Pomorzem po 
4, szczecinem — ł t Kzeszowem •— 
2 i Częstochcmjq — J.

KASPERCZAK W FINALE 
Wynik poprawił Kasperczak 

(Gwardia Wrcctaui) uiyffryujając z 
Bindakiewiczem (Szczecin).

wrocławianin był szybszy od dłu 
goi ijktego szczecinianina pczewyteza 
' ćjc go techniką i kondycją. W trze 
c:ej rundzie Biedaklewicz byt 1 ra 
zy na deskach.

Kasperczak walczy dziś w finale 
z Mlkołajezewskim.

Mikołajeżewski (Gdańsk), to *y- 
wiił. Chłopak walczył z takim ser­
cem z Gumowskim, że widownia 
tlopinsuje go do końca zwycięskiej 
■walki. Przypominamy, że Przyby­
łowicz był z nim o krolc #d rwy-

KAFLOWSKI NIE ZAWIÓDŁ 
— Czaj—Jww-Bkd. Czaj*—ikow— 

ski — skanduje widownia, kiedy 
rzywocz (Śląsk) potkał się i  Klei

‘/alka toczyła się przy stałej pirae 
w.idze filą-zaka, który wygrał' Wy­
soko na. punkty, zdobywają® braw« 

jrawiekHlweJ publiczności wtoo-

Kaflowski (Wrocław) zaczął Ro­
brze swój bój z Czarnieckim od sze 
jko sygnalizowanych ęloców. Mimo 
o rundę wygrał l kilka' ra*y tra­

fił. Drugie starcie należy do Czar 
in-ckiego (lełMza końcówka).
Trzecia, runda b. zacięta. Obydwaj 

walczą ostatkiem sit, Jękasuĵ c 
ciosy.- Walka typowo remisowa. 

Swiziowte ogłaszają: ,,Czarnecki". 
W finale walczą GrZyuioc* — Czar-

W PIÓRKOWEJ
4/itfcieioicz (Gdańsk) wygrywa z 

■' '.vo<Ju niedopuszczenia do wnHei 
;ez ‘lekarza Matlócha {(Śląsk). Kru 

a (Pom.) 1 Panke, (Pwznań). stô  
czyli jadną z ladnlejiizyclh walk 
V eczoru. Wszystkie trzy rundy by 
!>• przeprowadzone w b. szybkim

tempie, . Zwycięzcy' iot\ai jogloszo- 
ńy Kni|a, JctsSry sęoUtŚ Sę <teii 
•w finale z AntĄe^czem:. vłi

W pierwszej walce lekkiej Pio­
trowski (Pomorze) wygrał z Ku dr­
ucikiem po Wyrównanej 1 pięknej

Ka ring wchodzą Walusa I Czor-

Waluga jest ulubieńcem Wrocła­
wia. Po walce z CzorUoiem — bę­
dzie długo najsympatyczniejszą syl 
wetką na naszym rkigu. Czortek 
mówił ml przed walką, że Waluga 
nie jest dlań przeciwnikiem.

Po walce, po rycersku przyznał, 
±e była to b. ciężtka wałka i U 
zwycięstwo nie było łatwe.

Pierwsze starcie GzorteUc prze­
grał. Drugie 1 trzecie nalegało mi­
nimalnie do radomlanina, co dało 
mu zasłużęne zwycięstwo.

Ozortka widownie wrocławska 
nagrodziła za tą walkę kwiatami i 
długotrwałymi oklaskami.

W półśredniej Chychła wygrał 
vo„ bo -Rynkowskiego lekarz nie 
dopuścił do walki.

W drugiej parze Olejnik (Łódź)
poikonSf po Wyrównanej walce 
Sznajdra (filąsk).

EKS . „GORKIK" W FINALE

Kwiatkowski (Gd.) jest ais do po- 
manla. Nabrał szybkości i dużo się

rientęjwały ł̂̂ oręWego Grzelaka. 
Kaiiszapin_ jest duiyjp talenten\ ale 
na razie tylko talentem.

Wysrał wszystkie 3 starcia Kwiat 
kowskl.

Nawara (SIąsk) w pięknej fortUJe 
pokonał ZagóreWeEó (Warszawa), 

KRUPIŃSKI ZAIMPONOWAŁ' 
AMBICJA

W półciężkiej Szymura (Warsza­
wa) wygrał przez poddanie się 
Debil (Śląsk), po drugiej rundzie.

KrupińsW. niepotrzebnie dał się 
punktować przez dwie ruiędy. W 
trzeciej.. ' Krupiński ładował ile 
chciał w słaniającego się KoJecz- 
Ikę, ale nie fnógt zdobyć się pa 
kończący cios. Wygrał Kółeczko

Przygotowaniu do zawodów
llepr. PZPN  we Francji — Dolny Ś ląsk

Dolnośląski Oto. Związek Pit­
ki Nożnej', czyni już przygoto­
wania do abllżająoego aię apot- 
kenia piłkarskfiego repar) iPZPN 
we Francji >— Dolny Sląak.

Powołana została. Komisja Or- 
Konizacyjna, która, etamnie przy 
golowuje zwody, pierwsze zebra 
nie kdmisji odbędzie eię w ponie 
o .-.i;*!&’< dnia 10 fam.

Zostały już ustalone ceny bile. 
tów. ' Trybuna B50 zł-, miejsca 
stojące 15O zł dla młodzieży ł 
wojska 80 zł. Bilety ulgowe dla 
świata, pracy — trybuna 160 zł.

Na tydzień przed ea wodami zo

staną uruchomione w Cfciym mię 
ścię iwmtóy;. p.rz,edspi«e<Jeży bilę

Ze waględiu na fc; ie w ,Weł_ 
brzyahu ł wkoUtjy; znajduję eię 
duża ilość Potoków repatriantów 
z Francjii, którzy niewątpliwie ze 
•chcą być świadkalmi t*go cieką- 
wego spotkania, DOlZPiN. po piwo 
zumieniu się a Dyrekcją Kolei 
organizuje popularny pooląg & 
Wałbrzycha, na powyższe zawo­
dy.

Mecz zostanie rozegrany, na Su 
iym Stadionie Olimp ijsQdm.

Nasze sprawy

Meldujemy sie

% o r i  ro b o tn ic z y  i ch łop sk i  
T  <o zef n&ĘmSe i siła nam fi u

Mięiskięti odstąpi: kable nośne do kranów 
«jb •Hplejek litiSfrych 23, 28, ?Ó i 35 mm 0. ftury grubościen- 

prześwit 70, 123, 135 mm. Kotły żeliwne wyl&

W rocław  startuje dziś
w Biegach Narodowych
Organizacją Biegów Narodowych 

we Wrocławiu kierują Wojewód: 
kl Urząd Kultury Fizycznej oraj 
miejski Inspektor Kultury Fizycz-

Wrocław podzielony został na U 
punkty startowe, obejmując w ten 
sposób wszystkie przedmieścia na­
szego rozległego »»lasta.

Zrzeszenia" Sportowe przy Okrę­
gowej Komisji Związków Zawodo­
wych organizują:

ZS „Stal" 1 punkt na Btadionle 
Pafawagu. w biegu tym wezmą u- 
dzlał uczestnicy XX Bokserskich 
Mistrzostw Polski.
ZS „Kolejarz" 1 punk* Stadion 

„Odry ‘ Yia Rakowou.
ZS „Spójnia" X punkt Park Wschód 
ni, Ciążym Mały.

ZS „Ogniwo" 1 punkt Park za 
Halą Ludową.

ZS „Związkowiec" X pbunkt Park 
Zachodni. Popowicz.

ZS „Włókniarz!' X punkt Fabryka 
Jedwabiu Kowale.- 
ZS i,Budowlani" t punkt Karłowi 

ce, ul. Przybyszewskiego.
LEŚNICA Koło Sportowe przy 

ZS „Związkowiec" Garb aralii «- 
punkt na terenie Parku,
ST ABLOWI C E. Koło Kportow® 

przy ZS ,,Włókniarz" w Państw. 
Fabr. J>. Wł. Kr. MwespM^&Tej 
scową Szkołą oraat jMgfelnią.

BHÓD2 Szkoła i&J*poiobieal» 
Przemysłowego Nr. I I płjiilćfy 
startowe. Gimnazjum Prz«łfi#fltł 
Metalowego S punkty StatWi.'
KATAJE Młodzież ZMPetartude 

w biegu W Leśnicy. f 
ZŁOTNIK! Młodzież Merze

udział w biegu w Letolćy, %

IVowe rekordy świata
Międzynarodowy Związek JJek' 

Jtoat̂ tycsyiy <IAAiF) za1wi«rdz!fi 
11 nowych rekordów św»ait«L 
wy-cłi, UKthanowionyah w sezo­
nie 11948 r.

Jako nowe rekordy: światowe 
zatwierdzono następujące twyni-

Mężczyźnj — 100 y. Pe.tton 
.(USA) 9j3 eek. (ustanowiony 16 
6. Fresno UiSA).

100 m La Beadh' (Femama)
10,2 sek. (rekord wyrównany 1& 
6. Fresno lUSA).

440 y. Mc Kenłey (Jamajka) 
48,0 Bek. <16 6. Berkeley).

llB mii Hietenen (Finlandie) 
Ijll7a28̂  ®odz. Gamie-

merteby, Finlandia). , ,
2.000 ro -  HacaeiaU ŁarigŁ 

cja) — 2:21,4 B>in, 
thraibur*, SasweS*.).. . * -

1«ST 1 ^ : 14 '
laroerleby, iFiinłeurbdia.).

120 y. — ppJ. Daiard lOJSAJ m- 
13,0 (1T 4. Kanoe* OĴ A).

Rzut kiulą >x iPocwille (USXł m 
166 (17 4. KaraM lUŚA). . -

KOBIETY: Oszczep ;W  faunia, 
(Austrie) 4(8̂ 3 m. <lfl 8, .Wie­
deń).

Kula: — Sewriutoowa ẐSBIR) 
— 14,09 m <4 6. Moakwe).

Dysk: — Dumibadze (ZSKUji m  
2Ŝ 5 tu. <8 6. Moskwa),

PSIE POLE. Organizuje 
„Stal".

S tndenci i w o jsko
Akademickie Zrzeszenie aportowe 

organizuje 1 punkty, jeden 
wejściu głównym na W. Z. o. od 
ui. Mickiewicza, drugi na Stadiom 
îl* AZS-u na Zaciszu. Młodzież 

§a!|fOln» organizuje * punkty. Jedeî  
II Państw, Glmn. na ul. Par 

kęwej, drugi na Stadionie Ol imp i:- 
ri&n przy ostatnim przystanku „a".

organizuje 1 punkty, Jcćca;
Kąrłowicach, drugi na Krzŷ  

ka'Cht ąpeszenle Sportowe Gwardia 
órianizujo ł punkty, jeden na sta- 
Alonle', Olimpijskim, drugi w Ko* 
szarach na Karłowicach.

Ronczewska 4,J7*?U%
iui xaw iidach  A /S -u  |

Wewnętrzne Mwody lekkoatlety* 
csne wrocławskiego AZS udowodni 
ły dobrą iormę' kilku czołowych ze 
wodników.
: Bieg na 100 m wygra! Czernie* 
Jl.T przed Suichclńskim 11,8.
O^a 1000 m pierwszym by! Bąków 

przed Burką 2.46,2.
W skoku wzwyż zwycięży! No. 

walc 169, w skoku w dal Sucheńskl 
6,1® 'przed Maliszewskim 6,15. w 
kuli' triumfował Maliszewski 12.12 
przed Jakubowiczem 11.11.

(Szwarcer rzucił oszczepem 46,01, 
iT Maliszewski dyskiem 37.3;

yr Skoku w dal Ronczewska z 
Czarnych skoczyła poza konkur­
sem 4,77 (I), a wzwyż miała 1.40.

W konkursie wygrała -anchr.cw- 
ska 4,08 1 Kamińska 130 cm.

Wrocław entuzjastyczni ej niż
wszymaae dotychczasowe miasta or 
gMiizuJąęf fflaieze powitał «kj|rży, 
biorących wdział we wspaniałej im 
presie wyścigu — Praga «*•’ Warsza­
wa.
I l̂ennikarze ê MCy cbortjż.pęę .̂ 

<s*enl w y ś c ie lale 
aię od wyrażenia Bwegfr-CgŻęreSo 
,entuzjazmu wdając

Stadionie OlimpijŜ Jp), slfdecwy? 
ml okrzykami. Towarzyszymy po ­
łówce od granic mjasta.

Wszędzie szpaler wiwatującej pu 
blicznośd.

Jednakowe brawa zbierają Vese- 
ly, Jkolarze francuscy, prówadŁący 
z nimi zacjęty ijój i nasi chłopcy, 
których jćst dużo.

Rozpoznaję sylwetki Piętraszew- 
skiego, Wójcika, Jtfowoczka i Ŵ - 
glendy.
Na Podwalu Świdnickim entu­

zjazm wzrasta. J?a Rynku ietńy 
grzmot oklasków wita przejeżdża­
jących.

Nie widać Rzeżnickiego, o któ­
rym megafony ustawione wzdłuż 
trasy. I ca trybunach miówią jako 
o leaderze etapu. Nie wiedzieliśmy, 
że znakomity Kolarz na skutek de­
fektów nie dotrzymał kfóku śzo- 
łówce,, która go doszła koło Brze­
gu.
Nawet nam, przywykłym już ”dó 

znakomitej ÓTganlzacji wszelkich 
naszych Imprez, imponuje jorzą- 
dek uteymywgny przez MO 1 po­
rządkowych, którzy nie mają zbyt 
trudnego zadania, dzięki wyrobie­
niu widowni wrocławskiej.

Na trybunącłj jnastny poniosły 
•,ł nerwowy. Megafon co ehwila po­
daje meldunki z trasy.

— „Są na Nowowiejskiej". „Mi- 
n̂31 -Most Szczythickl"! „Za sekun 
dę są u nas!"

Brawa z dalekiego szumu prze­
chodzą w huk. Wzmagają.. się w 
miarę zbliżania się do mety »a~ 
wodników.

Pierwszy na ostatnie okrążenie 
wpada Vesely. Gonią go co sił 
dwaj Francuzi, z których Gamier 
jest szybszy od swego kolegi Gou- 
geona. Pietraszewski toczy zacięty

P - W

io wspaniały wyścig

bój z Węgrem Kowacem 1 w tym sa 
mym czasie wpada na metę, jako 
piąty. Nie sposób ustalić̂ Jtolejności 
następnych zawodniifiw, wpadają­
cych na stadion.!
f-i Dnużynowo będziemy najlepsi! 

— .wykrzykuje w strofę trybuny 
prasowej red. Kazlmierczak, który 
jedzie z wyścigiem z Pragi,

krzykują dziennikarze wrocławscy.
*— Powiem wam póżnieji Dajcie

Dajemy, ale tylko na Chwilę 1 pro 
simy o ustny reportaż z biegu, dla 
naszych- czytelników.

Padający w Katowicach od rana 
deszcz nie wróżył nic dobrego na 
trasie. Na szczęście pogoda do mo 
mentu ruszenia zawodników z6 Star 
tu poprawiła się, tak, że wytwo­
rzyły się nawet bardzo dobre do 
jazdy warunki.

Wszyscy od startu jechali zwar­
tą grupą. W Bytomiu trafił się Po 
lakowi Machowi bardizo przykry wy 
padek. Zderzył się on z Węgrem.,

YESELY NA MECIE WE WROCŁAWIU
Sere a przy upadku na bruk póra-

krwawił. Pojechał mimo to naprzód 
i dopędził czołówkę.

Krótko przed Toszkiem urwał się 
z całej grupy Rzeżnickl i popędził 
naprzód, wyrabiając sobie dość du­
żą przewagę, która w Opolu wzro-

jazda na nic jednak nie popłaciła, 
zwłaszcza, że zwarta grupa podyk­
towała za Opolem dość dUże teimpo, 
w rezultacie czego dopędziła Rze- 
inickiego ria 150 km. Tak więc Rze 
fnickl jechał samotnie z górą 10« 
km.

Wzdłuż całej trasy zgromadzone 
były tłumy widzów. Bardzo ładnie 
witano zawodników w Opolu, Brze 
gu, Oławie, gdzie przejeżdżającym 
Zawodnikom przygrywały nawet or 
kiestry. Również na ulicach Górne 
go Śląska, w Katowicach, Chorzo­
wie, Bytomiu Wyległy na ulice nie 
raz prosto z warsztatów pracy ttu-

Wrocław zaprezentował się bar­
dzo ładnie w Wyścigu. Pokaźna licz

ba widzów tak wzdłuż trasy W  
i na stadionie, a następnieJwgjjgM 
wa organizacja i wzorówyTgjSajffi 
dek na MUcacłt ^stawlajjffgtfflamł 
Dolnego Śląska chlubne łwiaSJJ

WYNIKI techniczne etapu 
Katowice —» Wrocław 

1) Vesely M C.S.R. 5.34,12[\ 
%) Gamier Fr. 5,34,13; t i  
J) Oougeon — Fr. 5,34,14;’® 
«) Kowacs — Węgry 5,34,l A  
B) Pietraszewski — Polska II 

5,34,14; *
6) Hołubiec C.S.R — 5,34,14*
7) Nikolescu — Rumunii 

5,34,14;
8) Wyględa — Polska IK 

6,34,14;
9) Wójcik—Polska 1 5,34,14̂  

10) Siemiński — Polska f
5,34,14.

11) Wrzesiński W. Polska —t.
_5,34.14;

22) Kapiak J. Polska 5.34,15;! 
24) Salyga T. Polska 5,34.15;! 
26) Mich St. Polska 5,34,15; r
29) Leśkiewicz J. — Polska 

5,34.15;
30) Czyż H. — Polska 5,34.15} 

WYNIKI DRUŻYNOWE;
1. — Polska I
2. — Francja III
3. — Polska II
4. — Rumunia I
5. — Francja II
6. — Bułgaria I
7. — C. S. R. II
8. — Polska III
9. — Francja I 

10. — C. S. R. I 
KLASYFIKACJA DRUŻYNO*

WA
Wyniki po 6-ciu etapach.

1. — Francja II czas 77.33,45
2. — Francja I „ 77.51,41!
3. — Polska I „ 77.54,00
4. — C. S. R. I „ 77.59,-08
5. — Polska II „ 78.07,24'
6. — Francja III „ 78.20,08
7. — Rumunia I „ 78.27,53|
8. — C. S. R. II „ 78:44,06'
9. — Polska III „ 78.48,3!)
10. — Bułgaria I 79.16,04'

czas' 16.42,42 
16.42,4̂  
16.42,4 f 
16.42,44’ 
16:42,451 
16.42,45 
16.42,45'. 
16.44,01'] 
16.55̂ 2 
16.55,15

CZ. OSTAŃKOWICZ, J. MATULA}

| OGŁOSZEMIA PROBME |
ZGUÓIONO legitymację̂  Związku

UNIEWAŻNIAM zgubioną legityma 
cję służbową nr 5 wystawioną dn. 
21. 12. 48 przez Państwowe Liceum
nazwisko Gac Stanisław, nauczyciel

ZGUBIONO . zaświadczanie RKU 
Wrocław, legitymację Ubezpieczał 
ni, związkową legitymację fabry- 
ćzmą. • Rutkowski Władysław. 3442 
ZGUBIONO dowód osobisty, legity

SKRADZIONO odcinek zameldowa-
sko Pastwa Ryszard._______  3446
ZGUBIONO odcinek wymeldowa­
nia Kor ołówka, powiat Włodawa,
nazwisko Miler Janina._______3448
UNIEWAŻNIAM prawo własności 
wydane przez OUL Wrocław na 
motorower marki NSU nr 1358849- 
3734 na nazwisko prof. Czyżewski,
Wrocław, ul. Pugeta 37._____ 3449
ZGUBIONO kartę RKU Warszawa 
wymeldowanie z Warszawy na naz

ZGUBIONO legitymację akademie 
ką nr 565 albo 1194 nazwisko Sied- 
lak S-taniaław. 3465
UNIEWAŻNIAM zagubioną l.eglty 

I jnację szkolną nr 100/46 nazwisko 
KolfcuM Zbigniew,

HANDLOWE
FOTOGRAFIE nagrobkowe wiecz­
notrwałe. nElchafilm“t Warszawa, 
Marszałkowska 106. Informujemy li

SPRZEDAM samochód BMW dwu­
osobowy tanio. Wiadomość pi. Sta- 
śzlca 16 (sklep papierniczy). 4̂60 
CHŁODNIE elektryczne naprawę 1 
Instalację wykonuje fir. Elektro- 
Radio-Mechanika, Wrocław, ul. Ru 
ska 40. 3442

ZGUBIONO dowód osobisty, kartę 
Legnica, Polna. , K 2066

ZGUBY — KRADZIEŻE
ZAGINĘŁA suczka foksterier - mie
ki, szpiczaste uszy, nieobcięty ogon. 
•Zgłoszenie za wynagrodzeniem 
Wrocław, ul. RózbrSt nr 5/9. 3468
SKRADZIONO dowód rehabiiitacyj 
ny Prusakowskiego Jana. Łoętm̂ ca 
Dolna, Rybna 1.' — K 2073
ZGUBIONO trzy odcinki zameldo­
wania. Łukaszewski Hipolit, Stani- 
sława, Teresa, Legnica. - K '2064 
SKRADZIONO książeczkę yrpjsko- 
RKIL^rocłaW,1" dow<5d ko^Oiwy hr

ZGITBTONO książkę meldunkową 
oraz odcinek zameldowania. Oroń 
Henryk, Legnica. K 2065
ZGUBIONO prawo jazdy nr 747 Pa 
chota Jan, dowód rejestracji sa­
mochodu 17357, czeki benzynowe na 
160 1. Zwrót wynagrodzę: PBE Wro
cław, Wiązowa 14.__________ 3460
ZGUBIONO kartę RKU Mińsk Ma­
zowiecki i!a nazwisko Jagodziński

ZGUBIONO kartę rejestracyjną R. 
i K.U. wyd. Dębica, odcinek wymel
Grżyi Tomasz, Wrocław, Strzeg^-

ZGUBIONO legitymację PPR nr 
267858 na nazwisko Józef Pudło.

ZGUBIONO kartę wędkarską wyda 
Wicz Józ®f. 3466
UNIEWAŻNIAM skradzioną ksią- 
żeczkę legitymacyjną wydaną 

przez Akademię Medycyny Wetery 
naryjnej we Lwowie i Wydział Me

ZGUBIONO legitymację tymczasJ 
wą Ubezpleczalni Społecznej wj 
Wrocławiu na nazwisko Zyromsia
Tadeusz. ________________jm
ZGUBIONO legitymację PPS na iS 
zwisko Sienkiewicz Irena. Znałaś
^  zwr0t Wrac!aw'

MASZYNISTKA - teletypista poszfil 
kujê  pracy.  ̂ Zgłoszenia „Stow

POSAD POSZUKUJĄ

WOLNE POSADY
ZATRUDNIMY fachowców przy m 
Prawie lodówek elektrycznych. Zgi 
szenia: Powszechna SpóldziMni
Rynek 51/32 t)om Towarowy. Dzla 
Administracyjny. %

| RÓŻNE .41
LECZNICA zwierząt, Wieczorka\liH 
(bbcznlca Nowowiejskiej) szczipiW

WYKONUJEMY wszelkie prace

KTO PRZYJMIE masową robotę naj 
własną tokarnię. Toczenie k6lele 
drewnianych na stałe — od zara* 
Zgłoszenia kierowali Spółdzielni* 
! Pracy „Paleta" w» Wrocławiu, 
,01iar Otwięctmslcich a, K-20$T

str. m

W CIĘŻKIEJ ZWYCIĘSTWO ' 
łflewadoił (Łódź) pokonał Biał­

kowskiego (Wybrzeże).
Kiimecki obiecał nam punkty 

potrzebne do sukcesu zespołowego, 
pamiętał o tym, od pierwszej nm 
dy, który wygrało Rutkowski, do­
puszczony do półfinałów zamiast 
Steca. Walczył dobrze, ale nie u- 
mfał dać sobie radę z prostymi 
wrocławianina. Druga runda wy­
równana. Trzecia upływa przy wy 
mianie ciosów.

Kędziowie orzekli zwycięstwo Kii 
mecklego.

PUNKTACJA OKRĘGÓW 
Po J  dniach zawodów o 

Indyw. Mistrzostwa Eolski punk 
tacja OZB przedstawia się na­
stępująco:
Gdański „ 13
Wrocławski pkt. 12
Siaski „ 11
Łódzki _ pkt 8
Warszawski „ 8
Poznański „ # 7
Pomorski „ *■* !  1
Szczeoiński ; 8
Rzeszowski u ' |
Częstochowski f r' -Ą, 1 I

#  fc*. Ost. 1

Dyrektor CUKF poseł Motyłca 
mótoił na konferencji prezesów ł 
sekretarzy Związków Sportowych, 
przedstawicieli Rady Kultury Fi­
zycznej i sportu, Głównej Rady 
Sp. Wiejskiego, ZS Gwardii, AZS, 
Wojska oraz dyrektorów WUKF — 
o roli ł zadaniach sportu Polski Lu

Dyrektor ppłk. Szemberg mówił o 
założeniach Ideologicznych KF.

Sprawozdanie z tych obrad dzia­
łacze sportowi znajdą zapewne sze­
roko omówione w tygodnikach 
sportowych.

Spełniamy miły obowiązek jswra- 
cając uwagę na nieiwykie doniosłe 
v;ypourfedzi pos. Motyki, płk. Czar­
nika ł Szemberga.

Stoimy przed bardzo poważnymi

Musimy zwiększyć kadry zawod- 
toćże,. wyszkolić -wychowawców 
sportowych, a z zawodników stwo­
rzyć twiadomyęh obywatelu

Musimy wejść Jeszcze głębiej w 
m»sy młodzieży wiejskiej i robot­

niczej. Trzeba wykorzystać atrak­
cyjność sportu dla zachącenia wszy 
stklch obywateli do korzystania z

Państwo wyasygnowało olbrzy­
mie kwoty na sport. Od nowego ro 
ku wszystkie związki b<dq miały 
subwencję < aprzęt.

Radosny fest fakt wzrostu Ilości 
zawodników w dyscyplinach, przed 
wojną ze wzglądu no ich nie)caso- 
woSi nie docenianych. Np. do pier 
wszego króku szermierczego —— na 
skutek prowadzenia walk ną bafyne 
ty — zgłosiłet ką liczba 27! tys.

Wyniki przeciętne dziesięciu naj­
lepszych »q leepsze niż kiedykol-

Na zakończenie poseł Motyka 
podkreślił odpowiedzialność płacy 
działaczy sportowych, którym 'spo-i 
łeczeństtoo powierzyło olbrzymi \ 
najbardziej wartościowy procent o- 
bywateli.
Tłumnie melduje się do dyspozy­

cji Cm KF sport dolnośląski. (Óst.)
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Wiieas doły
Nie chwaląc się — mam wy­

jątkowe szczęście. Na • tyle 
dziur, jakie mamy na chodni­
kach Wrocławia, ani razu nie 
złamałem ręki ani nogi. A tych 
wilczych dołów jest tyle. że na 
upartego jakiegoś dnia cały 
Wrocław mógłby się ułożyć w 
szpitalach ze złamanymi koń­
czynami, Żeby tylko miejsee 
było!

Nie ma ca owijać w bawełnę:
• bezpieczeństwie przechodnia 
jakoś zapomniano. Cztery lata 
przeszło od walk we Wrocła­
wiu. a stopę stracić można na 
chodniku na najbaj Jej prya- 
cypalncj ulicy. BUesakańey 
wstydzą się trochę sa ten »tan 
rzeczy ,ale ojoowie miasta, w 
wielkie sprawy zapatrzeni, nie 
spostrzegają tych drobiazgów.

Ojciec i córeczka znaleźli 
się na placu Solnym. Na propo 
zycję dziecka rodzic pozwolił 
mu zejść do podziemi od strony, 
z której napis głosił: „dla pań“. 
Córka pyta z dołu:

— Tatusiu, nie wiem, gdzie 
tu się obrócić.

— Wejdź w pierwsze lepsze

Dziecko weszło i wpadło po 
szyję w jezioro cuchnącej wody.

Okazało się, że w podzie­
miach nie zabezpieczono kraty 
oddzielającej miejsce wygody 
od napełnionego wodą podziem 
nego schronu. Trzeba było 
szybko zmykać z małą do do­
mu, aby w zamoczonym ubran­
ku nie uległa zaziębieniu.

Ojciec przyszedł do naszej 
redakcji i powiada:

— Za dużo jest wilczych do­
łów we Wrocławiu. Ktoś za 
bezpieczeństwo powinien odpo-

Poświadczamy: za dużo jest 
wilczych dołów. W roku 1949 
warto już się tym zająć. Jakieś 
bezpieczeństwo nam się należy.

SUŁEK

Poirzelia m ilia rd ó w

Domy wołają o dachy
W tym rok u  rem ont obejjmSe 428 budynków

1.680 dachów czeka we Wro­
cławiu na remont. Jest ich nie­
wątpliwie więcej, ale tyle zgło­
szono wniosków do naprawy. 
Przeważnie chodzi o dachy i 
jeszcze raz dachy — wołają 
wnioskodawcy.

Oczywiście komu }eje się na 
głowę, wali jak w dym do Za­
rządu Nieruchomości. Napraw­
cie —  prosi — bo woda zale­
wa mi mieszkanie.

— Naprawiamy — wyjaśnia 
inż. Zenon Dąbrowski z Zarzą­
du Nieruchomości, ale tylko w 
miarę możności. Gdybyśmy mie 
Ii dostateczne kredyty, problem, 
dachów przestałby istnieć we 
Wrocławiu, ale nie jest to taka 
łatwa sprawa. Potrzebne są na 
to grube miliardy złotych.

— A co obecnie się robi?
— Plan na 1949 rok przewi­

duje remont 428 budynków. Na 
ten cel przyznano 548.400.000 zl. 
Dotychczas zlecono robót na 
sumę 146 milionów zł. Zabez­
pieczy się za to 1.800 izb. Na 
rok 1959 planuje się- zabezpie­
czenie 2.250 budynków częścio­
wo zamieszkałych i 100 nieza­
mieszkałych. Wtedy uzyskamy 
dodatkowo 21,250 izb mieszkal­
nych. Koszt tych prac wynosić 
będzie 8.200.000.000 złotych

— A bieżące naprawy?
— Wwystkie . nadchodzące 

wnioski akceptuje Komisja zło­
żona .a czynnika społecznego, 
która ustala kolejność robót.

— Czym się kierując?
— Stopniem zniszczenia, po­

łożeniem budynku, oraz jego|

użytecznością. Po zatwierdze­
niu robót w miarę napływu za 
twierdzonych kredytów wyko­
nujemy remonty.

— Czy prócz robót budowla­
nych Zarząd innych prac nie 
prowadzi?

— Prowadzimy drobne napra

wy instalacyjne kanalizacji ł 
wodociągów. W 1948 roku wy­
konaliśmy tych prąc za 
13,821,056 zł. Wszystkie- wnios 
ki w tych sprawach tak zbioro­
we,' jak i indywidualne, za­
twierdzone przez administrato­
ra załatwiamy natychmiast.

   (Jur.).

TEATRY
™  WUSLKI -  dziś o g0{U(

teath popularny — dztś a
godz. 19.30 „Romana * wodewilu"

teatr młodego WIDZA — » 
godz. iwo „Chory * urojeni.** 
Moliera.

dolk. tkatb żydowski, ul, 
awidniok. u. jwtŁ JO-U wystjn 
9J *ośc. Łódzki ogo Teatru
— „Be* winy w(nnl“ z id, Xh
mińską.

Wielki ruch w Pafawagu
Otwarto wfstawę 1688 nowych książek

Poranki w kinach wrootawsktctj 
dni* ł. ł. IMS.

„ŚLĄSK" — „Śluby kawalerskie"
prod. radź. o godz. 10,30.

, .SCALA" _  „Kopciuszek1* — prod, 
rada. o godz. 10,30.

.PIONIER" — „Statek pułapka14 <*« 
prod. radz. o godz. 10,30.

„FAMA" — „Skrzydlaty dorożkarz" 
— prod. radz. o godz. M.
Seanse we wszystkich kinach Q

godz. 16, l», 20.
,ŚLĄSK", ul. Gen. Świerczewskie­
go 67 „Opowleti o prawdziwymi 
człowieku", początek seansów) 
12,30, 15, 17,30, JO.

„WARSZAWA" — ul. Fredry 16, 
„Przeczucie".

„SCALA" -  ul.' Mikołaja 37 -t 
„Czwarty peryskop" (radz.) 10,

„POLONIA" — ul. 2erom»klego 63, 
„Dziewczę z pfelnocy"

„PIONIER" — ul. Stalina tl, „Sta* 
tek pułapka" pocz. o godz. 1» 1 17, 
Program Aktualności — godz. 11, 
20 1 21 Instynkty zwierząt, Mctea 
ryty, Zamość renesansowy.

„TĘCZA" — ul. Kościuszki 177 -4 
„Na tropie zbrodni".

„FAMA" — Psia Pol* — „Dusz« 
czarnych" (czynne w czwartki, 
piątki, soboty I niedziele).

ŚWIETLICA FILMOWCÓW — OU 
szewskiego 5» — godz. 10, 131z{ 
„Trzyletni plan gospodarczy" —* 
dodatek — kreskówka.

(MG) „Te tysiąc książek, które o- 
fiarowuje dziś Centralna Komisja 
Związku Metalowców przodującej 
załodze Pafawagu niech będzie wy 
razem troski, jaką Bząd nasz ota­
cza rozwój czytelnictwa w Pol­

sce..." o&wiadcza przedstawiciel 
Związku Zawodowego Metalowców, 
przekazując biblioteczką robotni- 
i kom na uroczystym zebraniu w 
śwtetticy Pafawagu.

I Po przemówieniu pierwszego se­

kretarza PZPR ob. Stołki 1 podzię­
kowaniu. złożonym przez Jednego 
z robotników w imieniu całej zało­
gi. następuje otwarclo wystawy 
książek.

7000 prowadzących meldunki
Domy kupują książki i pieczątki

NOTATNIK WROCŁAWSKI
Q Z l-GO GDyiNAZJUM I LI- j 

CELTM (Poniatowskiego 9) o trzy mu 
Jemy od Koła Rodzicielskiego wy­
jaśnienie, że szkoJa z ul. Poniatow 
skiego jeszcze przed 2-gim Gimna- 
zjtun pr*y ul. Parkowej miała 
swój radiowęzeł i to jui 30 sierp­
nia 1947 roku. Koszt urządzenia te­
go pierwszego radiowęzła szkolne­
go pokryło w całości Koło Rodzi­
cielskie. Radiowęzeł działa świet-

Q  CHLEB ŻYTNI, tzw. luksuso­
wy z mąki pięćdziesięcioprocento- 

. we} nie jest od wczoraj wypieka­
ny. Na jego miejsce warto by wpro 
wadzić zwykły chleb razowy Jako 
bardzo zdrowy.

Q NA 36 POŻARÓW w marcu

ści, 4 z nieznanych przyczyn a resz 
ta — z powodu rozmaitych wad 
konstrukcyjnych w budynkach lub

Q ZA KILO DORSZA w sklepie 
przy ud. św. Wincentego żądają 175 
zł. a przy ul. Bolesława Chrobrego 
— 220 zł. Dlaczego?

Q  REFERAT O REFORMIE są-

sić ma sędzia Sądu Najwyższego, 
Kapfitaniak, wyznaczono na 11 ma­
ja o godz. 15 w sali Nr 323 (gmach

ganizuije Kolo Sądowe SJ>.
O PORANEK FILMOWY o godz. 

10.38 urządza dziś w kinie Śląsk 
Tow. Przyjaźni Polsko-Radzieckiej. 
Wyświetlany będzie film „Sluiby

O  LEGITYMACJĘ SZKOLNĄ na 
nazwisko Haliny Leszczak znalazł 
p. Jakub Buch i przyniósł do na­
szej redakcji. Jest do odebrania.

Q  OTWARCIE ROBOTNICZEGO 
OŚRODKA ZDROWIA nastąpi ju­
tro o godz. 19 na Kowalach. Mie­
ścić się on będzie w nowoodbudo- 
wanym domu przy ul. Kwidzyń­
skiej obok Fabryki Sztucznego Jed

Q  NA ZEBRANIU POLSKIEGO 
TOW. PRZYRODNIKÓW prof. dr 
Sembrat wygłosi referat pt. „Ochro 
na* Przyrody". W referacie usłyszy 
my refleksje z Międzynarodowego 
Kongresu Ochrony Przyrody w Pa­
ryżu. Goście małe widziani.

Q OD TYGODNIA nad Wrocła­
wiem uwijają się Jaskółki.

Q W ROCZNICĘ ZWYCIĘSTWA, 
dnia 9 maja w kinie , l̂ąsk“ wy­
świetlany będzie film produkcji ra 
dzfieckiej pt. -„Trzeci szturm". Se-

Przeszło 7.000 prowadzących mel­
dunki osób Wytypowały już Komi­
tety Blokowe spośród lokatorów. 
Praca ich jest honorowa. Prowa­
dzący meldunki może mieć pod 
swoją opieką parę nieruchomości. 
Każda nieruchomość mu§i mieć swo 
ją książJkę meldunkową, bez względu 
na to, kto zarządza nieruchomością 
i czy jest wydzielona spod kwate­
runku czy nie. Dotychczas Zarząd

książek. Termin jest spóźniony. 
Zastosowano więc w niektórych 
wypadkach względem wybitnie o- 
pieszałych i okazujących brak do­
brej woli dzierżawców nierucho-

Gdy stara książka meldunkowa 
jest w dobrym stanie i odpowiada 
przepisom, może być przez Zarząd

nej większości wypadków trzeba 
wykupić w Zarządzie Miejskim no 
wą. I wykupić pieczątkę dla pro­
wadzącego meldunki.

Książka powinna znajdować się 
stale u prowadzącego meldunki. W 
każdej bramie posesji na spisie lo 
k a torów musi być nazwisko i do­

kładny adres prowadzącego mełdun 
ki. Dobrze byłoby wyznaczyć także 
godziny . .jego przyjęć.
Na podstawie książeczek mełdun 

kowych sporządza się ewidencję lu 
dnoścL Ewidencja jest podstawą 
planowania. Bez niej nie można 
planować rozbudowy szkół, ogród­
ków Jordanowskich, kin, teatrów, 
sieci tramwajowych i osiedli miesz 
kalnych. Dlatego nie powinno być 
nikogo, kto by się od obowiązku 
meldowania uchylał.

Przypominamy, że każda osoba 
przebywająca dłużej we Wrocławiu 
niż trzy dni musi zameldować się 
po upływie następnych M godzin. 
Kto opuszcza mieszkanie winien o 
tym zameldować w ciągu 48 godzin. 
Za mieszkańców lokału odpo­
wiedzialny jest lokator główny. 
W razie niewypełnienia obowiązku 
meldowania sublokatora, kara dot­
knie tak opieszałego, jak 1 lokato­
ra głównego.

Prowadzącemu meldunki należy 
takće niezwłocznie meldować o 
wszelkich zmianach rodzinnych, 
urodziny, zgony, śluby, zmiany na

Na kilku stolach w niewielkiej 
estetycznie odekorowanj- sali rozło­
żono kolorowe bogactwo tomów. 
Wokół stołów natychmiast robi się 
Uok, gdyż kaidy z robotników 
chce t bliska nacieszy* się nowy­
mi książkami. Twarde; spracowa­
ne ręce ostrożni© dotykają ślicz­
nych, nowiuteńkich okładek...

— Tyle tu tego, ie aż się serce 
raduje — uśmiecha się Jeden z oglą 
dających, brygadzista z RW1 — Wa 
ctaw Studziński, zatrzymując się 
nad bogatym działem literatury 
pięknej. — Tylko... nie widzę tu 
książek fachowych o metalurgii. A 
szkoda. Człowiek tak dawno się 
uczył, że warto by sobie dztS to 1 
owo łteypomnleć.
— Tak, te książki to prawdziwy 

skrab — przyświadcza powinie 
Antoni Orzechowski, stolarz z 
RWS. — Przydałyby się one Już 
dwa lata temu...

Tego samego zdania Jest spawacz 
Władysław Mazurek:

— Książka daje dużo. My wszy­
scy odczuwamy silny głód książki; 
dotychczas niebardzo było g0 
czym zaspokoić, gdyi nasza fabrycz 
na biblioteczka Uczyła zaledwie 
1.200 książek. Teraz, to oo Innego 
— będzie co czyta«...

Kiosk fabryczny, otwarty w ra-' 
maoh Tygodnia Oświaty, Książki 1 
Prasy cieszy się ogromnym powodze 
niem wśród robotników. Kupują 
książka jak bułki, tym bardziej', że 
można Je tu nabyć po znacznie znl

Najbardziej idzie literatura mar­
ksistowska. Niemal kaidy robotnik 
zaopatruje się w dzieła teoretyków 
marksizmu, pięknie wydane, mimo 
niskiej ceny.

Auto — pochodnia

W zm ocniona, straż w odna

Czuwa nad rzeką
Pijanym na wybrzeże wstąp wzbroniony

Ponad 200 wypadków utonięć, Kto 
re zdarzyły się w ubiegłych latach 
nie odstraszyły amatorów „dzikiej" 
kąpieli na Odrze.

Nadeszły meldunki ze Straży 
Wodnej, że wrocławianie kąpią się 
dalej w miejscach nledozswolonych. 
Zapominają Widocznie; że Odra 
Jest rzeką zdradliwą.

wet własnym. Kodzice 1 opiekuni 
powinni przestrzec młodzież przed 
adradliwością Odry 1 surowo zaka­
zać kąpieli w niedozwolonych miej

Kąpać się wolno od godziny 9 
rano do 21 wieczorem. Obowiązuje 

. Oczywiście strój kąpielowy.
Wzmocniona w tym roku straż 

wodna pilnować będzie, aby na pla

koholowych. Nie wolno także w re 
jonach nadrzecznych przebywać ci­
ao boni podchmielonym.

Trzeba też zwrócić się ze spe­
cjalnym apelem do plażowiczów, 
aby nie zaśmiecali okolic nadrzecz 
nych. Śmiecących należy pouczyć, 
to papier 1 skorupy od jaj trzeba 
wsadzić z powrotom do walizki i 
•palić w domu, a na wybrzeżu nie 
zostawiać po sobie przykrych śla­
dów.
Przypominamy, że kąpać się wolno 

Wko w nast®ujących miejscach: 
Kanał powodziowy od 200 m poni­
żej Jazu w dzielnicy Bartoszerwiee

na odcinku do mostu. Jagiellońskie 
go. Wejście do wody dozwolone tyl 
ko dla pływających od strony le-

Stara Odra o ii 200 ro poniżej mo­
stu Szczytaiekiego do początku ka 
natu miejskiego. Wejście do wody 
z obu brzegów rzeki tylko dla do-

dry ż kanałem powodziowym na od

mostem Karłuwickizn. Wejście do 
wody tylko dla dobrych pływaków 
z lewego brzegu rzeka.

zu „Różanka1* przy moście Trzeb­
nickim do 180 m powyżej mostu 
Osobowlckiego. Jest to plaża l ką­
pielisko zamknięte. Kąpiel dozwo­
lona tylko dla dobrych pływaków.

Krakowskiego przy ul. Na Niskich 
Łąkach na długości 350 m w górę 
rzeki. Kąpiel w tym' miejscu do-

wać. Wejście do wody wyłącznie z 
prawego brzegu.

Wszystkie miejsca dozwolone dla 
kąpieli oznaczone są tablicami 
względnie bojami. Miejsca niedo­
zwolone do kąpiel* będą również o-

Kto przekroczy zarządzenia o pły 
waniu, ukarany będzie grzywną, w 
wysokości do 150.000 zł i 3 miesią­
cami aresztu. (Jur)

Nocne dyżur# aptek
NOCNE DYŻURY APTEK:
..Pod czterema wieżami" Dimroi

„Pod Aniołem" Szczytnicka J«. 
DY2URY POGOTOWIA CHlRURl 

G1CZNEGO, dziś Kliniki Unlwera 
syteckie — Curie-SktodowskleJ W 
(tel. 37-36).

Nn szubienicy

Dziś o  16-tej

Przypuszczalnie od „krótkie­
go spięcia" powstała w motorze 
iskra, zapalając benzynę znajdu 
jącą się na baku. W parę se­
kund auto stanęło w płomie­
niach. Wypadek zdarzył się na

ulicy Nowotki, wczoraj w godzi 
nach popołudniowych. Szofer 
zdążył z auta wyskoczyć. Wóz 
bez kierowcy wpadł płonąc na 
tramwaj. Ofiar w ludziach nie 
było.

Zdali egznun na kapców
Po przeszkolenia przez Insi. Wie JzyZawodo w

sięczne kursy zawodowe zakończy 
ły się egzaminem, składanym 
przed specjalną komisją egzamina­
cyjną, w skład której wchodził 
przedstawiciel Kuratorium Szkolne

Do egzaminu dopuszczono 32 kan 
dydatów. Egzamin z wynikiem po­
myślnym zdało 25 kandydatów; 5 
ma złożyć egzamin poprawczy z

Jednego przedmiotu, zaś 2 musi eg­
zamin powtórzyć po 3 miesiącach.

Urządzane przez Kupiecki Insty­
tut kursy zawodowe mają na celu 
; dokształcanie pracowników w za­
wodzie kupieckim. Kursiści po za- 
kończeniu kursu mają możność dal 
szego kształcenia się w zawodzie 
kupieckim.
W dniu 18 maja hm. rozpoczyna 

się drugi podobny kurs.

czki małżeńskiej, został uderzony 
tałerzem przez żonę swą, doznając 
poranienia głowy i twarzy. Pogoto­
wie przewiozło rannego do szpita­
la Ubezpieczalni Społecznej, (y)

ZATRUCIE alkoholem 
Wezwany do II komis. MO le­

karz Pogotowia Ratunkowego zastał 
33-ietnią Stefanię Konarzewską (ul. 
Trzebnicka nr 32 m. 2\ zatrutą alko 
holem. Po udzieleniu pomocy, za- 

i truta pozostała do wytrzeźwienia 
na miejscu, (y)
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Stanisław Kordasiewicz, który w, 
lipcu 1M1 roku w Schodnicy po<l 
Borysławiem, wraz z band* nacjon 
nalistów ukraińskich brał udział w 
akcjach eksterminacyjnych stosi* 
wanych wzglądem ludności fcydoW* 
skiej — został stracony przez pjw 
wieszenie S maja. Stracony nie sfco 
rzystał z przysługującego mu pr« 
wa odwołania alę do i*ski Frezy*

Na Stadionie Olimpijskim
Kiermasz Książki i wielka zabawa

Urządzany dzisiaj przez «w.ipn 
nikarzy wrocławskich wielki 
Kiermasz Książki zapowiada 
się nadzwyczaj interesująco. 
Jak wiadomo połączony jest on 
z wielką zabawą na świeżym po 
nrletrzu zarówno dla starszych 
jak i dla dzieci.

Królować na Kiermaszu bę­
dzie Książka. Można ją będzie 
kupić przy stolikach oraz wy­
srać na loterii fantowej. Bilet 
kosztuje 30 zl.

Na Kiermaszu rozdawać bę­
dą autografy literaci: Kot, Dy­
gat, Łoś, Zukrowskl 1 Prut- 
kowski.

Usłyszymy na zabawie słynny 
Chór Rewelersów Szkoły Pod­
chorążych. Przygrywać też bę­
dzie świetna orkiestra Szkoły 
Podchorążych Piechoty, oraz 
wystąpią i  popisami najlepsze 
zespoły szermiercze i gimna­
styczne.

Dziennikarze nawiążą bezpo­
średni kontakt ■ publicznością, 
występując w ramach . Gazety 
Mówionej.

Atrakcją Kiermaszu są dwa 
wielkie plebiscyty wśród pu­
bliczności, jeden z dziedziny za 
interesować kulturalnych Wro 
cławia, a drugi z dziedziny spor

Kiermasz i zabawa odbywać 
się będą od godz. 16-tej na Ma­
łym Stadionie Olimpijskim (do 
iaad 8 i 16) przy czym przygo­
towano już na tym terenie par 
ktety taneczne.

Wiele niespodzianek oczekuje 
dzieciarnię wrocławską. Może 
ona dowoli korzystać z „letniej 
sanny", z przejażdżek na kucy> 
kach i osiołkach, oraz braA 
udział w zespołowych zabawach 
pod kierownictwem naj wytraw 
niejszych specjalistów z RTPD. 
Przygotowano też dla dzieci w  
pasy sportowe, odbędą się mia« 
no wicie zawody na hulajnogach 
(każdy zawodnik musi przy* 
nieść własną hulajnogę), oraa 
wielki bieg z jajkiem. Do tel 
drugiej konkurencji każdy za­
wodnik, jeśli chce zdobyć sławą 
i nagrodę, musi się przysposób 
bić przez przyniesienie na Stan 
dion „wydmuchanego" jajka, &* 
raz łyżki stołowej. Kto się if. 
Jajko i łyżkę nie zaopatrzŷ  
nie będzie mógł brać udziału W 
wyścigach. Zawodników obaj* 
wiązuje też pewien regulamin, 
a mianowicie nie mogą mleć 
mniej niż 5 lat i nie więcej 
Jak & '

Dla dzieci młodszych urząds* 
się wielki leonkurs z nagrodami 
na najpiękniejszą wrocławian̂  
kę 1 najpiękniejszego wrocłą/ 
wianina. Będą oni w wieka od 
3 do do 6 lat.

Prócz wspomnianych przyg®* 
towano wiele innych atrakcji. '

Na terenie Kiermaszu funkcję" 
nować będą bufety. Wcjśc$* 
kosztuje 50 zł., a dla młodzież#; 
i wojskowych — 20 złotych.

Dzieci do lat 6 mają wstęp! 
bezpłatny.
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pisarzemz

Na pomysł wspólnego pisania powieści wpadł Rysiek 
Matuszewski. Od paru miesięcy siedzieliśmy na jed­
nej ławce. Było to, o ile pamiętam, podczas lekcji 
matematyk!. Cała rzecz została dokładnie omówiona 

na pierwszej pauzie. Ale już na następnej lekcji pokłócili­
śmy się o tytuł. Nie mogliśmy się pogodzić, trzeba było wta­
jemniczyć w nasze, plany kogoś trzeciego. Jurek Lenczowski 
miał piękny, nowy brulion, ze sztywnymi okładkami. Po­
stanowiliśmy go dopuścić do spółki, o ile ofiaruje brulion 
na t>isanie powieści Jurek się zgodził, ale pod warunkiem, 
że, napisze sam pierwszy rozdział. Odtąd przez parę tygodni 
nie wybiegaliśmy w czasie przerw na boisko, ale z poważ­
nymi minami, kłócąc się zawzięcie, spacerowaliśmy po ko­
rytarzach. Układaliśmy powieść. Miała być kryminalna i z 
życia arystokracji. Bohaterem był detektyw, naturalnie An­
glik, który stale trzymał fajkę w zębach, pluł i mówił: 
„Goddam". W pierwszym rozdziale Jurek Lenczowski wspa­
niale opisał ślub młodej hrabianki i księcia w średnim wie­
ku. Zdaje się, że chłopi strzelali z armat na wiwat. Potem 
młoda para poszła się przejść do- parku. Książę miał aparat 
fotograficzny, postanowił sfotografować swoją młodą żonę. 
W chwili, kiedy nacisnął wężyk, aby zrobić zdjęcie, padły 
dwa strzały. Służba znalazła dwa stygnące trupy i aparat 
fotograficzny na ziemi.

Difci rozdział napisał Rysiek Matuszewski. Teraz po­
jawiał się detektyw, palił fajkę, pluł i mówił: „Goddam“! 
Trzeci rozdział ja napisałem. Detektyw znalazł aparat foto­
graficzny i wpadł na genialny pomysł, aby wyświetlić kli­
szę. Tytuł już mieliśmy ustalony: „Tajemnica kliszy foto­
graficznej". Niestety, wkrótce potem Jurek Lenczowski do­
stał dwójkę z geografii i nie chciał pisać czwartego roz­
działu. Nigdy już nie został napisany. Brulion z powieścią 
/.Tajemnica kliszy fotograficznej" zabrął Matuszewski i do 
dziś dnia go przechowuje.

Działo się to wszystko dziewiętnaście lat temu. Chodzi­
łem wtedy do piątej klasy gimnazjum państwowego im. 
Adama Mickiewicza w Warszawie, na Sewerynówku. Byłem 
bardzo drobny, wszyscy prawie moi koledzy byli ode mnie 
^yżsL Chodzenie na niedozwolone filmy było wtedy dla nas 
szczytem życiowych ambicji. Pod płaszcz chowało się cykli- 
stówkę,^ pierwszej bramie pod kinem zrzucało się gimna­
zjalny rondelek, nie było wtedy jeszcze tarcz z numerkami 
} potem śmiało: bilet na galerię. Niestety, nigdy mi się to 
nie udawało. Nawet wtedy, kiedy wspinałem się na palce, 
aby kasjerka nie zobaczyła twarzy, zdradzał mnie głos. Za- 
ozynałem najgrubiej jak mogłem, ale potem zawsze musim 
łćm zapiać. Przechodziłem właśnie mutację. Nic ml cykli4< 
tówka nie mogła pomóc.

był na cyklostylu. Przez parę miesięcy „Młoda swastyka* 
walczyła z „Głosem harcerza". Wprowadziłem kolorowe ilu­
stracje, aby pognębić przeciwnika. Obniżyłem cenę do 15 
groszy. Zacząłem ogłaszać swoje pismo na tablicy szkolnej. 
W końcu nakład obu pisemek zaczął spadać. Trzeba było 
się pogodzić. Zawarliśmy wtedy z Jurkiem Lenczowskim 
uroczystą umowę. Napisałem artykuł do „Głosu harcerza". 
Jurek umieścił swój wiersz o „Młodej swastyce". Odtąd po­
stanowiliśmy wspólnie wydawać jedno pismo. Ale kiedy nie 
było już przeciwnika, wydawanie pisma przestało być od 
razu emocjonujące. I wkrótce nam się znudziło.

W „Kurierze Warszawskim'* prowadził wtedy codzien­
ny felieton Zdzisław Kleszcżyński. Często umiesz­
czał różne listy czytelników. Napisałem do niego.

■ 1 Napisałem anonimowy „List fciiątoklasistów", skar­
żąc' się na nieludzkie praktyki kasjerek i woźnych i na 
Okrutne przepisy, zabraniające młodzieży dostępu do kina. 
Demaskowałem przy tym z głębokim wewnętrznym zado­
woleniem praktyki moich kolegów. W tydzień potem „List 
piątoklasistów" został wydrukowany. Chodziłem dumny jak, 
paw. Ale nikt"* moich kolegów nie chciał wierzyć, że to ja 
byłem jego autorem. Był to w każdym1 razie pierwszy mój 
utwór drukowany.

W następnym roku zacząłem redagować harcerskie pi­
semko. Redagować — nie jest to właściwie odpowiednie sło­
wo. Byłem jednocześnie redaktorem, wydawcą, drukarzem, 
kolporterem i jedynyrti autorem pisemka. Cały dom z tego 
powodu rozpaczał. Pisałem artykuły specjalnym atramen­
tem hektograficznym, potem je własnoręcznie odbijałem 
wałkiem. Wszystkie obrusy, w donąu były poplamione. Na 
Ceracie w stołowym odbity był każdy numer. Nie można 
było tego wymyć, farba nie puszczała. Pisemko miało sześć 
Stron druku i wychodziło w nakładzie 35 egzemplarzy... Kaz­
iły numer kosztował 20 groszy. Na wszystkich pauzach, la­
tałem po korytarzach, sprzedając swoje pisemko.

Tytuł był, o zff-ozo! „Młoda swastyka". Ale nie był to 
wpływ ideologii hitlerowskiej  ̂ Po prostu zielona swastyka 
była odznaką naszej drużyny, głośnej wtedy „trójki war­
szawskiej". Po wydaniu trzech numerów musiałem zwal-' 
czać konkurencję. Jurek Lenczowski zaczął wydawać „Głos 
harcerza". „Głos harcerza" miał osiem stron i wydawany

Ulica u/ójiomniań

J O L A N T A  LE L IW A *

Zdeptane, pożółkłe Uście skonały w zamarzłych kałużach. 
Niebo koloru piołunu ołowiem nisko nawisa.
Dzień anemiczny odchodzi, wieczór zaczyna się dłużyć 
jakże do ciebie nie wrócić, jak znów o tobie nie pisać?

Ulico starych kamienic wplątana w inne ulice 
przed uniwersytetu murami kończąca się wąskim wylotem? 
Ulico zgasłych latarni mdło oświetlana księżycem, 
świadku jesiennych mych odejść i roześmianych powrotów!

Dzwonki pobliskich tramwajów 1 zgrzyt żelaza o szyny 
krzyczały o czyimś pośpiechu w godziny idące naprzeciw, 
Tylko na tamtej ulicy, czas jakby zaprzestał płynąć 
wpatrzony w studenckie dzieje, klechdy z ubiegłych stuleci.

Noc szeleszcząca leniwie kartkami ze starych skryptów. 
Godziny wiedzy wciąż głodne, godziny miłości nie syte. 
Spacery nocne nad Odrą szemrzącą pogańskie modlitwy. 
Gorące, młodzieńcze rozmowy kończące się razem ze świtem.

Słowa studenckich piosenek, których dźwięk smutek
[wypłoszył,

tęsknotę obrócił w życie — nią płacze i nią się śmieje 
ulica, gdy noo przynosi ciepły wiatr z Karkonoszy, 
ulica starych pamiątek — ulica młodej nadziei.

W tym czasie zaczęliśmy wszyscy pisać wiersze. Wszy­
scy — to znaczy nas pięciu: Rysiek Matuszewski,

Jurek Lenczowski, Wiktor Szyryński 1 Mietek Fle- 
szar z gimnazjum Batorego. Stworzyliśmy grupę po- 

fitycką 1 nazwaliśmy się „Salamander". Właśnie „Salaman­
der", a nie „Salamandra". Chcieliśmy upodobnić się najbar­
dziej do „Skamandra". Ale nie było to takie łatwe. Pamię­
tam wpadł mi wtedy w rękę: „But w butonierce", Brunona 
Jasieńskiego. Był to pierwszy tom wierszy, który mi się na­
prawdę podobał. Cały dzień deklamowałem:

Jednocześnie zaczęło się nowe szaleństwo. Chcieliśmy 
koniecznie poznać jakiegoś pisarza. Nie było to wcale łatwe. 
Szukaliśmy adresów w książce telefonicznej. Ale nie mieli­
śmy odwagi zatelefonować. Napisaliśmy parę listów, zostały, 
bez odpowiedzi. Któregoś wieczora z Ryśkiem Matuszewskim 
wybraliśmy się do Kornela Makuszyńskiego. Otworzyła nam 
służąca, spytała: „czego kawalerowie sobie życzą". Uciekli- ’ 
śmy w popłochu. Potem zrezygnowaliśmy na pewien czas 
z odwiedzania sławnych ludzi.

Ale następnego roku byłem u Antoniego Słonimskiego. 
Poszedłem się poskarżyć na księdza prefekta, który wyrzu­
cił mnie za drzwi, kiedy na lekcji religii oświadczyłem, że 
protestanci byli w Polsce, w XVI wieku, najlepszymi pa­
triotami. Słonimski przyjął mnie, Wysłuchał całego opowia­
dania i powiedział, że czeka mnie wiele przykrości w życiu,;
0 ile będę mówił to, co myślę. Trochę to mnie pocieszyło. 
W tym samym roku napisałem list do Boy‘a. Boy toczył wte­
dy wielką kampanię w „Wiadomościach literackich", prze­
ciwko obłudzie i zakłamaniu w obyczajach. Ogłosił właśni* 
artykuł „Narzeczeni", w którym niezmiernie gwałtownie wy­
stąpił przeciwko wieloletniemu narzeczeństwu, zadającemu 
gwałt na tarze. Przeżywałem wtedy pierwsze niepokoje wie­
ku dojrzewania i wyspowiadałem się z nich w długim liścia 
Boy‘owi. Dostałem w odpowiedzi kartkę z jego fotografią I 
parę serdecznych słów. Wtedy chyba po raz pierwszy po­
stanowiłem' być pisarzem, i takim właśnie pisarzem, jak 
Boy. Ale zupełnie jeszcze nie wiedziałem, jak należy się do 
tego Zabrać.

Kiedy byłem w ósmej klasie zaczęła się „Kuźnia Mło­
dych". Był to okres gwałtownego zdobywania mło­
dzieży przez sanację. Studenci z „Legionu Mło­
dych" zaczęli tworzyć w szkołach na pół konspi­

racyjne grupy, potem już zupełnie jawnie „Straż Przednią". 
„Kuźnia Młodych dostała wspaniały lokal na Zamku. Była1 

t  redagowana przez młodzież, przynajmniej pozornie, tylko 
sam naczelny redaktor spędzał długie godziny na rozmo- 

: wach z Adamem Skwarczyńskim. Przewróciło się nam pra- 
> -wie wszystkim w głowie. Mieliśmy mieć nareszcie własna 

pismo, 1 to na Zamku, wspaniale wydawane, w jakichś dzi« 
siątkach tysięcy egzemplarzy. Mówiono nam, że możemy pi­
sać wszystko, c. chcemy. I rzeczywiście przez pierwszy rok 
posostawiono młodziutkim redaktorom „Kuźni Młodych" 
ogromną swobodę. We własnym pojęciu uważaliśmy się 
wtedy wszyscy za bardzo lewicowych. Tyle -tylko, że za­
miast socjalizm, uczono nas mówić: syndykalizm. Poza tym 
mogliśmy atakować zagraniczne kapitały i endeków. Ale naj 
ważniejsze, że mogliśmy drukować. To była główna przynę­
ta. W krótkim czasie organizatorom „Kuźni Młodych" uda­
ło się skupić wokół pisma bardzo wielu, zdolnych chłopców
1 dziewcząt. Całe niemal moje pokolenie literackie otarło 
się krócej lub dłużej o „Kuźnię Młodych". Dopiero w parę 
lat potem przekonania i doświadczenia zaczęły nas coraz 
ostrzej dzielić.

„Kuźnia Młodych" ogłaszała konkursy. Dostałem wtedy 
erwszą nagrodę, za artykuł o kryzysie zamiłowań emetycz 
rch wśród młodzieży. Właściwie napisałem wtedy to, co 
szę do dzisiejszego dnia: że młodzież za mało czyta i ża 
:e zna klasyków. Zobaczyłem wtedy po raz pierwszy swoja 
azwisko w druku. To była ogromna przyjemność. Czytałem 
Wój artykuł co najmniej z dziesięć razy 1 coraz więcej-J 
»i się podobał. Dopiero w wiele lat później przekonałem 
lę, że tak samo robią dorośli pisarze 1 także własne arty* 
*uły im się najbardziej podobają.

Zdałem maturę ,poszedłem na prawo, na warszawski 
miwersytet. Ciągle pisałem wiersze, nasz' szkolny „Salaman 
Ier“ jeszcze istniał. Postanowiliśmy go rozszerzyć i stwo- 
■zyć prawdziwy klub artystyczny. Poznałem wtedy Stefana’ 
ktwinowskiego 1 Włodzimierza Pietrzaka. Stefan był parq 
at od nas starszy, wspaniale tańczył i umiał długo mówi&j
* filozofii. Włodek Pietrzak był razem ze mną na pierw-/ 
Szym roku prawa, chodził zawsze z laską, czytał wtedy]] 
Brzozowskiego, pisał bardzo niezrozumiałe wiersze 1 za* 
chwycał się Wilde‘m.

Tak powstał Klub Artystyczny „S“. Nie pamiętani 
już, kto był autorem nazwy. Wiem tylko, że Włodek! 
Pietrzak proponował nazwę: „Gaj Akademosa", -a 
Stefan Otwinowski chciał, abyśmy nazwali się „I-i* 

pa". Dostaliśmy śliczny-lokal w Kamienicy Baryczków, na 
Starym Mieście. Salka mogła pomieścić kilkadziesiąt osób* 
wykładana była aż pod sufit boazerią drewnianą, wzdłuż 
ścian były ławy, naokoło stołu dostojne fotele. Spotyka* 
liśmy się co czwartek,recytowaliśmy wiersze, czytaliśmy, 
pierwsze własne nowele, wygłaszaliśmy referąfy. Nikt z nas 
nie miał jeszcze wtedy czytelników, ale udało nam się zdo*i 
być pierwszych słuchaczy. Wpadliśmy na szczęśliwy pomyśli 
aby członkami „S“-u byli nie tylko młodzi poeci czy pro*: 
zaicy. Udało nam się skupić trochę malarzy z Akademii, 
Sztuk Plastycznych, paru muzyków 1 przede wszystkim nau-< 
kowców z warszawskiego „Koła Polonistów".

Takiego Klubu nie było w Warszawie od dawna. Nikt 
z nas jeszcze wtedy nie drukował w „dorosłych" pismach*] 
nie wystawiał, nie miał własnych koncertów. Ale mieliśmy  ̂
własny sąd o wszystkim i o wszystkich. Po każdym odczy*. 
tanym utworze następowała dyskusja, zjeżdżaliśmy się na: 
zabój, nie liczyliśmy się z żadnymi względami, obalaliśmy, 
wszystkie autorytety. Były to najbardziej żarliwe dyskusja! 
jakie stoczyłem w życiu. - !

0 co? A więc przede wszystkim o awangardę. Kraków] 
był w tych latach stolicą nowatorów, w Warszawie ciągłej 
jeszcze królowali „Skamandryci". Urządzaliśmy wieczorjj 
autorskie Peiperowi i Przybosiowi. Gotowi byliśmy wszy* 
scy dać się porąbać za awangardę. To była pierwsza sprawi 
gustów literackich. Odkrywaliśmy wtedy każdy dla siebial 
poezję francuską, od Rimbauda pó nadrealistów. Mówili^ 
śmy o poezji czystej, broniliśmy niezrozumialstwa, szuka* 
liśmy przygody duchowej i „organizowaliśmy wyobraźnie1̂! 
Był to rok 1934. . J

Na szczęście nie byli wśród nas sami poeci. Bolesław 
Miciński, który w czasie wojny zmarł tragiczni# 
w Grenoble, a wtedy kończył filozofię, miał wielki 
odczyt w naszym klubie o teorii sztuki Stanisław*! 

Ignacego Witkiewicza. Ludwik Fryde, który zapowiadał sifl 
na najlepszego krytyka pokolenia, bronił estetyki Maritain 
na. Stefan Żółkiewski, nazywany „hetmanem" grzmiał julfl 
wtedy przeciwko naturalizmowi i polonistyce uniwersytecka 
kiej i tworzył konwencjonalistyczną teorię kultury. Przy*! 
chodził do nas staruszek Irzykowski, który mógł kłócić sial 
do białego rana. Zawdzięczaliśmy jemu wszyscy bardzaj 
wiele. I

Wydałem wtady w bibliotece klubu „S“ wspólny lo*l 
mik mocno jeszcze zielonych wierszy z Matuszewskim i Pi® 
trzakiem, i w parę lat potem, nowy zbiorek, tym razemfl 
już samodzielnie, pod tytułem „Podwojony świat". Miałenm 
parę recenzji, nie bardzo pochlebnych, choć zachęcającycw 
i sprzedałem kilkadziesiąt egzemplarzy swojej książki. Zaj! 
cząłem drukować, naprzód wiersze, potem coraz częściefl 
artykuliki literackie.

Minęło parę lat. Skończyłem uniwersytet, ciągle to nie*j 
szczęsne prawo. Ciągle jeszcze nie wiedziałem, co będę roflj 
bił. Trzeba było z czegoś żyć. O utrzymaniu się z pisaniaj 
nie można nawet było marzyć. Pamiętam jak dostałem kie* 
dyś dziesięć złotych od Karola Kuryluka, za artykuł vą 
„Sygnałach". To i tak było wielkie wyróżnienie, poniewaa 
„Sygnały" na ogół nie płaciły. Dostałem posadę. Zostałem! 
urzędnikiem w „Funduszu Pracy", po paru miesiącach mniaą 
•wyrzucono, dostałem się do Zakładu1 Ubezpieczeń. Minęło jat 
szcze parę miesięcy. Przyznano mi niespodziewanie stypea* 
dium, wyjechałem na rok do Paryża.

1 dopiero tam zacząłem naprawdę czytać. Siedziałem 
dzień w dzień, od dziesiątej do zmroku w „Bibliotheque Na«t 
tionale". I wtedy już wiedziałem na pewno, że będę pisaij 
o książkach i że już nigdy więcej nie będę miał nic współ*] 
nego z prawem.

Jakzostafem

J A N  K O T T

„Nazywam się Bruno Jasieński 
Mam dwadzieścia lat...".

1



inęły joż bezpowrcrt-
V W t  nie czasy, kiedy sy- 

/ "  matycznie, regular­
nie co najmniej raz 

na miesiąc biliśmy na alarm, 
kiedy nawoływaliśmy pisarzy, 
aby przybywali na Ziemie 
Zachodnie, aby wczuli się w 
sens zachodz/l-yeh tu zjawisk. 
Trochę było w tym nieprze­
myślanych „zamówień społecz 
nych", trochę nieuzasadnione­
go żalu do ludzi, którzy przy­
krywali się wygodnym hasłem 
ekskluzywizmu i sybarytyz- 
mu, którzy nie chcieli z nami 
przeżywać wrocławskich nocy 
i szczecińskich zim. którym 
wygodniejszy był warśz/wski 
„Kopciuszek" czy krakowska 
Krupnicza.

■Wołanie na puszczy -wydało 
jakie takie owoce. Po paro­
dniowych wycieczkach zaczęli 
tu przybywać ludzie pióra 
i pędzla, sceny i muzyki — 
najpierw, aby nie budzić ni­
czyich podejrzeń, w ^odwie­
dziny do znajomych", potem 
— tak jakoś niepozornie wkra 
dli się w samoistne już życie 
Wrocławia czy Szczecina. Wy 
mieniam cel/wo te dwa o- 
środki z pełną Świadomością, 
że poza nimi reszta pozostała 
ln status quo ante. Znaleziono 
do nich inne ścieżki kultury.

Prasa witała ich serdecznie, 
donosząc o przyjezdnie pisa­
rzy, do których w Krakowie 
i Warszawie zdołano się 
przyzwyczaić, jak do wystaw 
sklepowych, w ozdobnych 
ramkach: Tak właśnie powi­
taliśmy i Kotta i Dygata. Tak 
•właśnie walczyliśmy o miesz-. 
kania dla nich, szturmowa­
liśmy do bram sezamów oj­
ców miasta, byleby tylko 
stworzyć we Wrocławiu coś, 
co się nazywa środowiskiem 
literackim, co jest niezbędne 
dla każdego ośrodka kultural-

Mijały lata i miesiące. Mi­
jały wielkie wystawy, miliony 
ludzi przepływały przez Wroc 
law. Ten 1 ów upodobał sobie 
to miasto, pceewidział per­
spektywy rozwojowe, proroko 
wał o okresie koniunktury, 
o prosperity kulturalnej, po­
dziwiano kilkadziesiąt mos­
tów, zieleń i iglicę. Potem 
przyszła jesień, zwarzyła liś- 
5le z drzew, przekrzywiła 
Szczyt Iglicy. Zachwyty nad 
Wrocławiem pseostały zachwy 
tami. Zapał okazał się sło­
miany.

usimy ciągle jeszcze 
W W l w tym mieście \val- 
0 M fr czyć z widmami o- 

kresu pionierstwa, z 
majakami biurokracji i iście 
grajdołkowego, urzędniczego 
podchodzenia do różnych za­
gadnień. Przypominacie so- 
fiej, Jak w swoim czasie ofia-

W ro cła w , co  przyw ieziesz , to o óiaw

przepisów. Aby nie wyrósł po 
nad przeciętność. Aby się jak 
figa ucukrował, jak tytoń ule­
żał ’

Pachnie trocinami i stęehliz 
ną.

Mniej wytrwała, szczególnie 
jeśli wiedzą, że znajdą uzna­
nie i zrozumienie w innych 
miastach, opuszczają isęee i 
chyłkiem się -ę/ynoszą/ W cza 
Sie WZO proponowano -orga­
nizowanie masowych koncer­
tów symfonicznych. Ka spek­
takle operowe, na koncerty 
filharmoniczne przychodziły 
tysią v; łudzi. Jakiś bardzo 
podrzędny referent dostrzegł 
jednak drobna nieformalność: 
pociągnął więc za-łańcuszek 
— i skończono z koncertami. 
Tałri sam los spotkał wiele 
podobnych imprez.

we Wrocławiu po prostu „ao/ 
(nowym eposobem". „DomtfWfc 
ijposób" Jest bardzo pożądjjj# 
w  okresie akcji „0“, nie z«Bj 
sze jednak, szczególnie na mft 
cinku kultury wydaje pozi|Ł' 
da»e owoce. i;

Planowa akcja upowszegh* 
niania kultury, o ile nie Mi' 
stać się papierowym slotnro' 
nem, musi zapobiec chwila*" 
wemu dogasaniu kulturalnego' 
ogniska Wrocławia. Wysil® 
wyrwania się z marazmu, jS f 
kie widzimy ostatnio chociaż 
by na odcinku teatralny® 
spotkać się musza z popar*; 
ciem w pierwszym rzędzie lira 
kalnych , ctynników. Kogg> 
Wrocław zdobędzie t o  siebik 
musi trzymać zazdrośnie i me' 
wypuszczać z rąk. Me zapo* 
minajmy, że wyrwanie teg)> 
miasta z letargu nie prryszlfr

Staue powiedzenie, zachowfc 
ne jeszcze w piśmiennej tóffl 
dycji, głosi: „'Wrociaw, 0
przywieziesz, to pśtóW*. 1

Jest w nim trochę zabon< 
czości i sporo lokalnej affiJ 
bicji.. Ambicja jednak u mM* 
dych miast jest zawsze wyrat" 
zem postępu.

Leszek Goliński.

R zecz o sztukmistrzu
ADAMIE MICKIEWICZU

C złow iek
i jego losy

<0 SEtuce Felicjana Szczęsnego Kowarskiego).

Dziś, kiedy szeroki ogół odbiorców sztuki szuka w pla 
styce nie tylko* różnorodnych czysto artystycznych 
rozwiązań kokim i formy, ale i plastycznego wy­
rażania -duaha współczesnej epoki, jej dynamizmu, 

ideologii i  związanych z tym przeżyć człowieka, twórczość 
Fełicjama Kowarskiego zajmuje pozycję wyjątkową. O tej 
pozycji świadczy ogólne zainteresowanie jego twórczością 
krytyki artystycznej, czynników taaltnratoydi 1 społeczeń­
stwa. Sztuka F. Kowarskiego, to swego rodzaju fenomeni 
na 0e współczesnej plastyki polskiej. •

Cóż jest więc ■charakterystyczną właściwością tego fe- 
nomeou? Otóż przede wszystkim niezwykle harmonijne 
zespolenie wysokiej formy artystycznej z głęboką ludzką 
treścią. Humanistyczny -charakter malarstwa F. Kowar- 
sflriego jest ogólnie podkreślany. Dalej charakteryzuje to 
malarstwo właściwe wyzyskanie zdobyczy nowoczesnej pla­
styki i przełożenie ich na czytelny dla wszystkie* język 
plastyczny.

Sztuka Kowarskiego mówi -o cierpieniach, o walce,
0 radości twórczej. Dominuje w twórczości artysty przepięk­
ny cykl •  losach człowieka, o dziejach człowieka samotnego 
w swej tragicznej wędrówce w przestrzeni i czasie oraz; 
w walce zespołowej, w zwycięskiej i radosnej -pracy. Oto 
tytuły tych niezwykłych obrazów: „Wędrowiec", „Don Ki­
chot", „Efeb“ ; „Grajek"; „Elektra"; dalej ;;Ucliotłżcy“  ̂
,,Getto" o tragizmie wojny, „Proletariatczycy" o tragizmie
1 heroizmie walki. Końoowym eposem o zwycięstwie i 
iradości pracy są portrety Pstrowskiego.

Felicjan Kowarski był jednym z pierwszych, a może jedy 
ny, który swoją twórczość włączył w nurt bieżącego życia 
i  to życie w plastycznej formie wyrażał. Osobny rozdział 
stanowią liczne jego pejzaże o głębokim podkładzie lirycz­
nym, pełne romantycznej nastrojowości.

Kowarski lubował się w formach i  wymiarach wiel­
kich i  monumentalnych. Jest twórcą wielu projektów 
monumentalnych fresków, z których kilka zrealizowano.

Malarstwo F. Kowarskiego cechują: nowoczesny realizm, 
wielka prostota i meno men talność eraz pewien patos. 
Forma jest zwarta i  uproszczona, koloryt mocny i  ciemny.

Do sztuki F. Kowarskiego można odnieść to, co pisze 
J. Starzyński na temat tradycji realizmu w malarstwie 
polskim („Odrodzenie", 18/49): „Nowy realizm — to droga

TOPOLE NADWIŚLAŃSKIE

jasnej formy, zwartej i czytelnej budowy obrazu, surey^J 
dyscypliny i  skrupulatnego wyboru — droga, mająca 
prowadzić do malarstwa pełnego i głęboko lndzide$i>;
tak w jednostkowym, jak i społecznym aspekcie*.

Twórczość F. Kowarskiego, to jakby drogowskaz 
współczesnej młodej plastyki polskiej, wskazujący jej 
ciwe drogi ideologiczne oraz sposoby i formy rozwiągjm. 
plastycznych. Warszawska wystawa pośmiertna dzieł t«|p 
niezwykłego artysty, to wspaniały, na miarę jego talenuff 

hołd społeczeństwa za sztukę zrozumiałą dla prostego cdi®1 
wieka w formie i w treści. na-wa-ra

R obienie scenariusza jamo­
wego nie Jest zapewne ła­
twe. Tym bardziej u -nos, 
gdzie nic -mieliśmy nigdy 

fachowych scenarzystów. Dlatego 
0 pełnym uznaniem przyklasnę- 
Ittmy inicjatywie kursu scenogra 
potnego Ma pisarzy polskich.

fcm wszyscy urtelbiciele ekranu 
Obserwują różne konkursy, anJUe 
IV, lekcje poglądowe i pokazowe. 
Organizowane gwol i wyłowienia 
ukrytych talentów scenoffrajicz-
*VCh.

CzytaliSmy ostatnio o konkur- 
fie, ogłoszonym na scenariusz, o- 
party na życiu ew. działalności 
twórczej Chopina. Trudno pomy­
śleć o wspanialszej imprezie, o 
godniejszym hołdzie, złożonym 
wielkiemu kompozytorowi i pia- 
uiiele * okazji setne] rocznicy Je 
go zgonu, niż film pełnometrażo­
wy z serii tak popularnych w Eu 
ropie i Ameryce film&w biogra­
ficznych.

A ponieważ rok 1S4S obfituje w 
rocznice urodzin i zgonów wiel­
kich mężów, analogiczne ch%iba 
pobudki kierowały „najbardziej 
czynnym filmowcem wąskotaśmo­
wym", K. W. Kasperem podczas 
.pisania pouczającego artykułu pt, 
„Scenariusz — fundament twór­
czości filmowejjaki ukazał się

Brok -nam dobrych scenariuszy

tzkollć narybek. Wdzięczni więc 
Jesteśmy za udzielaną, a doskorm 
M zapewne pod wzglądem facho­
wym, lekcję pisania scenariusza. 
Mniej natomiast wdzięczni Jeste­
śmy za karykaturalne przedsta­
wienie postaci Adama Mickiewi­
cza. Więcej: za profanację tej po

Czym bowiem Jest Adam Mic­
kiewicz w scenariuszu „wąskota- 

: Smowego filmowca"? WIESZ­
CZEM WOLNOŚCI — jak głosi ty 

ttł, czy też kuglarzem i szarUrta

Czytajmy: >
OBRAZ II. Salon Goethego w

przyjmuje witając Adama Mi­
ckiewicza i Edwarda OuyfiCa. "Na 
tym tle pojawia się napis WEI­
MAR 1829. Napis sinie .Kamera 
podjeżdża zbliżenia witających 
si(. CDttM odchodzi (kamera je- 
dzie 20 nim) t zbliża się do in­
nych wćhodzący&i goóci itd., itd. 

Wreszcie Goethe mówi:
„To bardzo interesujący czło-

wicz. Przypisują mu siłę jasno­
widzenia."

Vagel: „Ma takie dziwne spoj-

i posiada -sil« odgadywania".
Mickiewicz, składając lekki u- 

kłon: Tak Mówią..,
Goethe: Później poprosimy mi­

strza o zaprodukowanie SWOICH 
SZTUCZEK (wszystkie podkreślę 
nia nasze — przyp. red.).

Jące] rozmowy dowiadujemy się 
ze zdziwieniem, że Mickiewicz pa 
Ml papierosy, i nie wiadomo cze-

oglądać w czasie rozmowy z Goe- 
them japo dłoń na popielniczce. 

Wreszcie odmalowana jest barw­
nie znana scena z pierścieniami. 
Mickiewicz zebrał pierścionki od 
dam, nasflt odwrócił się „szybko 
postąpił ku gronu kobiecemu (1),

da, jak przy improwizacjach, 
wzrok skupiony w sobie (U). 
Rzecz kończy się na pierwszych 
podmucha** wiatru, które „za­
czynają tarf/ać kosmykami wło-

Zaiste — wzruszające. 
Wyrażamy tylko obawę, że je­

śli wąskotaśmowi filmowcy w po

świat ujrzy na ekranie sylwetkę

skoczka, wyczyniającego hokuspo

cza*sklej publiczki.

wi! Zostawcie lepiej w spokoju 
tych. którymi szczyci się cala

MOI MICKIEWICZ

O lbrzymią wagę zja­
wiska, któremu na 
imię Mickiewicz, o- 
kreślą w szeregu ar 

tykułów, przyczynków, publi 
kacji książkowych, w ciągu 
wielu tygodni Boku Mickiewi­
czowskiego, publicyści, soc­
jologowie, krytycy, badacze 
literatury. Przypomni się 
nam rodak, genialny jako 
wspaniały, niezrównany poe­
ta, wytrawny znawca lite­
ratur słowiańskich, działacz, 
publicysta, polityk, wreszcie 
i przede wszystkim jako 
wielki prekursor walki o wol­
ność ludów, rewolucjonista, 
mąż stanu, rzecznik powszech 

mego braterstwa.
Oóż pozostaje wi«e niżej 

-podpisanemu, skoro najtężsi 
.znawcy będą się starali przed 
łożyć jak najbardziej wyczer­
pującą problematykę Mickie­
wicza? A jednak ogarnia czło 
wieka, nieprzeparta po prostu 
chęć, aby w jakiś tam własny 
swój sposób oddać hołd wiel­
kiemu poecie. Sięgnijmy do 
wspomnień najdalszych. Mia­
łem wówczas lat bardzo nie­
wiele. JSoże osiem, a mo­
że dziesięć. I było to wiel­
kim szczęściem dziecka wiel­
kiego miasta, że mogło cza­
sem w  lecie wyrwać się z 
wielkomiejskiej spiekoty i 
wyjechać na wieś do dziad­
ków, którzy mieszkali wów­
czas w małym, bielonym 
■domku na samym krańcu mia­
steczka, nad brzegiem wiel­
kiego stawu, *arosteso szuwa­
rem, w którym gnieździło się 
ptactwo wodne.

Otóż w tym małym doęaku, 
mój dziad pracujący niezwyk­
le ciężka, od świtania do mocy, 
jak skarb najświętszy .praecho 
wywal w malej oszklonej sza- 
feczce kilkadziesiąt książek, 
wśród których wyróżniał się 
objętością oprawny w purpu­
rowy półskórek tam poezji 
„Pana Adama". Wychowywa­
no mnie mądrze, nie broniąc 
nigdy dostępu do -tej małej 
szafeczki, zawierającej wybór 
najpiękniejszych myśli pol­
skich i słów. Purpurowy tom 
nęcił, pociągał. A jednak wa 
hałem się długo, nim w słabe 
swe, dziecięce ramiona odwa­
żyłem się porwać tę księgę, 
błyskającą złotymi brzegami. 
Na starej, pluszowej kanapie, 
siedzibie -całych pokoleń moli, 
wpatrywałem się w białe kar­
ty sylabizując niezdarnie. 
„Spojrzyj Majyio, .gdzie się

[kończą gaje 
W prawo łóz gęsty zarostek".

T utaj nie cbodzi o to, 
że upiorzyca Maryla 
skojarzyła mi się 
przedziwnie z jedną 

z mych licznych ciotek, któ­
ra • takie właśnie -nosiła imię. 
Tutaj nie chodzi o to, że 
nieszczęśliwy Józio związał 
się w  mej wyobraźni z posta­
cią kofeżld Józka, z którym 
chętnie łapałem raki, ani też 
o to bynajmniej, że nie mo­
głem w żaden sposob zrozu­
mieć, dlaczego ów młody pan 
ucieszył się i powiedział „to 
lubię". skoro mu nawaliła 
bryczka. Tutaj chodzi o grę 
wyobraźni. Łozy i „malinowy 
chróśniak", grobla w miej-

scu gdzie staw sie zwężał i mo 
giły cmentarzyska wiejskiego,
bo miasteczEJ mojego dzieciń­
stwa przechodziło niepostrze­
żenie w wiosk-ę, wszystko toby 
ły właśnie te elementy, które 
atakując skutecznie moją dtie 
cięcą wrażliwość, znajdowały 
jak w jasnej wodzie niespo­
dziewane -odbicie tego, oo 
chwytałem swym wzrokiem. 
To właśnie było to, co prag­
nąłem pochwycić, zatrzymać 
i we wspomnieniu zachować. 
Barwne, nasiąknięte przyrodą 
zakątki białego miasteczka, z 
którym tak bardzo nie chcia­
łem rozstawać sie u schyłku 
moich dni letnich, odnajdywa 
łem w grubej, czerwono o- 
prawnej księdze. Przez wszyst 
kie lata dzieciństwa i przez ca 
ła swą młodość, przeniosłem 
to skojarzenie rzeczywistości 
z Jikcją. Dzisiaj jeszcze ile­
kroć przydarzy mi sić powró­
cić na chwilę do stnff, nieza­
pomnianej ballady, stają mi 
przed oczami jak żywe, niby 
wczoraj dopiero wi/ziane, bia 
ło-aSelone fragmenty mlaśbecz 
ka najdawniejszych mych 
lat.

Zachodzi! tu bardzo zwykły, 
bardzo znany proces psycholo 
giezny, oparty na skojarze­
niach. Ale dlaczego właśnie 
w owej "balladzie odnalazłem 
odbicie kraju mych lat naj­
młodszych? Przecież przewę­
drowałem już wówczas w za­
chłanności mej czytelniczej 
praez sporo przeróżnych ksią 
żek. Znałem już „Ogniem i 
Mieczem", „Potop", znałem

T A D E U S Z  Z E L E N A V

Makuszyńskiego i Kraszewski* 
go, dzieła przemawiam®! 
znacznie irozumialszym jęzSj 
kiem prozy. Przecież w ro®* 
licznych opisach wsi, miast®”1 
czek i krajobrazów mogłem, 
konfrontować skutecznie i fiB 
jarzyć dowolnie elemeńfiz 
tworzywa artystycznego z eS 
mentami życia. Mogłem wis# 
zać wyobrażenia i postrzeż® 
nia i tworzyć nowe wizje. A 
jednak tylko Mickiewicz. Ty# 
ko On jeden jedyny gpowod® 
wał ten trwały zwiąnek fał* 
tazji z obiektywna rzeczywis* 
tością. Jakaż olbrzymia to byg 
musiała sugestywność pgetyCT 
kiego słowa, która w chłoptiu 
dziesięcioletnim wywołała W&&. 
życie tak silne, tak trwałej 
niezapomniane, aktualne jeS» 
cze i dziś, choć ćwierć .w i«J  
minęło już od tej chwili

C zyż trzeba aż uczone* 
go, specjalisty i  zł®® 
cy aby zgłębić, Sp?® 
zumfcć, ocenić zna® 

czenie podobnych zjawisKj 
Wyobraźnia dziecięca, wrażMę, 
wa i wyczulona montuje B® 
podstawie lektury prawie zaw( 
sze własne ©brązy i kojań® 
zjawiska "świata obiektywnej^ 
z wyobrażeniem zr ŷsłowyJBs 
malarskim łub rzadziej WUJ 
zycznym. Ale jedynie drięło 
talentu , najwyższej miary 
zdolne jest skwarzyć z żyóero 
trwale i pozostać w wyobrazi 
ni na zawsae. Mickiewiczowi 
ską balladę, splątaną przędziw 
nie z obrazem mego najwCMg 
miejsaego dzieciństwa, popi® 
sę ze sobą w te Jata, ktow 
Stoją przede mną.

2

LESZEK GO LIN SK1

rowano Ossolineum magiel? 
Jak doskonały artysta teatral­
ny, Jan Kurnakowicz, który 
rozbawiał i wzruszał do łez 
widownię, musiał opuścić 
Wrocław, bo w mieście, gdzie 
luksusowe wille stoją zamknię 
te na cztery spusty, po to tyl­
ko by na-paifi nocy w tygod 
służyć jako miejsce noclegu 
dla mitycznych osob,'zahrakło 
miejsca dla Kurnakowicza? 
Nie dla niego jednego: do
dnia' dzisiejszego artyści tea­
tru wrocławskiego mieszkają 
w budynku, któęy trudno naz 
wać budynkiem, który przed 
wojną był chyba najgorszą 
spelunką, podrzędnym hoteli­
kiem. Trzeba było dopiero 
kampani prasowej, aby za­
pewnić mieszkanie literatom 
wrocławskim: okazało się
przy tym, ie choć początko­
wo nie było dla nich w ogó­
le miejsca w mieście, gdy 
trzeba było, wtalazła się 
i piękna willa i koszty na re-^ 
mont.

Nie cbodzi o zakładanie we 
Wrocławiu jakiejś kolonii dla 
literatów. Mijałoby się 4o z 
celem. Nie chodzi o budowa­
nie luksusowych apartamen­
tów dła artystów. Mie 'stać 
nas na to. Uwzględniając jed' 
nak szeroko potrzeby świata 
pracy, remontując wspaniałe 
gmachy dla różnych urzędów, 
można by wybrać jakiś mniej 
reprezentacyjny, ale wygodny 
i przyzwoity dom dla artys­
tów; trzeba bowiem wiedzieć, 
że dzisiaj nić wysokie hono­
raria, ale właśnie mieszkania 
są największą siłą atrakcyjną 
i pozwolą ' na zasilenie wroc­
ławskich scen nowymi siłami.

Ktpś powiedział, że Wroc­
ław, to miasto słomianych za­
pałów. Nieprawda! Wrocław 
— to miasto upartych, bardzo 
upartych ludzi. Ale są -w tym 
Wrocławiu urzędy i instytucje, 
które znajdują specjalną przy 
jemność w oblewaniu goreją­
cych głów zimna wodą. Oka­
że ktoś twórczą, zdrową inicja 
tywę — pociąga się za łań­
cuszek i już leci zimna woda. 
Chce ktoś coś ruszyć, coś bu­
dować — aplikuje się prysz- 

• nic. Wtłacza się ludzki zapał, 
ludzką energię w pliki akt, w 
kratki statystyk, w paragrafy

> 0  artska ludzi bije gło- 
g ^  wami o mur. Mur jest 
' y  gruby, „solidny". Czy 

przehiją? - 
A jednali są srprawy, które 

trzeba załatwić poza kolejką, 
poza paragrafem. Trzeba dać 
poza kolejką mieszkanie wy­
bitnemu literatowi czy artyś­
cie teatralnemu, jeśli pragnie 
tu przyjechać. Trzeba poza 
kolejką -wyasygnować fundu­
sze, gdy potrzeba. JeśH Ty­
dzień Oświaty, KsiąAtoi i  l*ra- 
sy nie uświadomił tego wszyst 
kim, nie spełnił swr. ô zada-

Nie. chcemy bić więcej na 
alarm, podnosić protestów, za 
łamy wać rąk: byłoby to mal- 
kontenctwem, nieuleczalnym 
pesymizmem. Cytujemy tylko 
fakty: są ludzie literatury i

teatru: którzy, zaledwie tu
przybywszy, zdradzają już o- 
chotę, wyjazdu. Ochotę dosyć 
konkretną... Rzecz jasna: War 
szawa musi być najpotężniej­
szym ogniskiem kultury naro 
dowej, ale nigdy kosztem pus 
tymi ,na t  zw. prownieji.

A ta pustynia coraz bardziej 
zagraża Wrocławowi. I zagra 
żać będzie tak długo, jak dłu 
go o rzeczach i kultury i  jej 

„upowszechnienia decydować 
będą ludzie, mierzący ją me­
trem i paragrafem. „

# #  ♦  ina w. tym, nie tylko 
t j t j  czynników lokal- 

nych. Teatr i Ope 
ra wrocławska nie 

otrzymuje takich subwencji, 
o jakie prosi. Sa one obecnie 
grubo niższe niż dla innych 
miast. Wiele rzeczy robi się

FELICJAN KOWARSKI
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Teatr prawdziwego piękna

W O J C IE C H  D Z IE D U S Z Y C K I

Pan Tadeusz" na sce­
nie? Już widzę jak 
wzruszacie ramiona­
mi. Wiem, co chce­

cie powiedzieć: „Pamiętamy
różne inscenizacje, krótsze lub 
dłuższe sztuki, filmy, i inne 
próby wizualnego p?zedsta- 
wienia „Pana Tadęusza“ i 
wszystkie były nędzną kary­
katurą teatru, obdzierały dzie 
ło Mickiewicza z poezji, psuły 
nam obraz, jaki stworzyliśmy 
w Swej wyobraźni, czytając 
wielki poemat.

Przyznam się, że i ja oba­
wiałem sic rozczarowania,

A le najlepiej będzie, 
gdy po prostu opo­
wiem o spektaklu, bo 
opowiedzieć nie moż­

na, tak, jak nie można opo­
wiedzieć np. poloneza Chopi­
na, ale o sposobie wykony­
wania „Pana Tadeusza" w 
„Teatrze Rapsodycznym" na 
przykładzie kilku fragmen­
tów.

Na tle ciemnej kotary — 
w lewym rogu malej estrady 
trzy kolumny obciągnięte zie 
lonym suknem — las — tu 
będą się rozgrywały- sceny 
związane z przyrodą, z pra

cięskie sztandary Napoleona 
niosą nadzieję wolności. Ta­
deusz w ułańskim mundurze 
i Zosia z wieńcem kwiatów 
i sierpem na głowie uwłasz­
czają lud wiejski.

Całość zamknięta jest mię­
dzy dwa opisy wschodu i za­
chodu słońca — z cichego 
mroku wyłania się grupa po­

staci zasłuchanych. Wchodzi 
poeta — marzy o książkach 
pod strzechą... Wreszcie ci­
chym „Kochajmy się“ koń­
czy epopeę.

Nie pamiętam, żeby kiedy 
teatr zrobił na mnie większe 
wrażenie, nie pamiętam, że­
bym kiedy lepiej rozumiał i 
przeżywał poezję.

Czytana poezja w po­
równaniu z insceni­
zacją Teatru Rapso­
dycznego jest tak 

bezsilna, jak czarno-biały 
film wobec bogactwa koloru 
przyrody. Słowo mówione 
wdziera się w serce, zarysy 
inscenizacyjne pobudzają wy 
obraźnię.

TEATR RAPSODYCZNY — Pan TADEUSZ (CHOR DZIEWCZĄT)

TEATR PAPSODYCZNY — Pan TADEUSZ (EPILOG)

Idąc na inscenizację „Pana 
Tadeu.: a" w krakowskim 
„Teatrze Rapsodycznym".

Tymczasem...
Proszę się nie obawiać, nie 

będę pisał recenzii teatral­
nej. Aby pisać recenzję, trze­
ba mieć podstawę do porów­
nań, a „Teatr Rapsodyczny" 
trudno jest porównywać z 
tym, co nazywamy teatrem. 
Nie ma w nim dekoracji, 
akcji scenicznej, ani nawet 
aktora, gdyż dekorację, akcję 
i aktora stwarza słowo i wy­
obraźnia widza. Aktor, a ra­
czej artysta słowa stwarza 
tylko wyobrażenie postaci, po 
daje tekst z największym u- 
miarem, bez emfazy i sztucz­
nej deklamacji, zaznacza tyl­

ko zawiązki akcji... resztę mu­
si widz zapełnić swoją wy­
obraźnią. Nie jest to też 
teatr symbolów, wśród któ­
rych błąkamy się, jak w ciem 
nym labiryncie, rozwikłując 
zagadki i szukając wątpliwe­
go rozwiązania. Nic bardziej 
realnegb, jak owe insceni­
zacje, „w których piękno sło­
wa, prawdziwa poezja wywo­
łują w nas najgłębsze przeży­
cia 1 pobudzają wyobraźnię 
słuchacza do dokomponowa- 
nia całej scenerii i akcji. W 

podobny sposób oddziaływuje 
muzyka...".

wej strony kolumna empiro­
wa, owinięta girlandą polnych 
kwiatów — „synteza klasy-- 
cyzmu i romatyzmu" — pod 
kolumną biała fcweczka. O- 
prawa sceniczna jaknajskrom 
niejsza, aby nie odrywać u- 
wagi widza od najważniejsze­
go elementu, od słowa.

Współgrają jeszcze światła
— wydobywają z mroku po­
stacie, uwypuklają grupy.

Osoby inscenizacji: Tadeusz, 
Zosia, Telimena i Hrabia. Po­
za tym postacie wieloznaczne: 
trzech artystów w stylizowa­
nych kontuszach — to Woj­
ski, Sędzia, Podkomorzy,' Ger­
wazy, Protazy, Kropiciel, 
Brzytewka i reszta szlachty
— będą mówili tekst na zmia 
ny lub razem — są metaforą 
postaci, podobnie jak bez­
imienne sielankowe dziewczę

. ta wyobrażające świeżość 
przyrody, prostotę ludu. I poe 
ta mówiący o przeżyciach oso 
bistych, malujący wspomnie­
nia, który „widzi i opisuje" 
Rzecz zaczyna się fragmen­
tem opisu wschodu słońca
— koncertu Wojskiego 1 apo- 
srofą do drzew ojczystych... 
Inwokacja i wbiega na scenę 
Tadeusz — przyjazd do do­
mu rodzicielskiego.

Albo pełna podniosłego na­
stroju wiosna 1812 r. Zwy-

N O T A T K l
10 brygad artystycznych 

Państwowego Teatru Dolno­
śląskiego zasłużyło na pełne 
uznanie. W okresie przed 
pierwszym maja grupy arty­
styczne obsłużyły kilkadzie­
siąt akademii.

Artyści nie ikarżyli się jed­
nak na zmęczenie. Byli taK 
Przejęci, tak wzruszeni obja­
wami uznania i sympatii ze

Cujących Wrocławia, ie dawa­
li wszędzie z siebie maksi­
mum energii 1 talentu. Robot 
HMcy fabryk wrocławskich u- 

wysiłek należycie

Miejmy nadzieję, ie współ- 
fenca między artystami tea- 
JrAw wrocławskich a ludno­
ścią robotniczą, zapoczątkowa 
fta tak pięknie w okresie 
przed pierwszomajowym, bę­
dzie kontynuowana.

bu dyskusja na tematy teatral 
ne, zapoczątkowana artyku­
łem literata wrocławskiego 
Stanisława Dygata. W dy­
skusji z „obozu" starszych ar­
tystów Wrocławia zabrała 
glos p. Martynowska fi z 
„młodych" p. Bugajski.

Różnice zdań wynd âją 
głównie z podejścia do pfafcy 
teatralnej 1 do zawodu artysty 
teatralnego. Zarówno jedndk 
„starzy"; Jak 1 „młodzi" wy­
kazali w wypowiedziach 
ogromną miłość i przywiąza­
nie do teatru, które Jest nie­
odzownym warunkiem na­
prawdę pożytecznej J owocne} 
pracy.

Dyskusja, wydaje się, nie 
Jest jeszcze zakończona. Nie 
naszym zadaniem brać w niej 
udział ani podsumowywać Jej 
wylliki: wystarczy Jednak
podkreślić sam jej temat oraz 
sam jej fakt. Przyczyni się 
może ona do zaktywizowania 
życia teatralnego Wrocławia 1 
do rozwiania nieporozumień, 
które to życie zatruwają.

Hiói d o  m atki

T80M. JAN KOPROWSKI
S E R G IU S Z  J E S IE N IN

Żyjesz jeszcze staruszko ty moja?
I Ja żyję. Przyjm moje ukłony.
Niech nad fwoją izdebką się stroi 
Ow wieczorny świat niewysłowłony.

Donoszą mi, ie zamierasz z trwogi,
Ze ci myśli o mnie czoło marszczą 
I  że nieraz wychodzisz na drogę 
W swym wytartym staromodnym płaszczu. 

Często - gęsto w mroku wieczornym 
Mara nęka cię jednakowa: —
Oto ktoś mi w szynku przydrożnym 
W samo serce nóż fiński wpakował.

Wszystko nic, kochana! Straszaki 
Bądź spokojna, precz szkolne trudy.
Już to ze mnie hultaj nie taki 
Bym zmarł ciebie nie widząc wprzódy.

Serce moje jak w dawnych latach 
I wciąż marzę jedynie o tym,
Bym mógł prędzej z nudnego świata 
W nasze niskie wrócić opłaty.

I powrócę gdy wiosna znowu
Nasz sad w białym zanurzy rozkwicie.
Tylko ty mnie już teraz nie budź,
Jak pTzed ośmiu laty, o świcie.

Nie budź tego, co zmarło po latach,
Nie naruszaj snów niespełnionych, >—
Niezbyt wcześnie zmęczenie i strata 
Nawiedziły mnie w życiu minionym 

I nie ucz mnie modlitw. Zaniechaj!
Bo staremu włóczędze cóż one!
Tyś mi tylko pomoc i pociecha,
Tyś mi szczęście niewysłowione.

Więc porzuć już tę swoją trwogę,
Myśli o mnie niech ci czoła nie marszczą,
I  nie wychodź tak często na drogę 
W swym wytartym staromodnym płaszczu.

Sposób, w jaki przedstawia 
nam Teatr Rapsodyczny, zbli­

ża niezwykle poezję, jest naj 
lepszym środkiem do popu­
laryzacji epiki i liryki nie­
dostępnej dla zwykłego tea­
tru. W krzewienia kultury i 
oświaty wkład Teatru Rapso­
dycznego będzie niezwykły — 
powinno go zobaczyć jak naj­
więcej widzów, a przede 
wszystkim młodzież szkolna, 
aby się przekonała, że poezja 
to nie tylko suche podręczni­
ki, ale pulsujące życie.

Teatr Rapsodyczny pow­
stał w okresie okupacji 22 
sierpnia 1941 r. Wśród grupy 
młodzieży zajmującej się spra 
wami teatru, znalazł się dr. 
Mieczysław Kotlarczyk — 
inscenizator, reżyser, drama­
turg, kierownik literacki, ale 
przede wszystkim fanatyk 
piękna słowa. Potrafił zapa­
łem natchnąć młodych adep­
tów na artystów. W konspi­
racyjnym teatrze wystawiono 

Słowackiego „Króla Ducha" 
i „Beniowskiego**, „Hymny** 
Kasprowicza, „Portret artys­
ty" Norwida, „Pana Ta- 
deusza** i „Samuela Zborow­
skiego*".

W odrodzonej Polsće „T<fetr

yiaLezif óią zaótanou/ie

N a łamach „Słowa Polskiego" ukazało się parę artyku­
łów o działalności Państwowego Teatru W JeleiSej 
Górze. Zabierający głos w tej sprawie wskazywali 
na jej dodatnie i ujemne strony tak z punk tli Wi­

dzenia ideowo - wychowawczego Jak i organizacyjnego. 
Podkreślono brak kierownictwa literackiego i przypadko­
wy dobór repertuaru. Zarzuty Są niewątpliwie słuśznę, ale 
należało by się zastanowić, gdzie leżą przyczyny tego zla.

Teatr jest środkiem oddziaływania na społeczeństwo 
w sensie wychowawczym. Stąd dobry repertuar Jest abso­
lutnym warunkiem spełnienia tej roli Przy przeglądaniu 
kronik teatralnych uderza zjawisko posuchy w repertuarze 
krajowym. Teatry nasze żyją z importu. Zamiera krajowa 
twórczość teatralna lub pojawia eię w formie urzędowej 
piły. Sztuka, która potrafiłaby nie tylko uczyć, ale i bawić 
— staje się unikatem, lub posiada charakter jałowej, 
mieszczańskiej farsy. Po latach urodzaju w osobach Fred­
ry, Blizińskiego, Bałuckiego, Perzyńśkiego, Roztworowskie- 
go i wielu innych — nadeszły lata chude. Takie przy­
najmniej odnosi się wrażenie. Repertuar zagraniczny z ko­
nieczności jest repertuarem przypadkowym i  nie daje 
przeglądu zmian społecznych zaszłych w naszym kraju, nie 
idzie równolegle do przeobrażeń, którym ulegi społeczeń-

Ze sprawozdań Komisji. Repertuarowej Min. Kultury 
ł Sztuki dowiadujemy się, że w ciągu ostatnich lat zgło­
szono do zatwierdzenia ponad 600 sztuk teatralnych. Z tej 
ilości przyjęto do repertuaru około 20 sztuk, częśż z nich, 
z różnych względów, wycofano po pewnym czasie, część 
nie ujrzała nigdy światła kinkietów. Kąpiel, którą przepro­
wadziła Komisja Repertuarowa była tak dokładna, że aż 
żenująca. Doprowadziła do przysłowiowego wylania dziecka 
razem z kąpielą. Czy is*olnie z 600 sztuk tylko dziesięć 
lub nawet mniej nadawi e się do wystawienia? Czy Istotnie 
cierpimy na uwiąd talentów dramatycznych? Wydaje ml 
Się w tym zjawisku pewna przesada, która zaczyna przy­
nosić niepożądane rezultaty. Teatry wołają o krajowe 
Sztuki, a sztuk tych nie ma. Nie ma nawet tych dziesięciu 
czy piętnastu, a więc odgrzewa się Zapolską czy Kiedrzyń- 
skiego, zwłaszcza Zapolską z jej „ludzką menażerią" i pe­
symizmem.

Zapowiadane przez wiceministra Sokorskiego na Zjeź­
dzić Literatów w Szczecinie pojawienie Się nowych sztuk— 
zostało jak dotychczas optymistyczną zapowiedzią. Ukazują 
Się sztuki tylko b. ministrów lub wiceministrów, ostatecznie 
nawet dyrektorów departamentów. Młodych nie widać 
i nikt o nich nie dba. Społeczeństwo zgłasza pretensje do 
dyrekcji teatralnej, które najczęściej są Bogu ducha winne, 
bo uzależnione od repertuaru nakreślonego przez czynniki 
nadrzędne. Rezultatem tej bardzo ostrożnej polityki teatral­
nej jest wzmiankowana wyżej posucha i dreptanie w miej 
scu, a najwyżej biadolenie, biadoleniem zaś nie tworzy się 
nowych wartości. Brak odwagi nie sprzyja narodzinom 
nowych talentów.

Sprawa kierownictw literackich teatrów nie została 
również rozwiązana w sposób rzeczowy, zwłaszcza w te­
atrach prowincjonalnych. Skoro nie posiadamy bogatego 
repertuaru teatralnego, niechże będzie ktoś, kto zapełni tę 
lukę przynajmniej doraźnie przez odpowiednie stosowanie 
sztuk starych do wymogów obecnej chwili. Nie chodzi o pa­
troszenie dramatów i wpychanie w nie odpowiednio spre­
parowanego nadziania, ale o fachową pomoc dla reżysera*

celem yydobycia ze sztuki nawet niezupełnie odpowiedniej 
tych walorów, które są w danej chwili pożądane. Stąd 
każdy teatr powinien rozporządzać odpowiednim kierowni­
kiem literackim i to literatem zawodowym, interesującym 
się zagadnieniami sztuki scenicznej. A literatów takich dla 
dwudziestu pięciu teatrów za-podowych wystarczy z całą 
pewnością. Należy dopuścić częściowo do decentralizacji 
polityki teatralnej, tym bardziej, że istnieje przecież obok 
Komisji Repertuarowej — Urząd Kontroli Prasy i Wido­
wisk, również wrażliwy na ideologiczne odchylenia wysta­
wianych sztuk. Niebezpieczeństwo obniżenia poziomu bidzie 
zażegnane i przynajmniej częściowo usunięta posucha 
repertuarowa pod warunkiem, że decydujący i ostateczny 
głos będzie miał kierownik literacki, a lokalne wielkości 
nie będą wpływały na jego stanowisko odnośnie ustalonego 
repertuaru, jak to się często dzieje. Należy walczyć z pro- 
wincjonaMzmem na odcinku teatralnym, który łatwo wyra­
dza Się w szmirę i grafomanię. Należy również otoczyć 
dobrą opieką teatry świetlicowe przez oddanie nadzoru nad 
ich działalnością Związkowi Literatów, aby uniknąf przy­
kładów z Zagania lub Żar i nie robić z teatrów świetli­
cowych cyrków najpodlejszego gatunku.

Wydaje mi się, że tych parę uwag o teatrze, nie tylko 
w Jeleniej Górze, ale w ogóle, było konieczne z uwagi na
problem zagadnienia i szeroko zakrojoną akcję kulturalną, 
która ma przynieść przełom w życiu szerokich mas na tym 
odcinku.

Te wszystkie wyżej wymienione przyczyny wpłynęły 
i na poziom teatru w Jeleniej Górze, tym więcej, że
właściwie przez dłuższy okres czasu pozbawiony on był 
należytej opieki i  pomocy. Znane są wypadki, że dyrek­
cja Teatru zabiegała u osób prywatnych o pokrycie wekslom 
we pożyczek w bankach, byle nie dopuścić do przerwanja 
działalności. Tego rodzaju położenie nie sprzyjało oczywiśc® 
podwyższeniu poziomu. Teatr musiał dbać o kasę, któnf 
gwarantowała mu nagi byt. Niewychowana na dobrffljj 
strawie kulturalnej szeroka publiczność przyjmowała z więl# 
szym entuzjazmem sztuki gorsze. Smakoszów sztuki drama£ 
tycznej na prowincji jest niewielu, a z tej racji likwidować ,̂ 
teatr byłoby z gruntu fałszywym założeniem, ponieważ ńpK 
idzie' w tej chwili o wybranych konsumentów, ale o t| t - 
powszechnianie konsumpcji teatralnej w jak najszerszym^ 
.stopniu. ' M

I trzeba przyznać, że kierownictwo Teatru zdołało wL, 
osiągnąć. Lody zostały przełamane i  Teatr nie świeiBH 
pustkami jak przed rokiem. Upaństwowienie Teatru 
niogórskiego przyczyniło się do ugruntowania jego podstawy 
materialnych i daje obecnie mocną odskocznię do podń|®f 
sienią poziomu repertuarowego. Stałe i dobre kierowa] 
nictwo literackie, którego dotychczas Teatr nie posiadągp 
przyczyni się do pożądanych zmian na tym odcinku dzHj* 
łalności placówki. Mimo tych niezawinionych ustereSSj 
Teatr w Jeleniej Górze posiada już przeszłość, której wstyjM 
dzić się nie potrzebuje, a z drugiej strony publiczność n a  ­
prawo domagać się od niego wystawiania dobrych sztuK 
To zaś związane jest ściśle z polityką repertuarową Miii,'. 
Kultury i Sztuki i jego Komisji Repertuarowej. ^

Teatr Jeleniogórski jest teatrem na poziomie i usunieC 
ewentualne braki w najbliższym czasie, o ile zostaną speł­
nione warunki nakreślone w niniejszym artykule. Zależj) 
to częściowo od kierownictwa Teatru, a przede wszystkirij 
od należytego ustalenia ogólnokrajowego repertuaru.

Teofil Kowalczyk

Rapsodyczny" zaczął się roz­
wijać^ co ra? piękniej. Mini& 
że niejednokrotnie starano sre 
go odwodzić z obranej drq8l 

i -chciano wmieście w wąskll 
ramy konwencjonalnego teaj 
tru ■— młodzi zapaleńcy p|q 
kierownictwem dr. Kotlarczjj- 
ka wytrwali wiernie przy 
wykreślonej sobie linii artys­
tycznej. Premiery są co raz

Ewenementem artystycz* 
nym było obok „Pana T|5 
deusza" wystawienie „EjS 
geniusza Onegina" Puszki® 
O spektaklu tym wyrażał Sre 
w słowach pełnych zachwyjf 
tu znakomity Sergiusz Obraź? 
cow, nazywając „Oneginą” 
najciekawszym przeżyci®! 
artystycznym, z jakim spof* 
kał się w Polsce.

Zapraszając „Teatr Rapso­
dyczny" do Związku Radzie^ 
kiego, zakończył ObrazcoW 
swój list nastęnującymi słcfc 

wami: „Życzę Wam na prze­
ciąg długich lat zachować tę 
młodość, szczerość i wiarę W 
prawdziwość wybranej przez 
Was drogi. Życzę Wam wszyit 
kim szczęśliwej pracy i szczę­
śliwego życia...".
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Na łamach „Gazety Robotni 
toczy eię od pewnego cza

ZUZANNA LbSISSKA W ZNAKOMITEJ KREACJI ANNY W SZTU­
CE MICHAŁA RUSINKO ,,KOBIET A W MGLE



"Pani Tiącwalóka kupują kóiąiką

De księgarni wtoczyła się 
paniusia, prowadząc na smy­
czy pieska Reaksika, jakby 
wyciętego z „Przekroju". Da 
ma w stylu „Odrodzenia", nie 
nadająca się absolutnie na 
„Przyjaciółkę", reprezentują­
ca „Modę i życie Praktycz­
ne", ale nie z „Wieku XX" 
Tadeusza - Borowskiego, lecz 
z wieku balzakowskiego, o 
czym świadczyły „Szpilki" 
wetknięte w kapelusz. Była 
zła, a więc najwidoczniej u- 
siadła jej „Mucha" na no­
sie.

— Czym możemy pani słu­
żyć? — zapytał uprzejmy kie 
równik księgarni.

— Słoniny nie ma? — 
warknęła.

— My nie prowadzimy sło 
niny... — odpowiedział u- 
przejmy kierownik księgar­
ni.

— A nie mówiłam! — za­
wołała z triumfem paniusia, 
— to wszystko robota „Rolni 
ka Polskiego". Ta wasza 
akcja „H“ to tylko hahaha!... 
Nie ma słoniny. Czy pan 
wie, już w pierwszym mie­
siącu po wojnie boerskiej by 
ła słonina, a teraz my już 
cztery lata po wojnie i nie 
ma słoniny... Ładne czasy.
I poto przeżyłam wojnę, że­
by tego się doczekać... To co 
pan sprzedaje, jak nie ma 
słoniny?... Mydło jest?

— Mydła nie ma... — od­
powiedział uprzejmie kierów 
nik księgarni.

— No nie mówiłam? -My­
dła też nie ma. A tyle pisali, 
żeby nie kupować. Oczywiś­
cie nie ma. Czym ja niesz­
częsna zmyję głowę memu 
mężowi, a mój Reaksik tak 
lubi bańki mydlane pyszcz­
kiem puszczać. Całe szczęście, 
że nie słuchałam podszeptów 
prasy i kupiłam sobie tonę' 
mydła. Ładnie bym teraz 
wyglądała... Więc co wy 
właściwie macie, jak mydła

— Tu jest księgarnia...
— Aha, księgarnia, a nici 

są?
— To jest proszę łaskawej 

■pani księgarnia, a nie sklep 
z towarami norymberskimi.

— Aha... A macie zbiór 
ustaw norymberskich?

— My nie prowadzimy fa­
szystowskiej literatury...

— Już nie? — zdziwiła się 
paniusia — odkąd? Aha, 
więc książki sprzedajecie, pan 
powiada? Ja też potrzebuję 
książki, bo jak nie ma co in­
nego, to 1 książkę wezmę. 
Kto wie, czy i tego jutro nie 
zabraknie. Bo słyszałam, że 
teraz jedenastu naszych pi- 
łarzy i dziennikarzy wywieźli 
do Rosji. Moja córka pożera 
książki. Tylko niech u#n coś 
takiego wybierze, żeby nie 
razić uczuć mego męża, któ­
ry jest nie dzisiejszych za­
sad, tak jak moja córka.

— Więc mo>3 pani weźmie 
Marchlewskiego „Gady wy­
marłe epok minionych".

— Tylko bez żadnych aluzji 
politycznych!

— To jest proszę pani 
fcsiążka naukowa, a nie poli­
tyczną... Albo „Pola Elizej­
skie" Stanisława Dygata.

— Którego Dygata?...
*- Jednego z dwu najlep­

szych pisarzy Wrocławia. Mo 
temy pani też polecić „Rękę 
Ojca" Zukrowskieeo.

— Oj rzeczywiście, moje­
mu synalkowi przydałaby się 
cięższa ręka ojca, ale ci dzi­
siejsi mężowie, to nie to co 
przed wojną. Ale co pan mo­
że wiedzieć, co było przed 
wojną... To były czasy, nie 
tak jak dziś... Więc jaki ko­
lor ma okładka tei książki 
Dygata?... Ja bym chciała, że 
by była szafirowa, a czy jest 
i. deseniem czy beż?...

— Zdaje się, że bez...
— To nie wezmę... To nie 

modne, zresztą, nie wiem, 
czy będzie pasować. A może 
jest coś słonecznego, w ja­
snym kolorze. Bo mój mąż to 
wszystko widzi w czarnych 
barwach.

— Hm... — słonecznego, ma 
•ny Priestleya „Słońce świeci 
w sobotę".

— No ma się rozumieć, w 
sobotę, a dlaczego nie w nie­
dzielę? Bo się tak panu 
Priestleyowi podoba? Spoczy­
nek niedzielny chce znieść? 
Nie, proszę pana, ja bym się 
wstydziła z taką książką 
przyjść do domu.

— To może coś z poezji? 
łlamy „Odra szumi po pol- 
« u “ Leszka Golińskiego 1 
Franciszka Fenikowskiego.

— Którego Fenikowskiego?
— Tego, CO redaguje „Rej- 

«y“, dodatek do „Dziennika 
Bałtyckiego",

— Hm... Więc pan powiada, 
że Odra, ale przecież Odrę na 
pisał Wilhelm Szewczyk...

— On jest naczelnym re­
daktorem tygodnika „Odra".

— Aha, tego tygodnika, co 
wychodzi uad Odrą...

— Nić; w Katowicach...
— Znam, znam Katowice, 

miasto Józefą Prutkowskie-

— Aha, a propos Prutkow- 
skiego, może pani kupi Jó­
zefa Hena „Kijów — Tasz­
kient — Berlin", bardzo do­
bra książka... Czyta się jćd 
nym tchem...

— Jednym tchem... panie, 
ja tchu nie mogę złapać, tak 
się spieszę... Dobra książka, 
a co tam piszą?

— Opisuje autor szlak bo­
jowy II Armii, tej która sfor­
sowała Nysę... /

— Nysę... Nyse... zdaje, się, 
że coś takiego słyszałam..,

— A może „Wierną rzekę" 
Żeromskiego?

— Odra, Nysa, wierna rze­

ka... Pan mi same tylko rze­
ki zaleca...

— Może pani przejrzy 
„Dziennik Literacki", tam są 
recenzje z książek.

— A gdzie to wychodzi?
— W Krakowie...
— A, W Krakowie... Pocz­

ciwe miasto... Mój mąż zawsze 
stawia Kraków za wzór. Jak 
tam powiedzą raz „nie", to 
i trzy razy powiedzą „nie".

— Może pani, służyć „Po­
koleniem", „Póprostu", lub 
„Światem młodych"?

— Proszę pana, tylko bez 
poufałości, razem akcji „H“ 
nie uprawialiśmy, dlaczego

: tak odrazu „poprostu"?
— Więc czym mętżęmy łas­

kawej paniusi służyć, całuję 
rączki, padam do nóżek, do

— Do jakiej jasnej...? Aha, 
: to aluzja do mojej jasnej su­

kienki... Jak się panu podo­
ba?... Czy można by dostać 
u państwa coś w tym kolo­
rze?...

F I L M Y
t t fę o d n ia

W y p a d ło  z kosza

Wprowadzając rubrykę „Wy 
padło z kosza", nie czynimy 
tego gwoli psucia krwi i hu­
moru nieszczęsnym poetom, 
ale jedynie dla wyratowania 
wielu zdolnych i zacnych o- 
sób z zaraźliwej wierszoma- 
nii. ̂ Lepiej im będzie żyć bez

Autorom dla przestrogi, 
czytelnikom dla zabawy.

Autor jednego z nadesła­
nych wierszy pisze m. iń.: 
„Okno otwarte, bzu kwiaty 

[won ią 
1 cichość jakaś trwa bez

[końca, 
tylko muszki w powietrzu

[dzwonią
1 z ło cą  się sreb rn e  pro- 

f mienie słońca... 
Innym świat śpiewa,'teatr i

a moje płuca ustawicznie

grzmotami kaszlu i gorzką
[plwociną

że chwile szczęścia mego już 
[nie wrócą. 

Chcę ujrzeć jeszcze wschód 
[słońca w czerwieni 

w nikłych odblaskach rozper- 
[lonej rasy, 

spadającej jak srebrny deszcz 
[z zieleni 

na jej i moje rozczochrane 
[włosy".

Długo czochraliśmy się po 
przeczytaniu tego wiersza. 

Czytelnicy chyba też.

kulturalna

...„HOMEREM XX WIEKU" na-

nego bardo kaukaskiego, niepi­
śmiennego poetą, Sulejmana Stai- 
skiego. Jego rodak Effendi Kapijew 
poświęcił mu piękną powieść bio­
graficzną pt. „Poeta", wydaną nie­
dawno w języku polskim...

...KILKANAŚCIE ALFABETÓW 
Stworzono w ciągu ostatnich 20 lat 
dla rfóni/ch ludów, zamieszkują­
cych daleką północ t południowy 
wschód Związku Radzieckiego. Lu 
dy te do czasu rewolucji nie znały 
w ogóle żadnych zasad pisowni i 
gramatyki, toteż składały się wylą 
cznie z analfabetów...

...3.000 LITERATÓW zawodowych 
zrzeszonych jest w Związku Pisa-

...Hl/GO, BALZAC, Maupassant,

Galsworthy, Shaw, Cronin, Mark 
Twain, Jack London, O'Henry, Up- 
ton Sinclair, Dreyser, Kellerman i 
Stefan Zweig -  należą do ulubio­
nych przez czytelnika radzieckiego 
autorów obcych — jak to wykazała 
statystyka za ostatnie trzy lata...

...8.521 PISM CODZIE WNYCH o

ukazuje się w ZSRR. Wydawnictwa 
wszelkiego rodzaju drukuje się w

...„ERMITAŻ", słynne muzeum te 
ningradzkie zajmuje trzecie miej­
sce w Świecie poci względem boga-

BIAŁE KRUKI W SZYSTKIM

KSIĄŻKA ZDOBYWA W POLSCE NALEŻNĄ SOBIE POZYCJĘ. NA 
RYNKU WROCŁAWSKIM ODBUDOWANY. ZOSTAŁ PIĘKNY GMACH, 
W KTÓRYM MIEŚCI SIĘ. DOLNOŚLĄSKI ODDZIAŁ PAŃSTWO­
WYCH ZAKŁADÓW WYDAWNICTW SZKOLNYCH. — ZDJĘCIE 
PRZEDSTAWIA BUDYNEK PZWS ORAZ WNĘTRZE KSIĘGARNI.

K R Z Y K I czy K S Z Y K I
masowo ptactwo wodne, trud­
ne do upolowania, a zwane w 
zoologii „kszyk" (wyraźnie 
przez sz, nie rz). Jeśli więe 
odpowiada to prawdzie 1 tak 
tei spolszczono nazwę dzielni­
cy, niezrozumiały jest upór, % 
jakim zarówno władze admi­
nistracyjne wszystkich instan-- 
cji, jak również poczta, a na­
turalnie także mieszkańcy tej 
dzielnicy, między nimi Polskie 
Radio — przyjęły mylną pi­
sownię „Krzyki", utrwaloną 
zresztą przez MZK m. Wroc­
ławia na tablicach „siódemki".

Wskazane byłoby, aby w 
tej sprawie zabrali głos nasi 
językoznawcy, w pierwszym 
rzędzie prof. Rospond I natu­
ralnie ci wszyscy, którzy przy 
czynili się do utrwalenia 
wspomnianej nazwy. '9

Pewien myśliwy naprowa­
dził mnie na błąd, który za­
kradł się do jednej z nazw to 
pograficznych we Wrocławiu. 
Chodzi o nazwę południowej 
części Wrocławia, zwanej po­
pularnie „Krzyki". Powstało 
to z przemianowania niemiec­
kiego „Krletern", która to 
nazwa nie zawiera żadnego 
znanego w słownictwie nie­
mieckim rdzenia o jakimś sen­
sie. Należy więc przypuszczać, 
że także i w tym wypadku, 
jak w wielu podobnych, cho­
dzi o zniekształcenie pierwot­
nie słowiańskiej nazwy.

Jak mogła brzmieć ta naz-

Otóż wspomniany na wstę­
pie myśliwy twierdzi, że w 
dzielnicy tej znajdują się mo­
kradła, w których przesiaduje

B ezpowrotnie minęły czasy, 
w których książka była ie 
dynie własnością nielicznej 

- garstki bibliofilów, deiektu 
jącyoh się Jej estetyczną szatą 
graficzną, czasy, w których książ 
ka była kosztownym przedmlo-

■Książka Jest dziś powszechnym 
pokarmem dla: wszystkich.

Rozumiejąc w pełni posłannic­
two książki, Biblioteka Naukowa 
Uniwersytetu Wrocławskiego w 
ramach Tygodnia Oświaty Książ­
ki 1 Prasy zorganizowała w swo­
im budynku przy ul. Szajnochy 
10 wystawę pod hasłem „Biblio­
teka Naukowa w służbie społecz­
nej"

Wystawa;'przeznaczona jest dia 
każdego. Składa ślę ona z pięciu 
'działów, poświęconych robotni­
kowi, nauczycielowi, działaczowi

stępnych działach obrazuje histo­
rię polskiego ruchu wydawnicze­
go na Dolnym Śląsku— „Byliśmy 
— Jesteśmy" — oraz dział estety­
ki książki. •
Dział pierwszy ‘tej wystawy u- 

Czy Jak należy czytać książkę 1 
Jak należy pogłębiać przeżycie 
doznane po Je} przeczytaniu. Po­
znanie krytyczno-naukowych o- 
prâ awań poszczególnych * dzieł, 
zapoznanie się z wypowiedziami 
poszczególnych krytyków, nie tyl 
ko wprowadza nas w orbitę sa­
mego dzieła, ale równpcżeśnie 
zmusza do ponownego przeżywa, 
nia Jego treści l problemów.

Dział drugi — poświęcony dzia­
łaczowi społecznemu zawiera kom 
piety polskich 1 rosyjskich wy­
dawnictw dzieł Markte, Engelsa. 
Lenina i Stalina.

Specjalną uwagę zwraca tu wy 
danie Manifestu Komunistyczne­
go, wydrukowanego w 1892 rokit

w małej, anonimowej drukami 
„Przedświtu".

Literatura naukowa reprezento 
wana Jest przez podręczniki z zi 
kresu elektrotechniki, technologii, 
maszynoznawstwa 1 innych, a d» 
bór jej — począwszy od prac po­
pularno-naukowych, a na dzie­
łach fachowych skończywszy — 
Świadczy, że dział ten przeznaczo 
ny Jest tak dla robotnika pracu­
jącego na swoim warsztacie, jak 
l dla profesora uniwersytetu, któ 
rych zaznajamia s osiągnięciami 
wielu najnowszych kierunków i 
prądów.

Do najbardziej bogatych należy 
dział rękopisów, obejmujący ślą­
skie manuskrypty kstążkowe, po 
cząwszy od XV do XX wieku. R3 
koplsy te są bezcennymi, materia­
łami historycznymi świadczący­
mi a żywotności kultury polskiej 
po odpadnięciu tych ziem od Pol­
ski. ;

Znajdują się tu także książki 
polskie pochodzące z klasztoru 
trzebnickiego, w którym szczegół 
nie pieczołowicie były one pielę*

Do najciekawszych należy in­
wentarz księgozbioru polskiego, 
dokonany przez wrocławskiego p» 
lonlstę Daniela. Vogla z 1S24 ro­
ku, który po rozmaitych losu ko* 
lejach przeszedł w skład rękopW 
sów Biblioteki Uniwersyteckiej.

Wystawa obejmuje również wy 
dawnlctwa polskie od roku 194* 
— dotyczące zagadnień, związa­
nych z Dolnym Śląskiem, Odrą 1 
Wrocławiem, obrazując nasze 
sięgnięcia na jflemiach Zachod­
nich.

Ostatni .wreszcie dział — estety­
ki książki — obrazuje najciekaW 
sze 1 najlepiej rozwiązane este­
tycznie wydawnictwa polskie * 
okresie powojennym.

B. SKAŁA ,
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PRZECZUCIE

Z B IG N IE W  G R O T O W S K I

— Tu nie Centrala Tekstyl-

. — Prawda, zapomniałam, 
więc co to ja chciałam...

— Książkę... Może coś z Ku 
ku?...

— A kuku... Zabawny facet 
z pana... Widzi pp/i, mnie jest 
potrzebne coś solidnego...

— Niech pani kupi „Ana­
tomię ssaków".

— Bezwstydnik! Moja cór­
ka w ogóle jeszcze nie wiej 
że ssaki istnieją... Ohydny sa 
miec, panom tylko ssanie w 
głowie... Dzieci nasze chcą 
gorszyć... Takie czasy! Ja do­
piero jak wyszłam zamąż, ta­
kie książki czytałam. Ja po--, 
trzebuję coś, co by podtrzy­
mywało...

— Na duchu?...
— Nie, od tego jest Mono­

pol Spirytusowy... Ja potrze­
buję książki w .kolorze jasno 
seledynowym, jakieś. 16 cm 
grubości... Bo ta książka jest 
do podłożenia pod nogę biur­
ka, które ma jedną nogę 
krótszą, pan rozumie?...


